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w Polsce występuje obecnie wybitny 
dyrygent włoski Roberto Benzl. Uro -
dzony w 1937 roku. Już jako 10-letni 
chłopiec miał poważny dorobek mu-
zyczny. Występował w wielu krajach 

W noworocznym programie telewizji warszawskiej wystawiono tradycyjną 
szopkę polityczną. W satyrycznym przedstawieniu kukiełkowym głównymi 
bohaterami były znane postacie życia politycznego i członkowie naczel-
nych władz państwowych. Na zdjęciu reżyserzy widowiska: Jan WilkowskI 
I Barbara Borys. Na scenie kukiełka Władysława Gomułki w otoczeniu innych 

mr-

W słynnej Galerii Tretiakowskiej w 
Aloskwle otwarto ostatnio wystawę sta-
rorosyjsklego malarstwa cerkiewnego 
z okresu od X I I I do X V wieku. Wzbu -
dziła ona bardzo duże zainteresowanie 

Konstruktorzy radziec-
cy zbudowali sanle-am-
fibie, które z jednako-
wą łatwością poruszają 
się po śniegu, lodzie i 
wodzie. Pojazd osiąga 
szybkość 70 km/godz., 
na śniegu 110 km/godz. 

Dwa tysiące osób, przeważnie młodzieży, wzięło 
udział w demonstracji, która odbyła się w Bonn, 
przeciw powstaniu wielostronnych sił atomowych 

Groźne obsunięcie stromych brzegów 
Mozeli w Luksemburgu przesunęło 
koryto rzeki o kilkadziesiąt metrów 

14-letnl uczeń z Baltimore (USA) w koresponden-
cji z banku otrzymał pomyłkowo banknot warto-
ści 10 tysięcy dolarów, co wprawiło go w praw-
dziwe osłupienie. Musiał go niestety zwrócić 

Podczas meczu piłki 
nożnej w Stambule wy -
buchła panika, wywoła-
na niegroźnym pożarem. 
Tłum stratował 84 osoby 

Gigantyczny radioteleskop zainstalo-
wano na szczycie oryginalnego budyn-
ku należącego do Uniwersytetu w Bonn 

Zbiory Muzeum Instrumentów Muzycznych w Poznaniu wzbogaciły się ostat-
nio o kilka cennych eksponatów, m.in. o niemiecką katarynkę z połowy X I X 
wieku, z witryną wypełnioną figurynkami poruszającymi się w takt muzyki 

Kanarki umiejące gwiz-
dać należą do rzadkości. 
Takie właśnie dwa oka-
zy posiada pewien 
mieszkaniec Wiesbade-
nu (NRF). Gwiżdżą one 
popularną melodię, któ-
rej nauczył je... drozd 

A Tradi t ionnel le -
ment, un spectacle sa -
t i r ique de marionnettes 
commence la nouvel le 
année à la T V polonaise. 
A côté des mette/urs en 
scène, on reconnaît en-
tre autres W ł a d y s ł a w 
Gomu łka — en mar i on -
nette. 

A Rober to Benzi a 
dé j à 28 ans. U est ac tu -
e l lement en tournée en 
Po logne . 

A A la Ga ler ie T re -
t iakowskaïa de Moscou, 
une exposit ion d 'art re -
l i g ieux russe (du X l l l - e 
au X V I I - e siècles) 
évei l le un l a r g e Intérêt. 

A Ce t r a ineau -amphi -
bie construit par des 
jeunes ingénieurs so-
viétiques déve loppe 110 
km/h sur neige et 70 
km/h sur eau. 

• Mani festat ion à 
Bonn contre le p ro je t 
de forces nucléaires 
multi latérales. 

A U n e e r reur de la 
b a n q u e de Ba l t imore 
( U S A ) a fa i t de ce j eune 
ga rçon le très bref pro -
pr iéta i re d 'une coupu -
re de 10.000 dollars. 

A G r a v e ébou lement 
de terra in sur les bords 
de la Mosel le a u L u -
x e m b o u r g . 

A U n nouveau rad io -
télescope à l 'Un ive r s i -
té de Bonn. 

A U n début d ' incen-
die et c'est la pan ique 
au stade d'Istainbul. 84 
personnes ont été pié-
tinées. 

A Ces canaris, p ro -
pr iété d 'un é leveur a l l e -
mand , ont appr i s à s i f -
f ler en suivant les le -
çons d'un.. . merle . 

A Musée des In -
struments de Mus ique 
à Poznań s'est enrichi 
de nouveaux objets, 
entre autres d 'un ori-
g inal o r gue de B a r b a -
rie. 



PRZEZ C A Ł Y ROK 1964 rozbrojenie pozostawało naj -
ważniejszym, niestety, nie rozwiązanym problemem po-
lityki światowej. Z zamiarem czynienia dalszych wy -

siłków służącycli sprawie powszechnego rozbrojenia wkro-
czyliśmy w rok 1965. Wielu ludzi na całej kuli ziemskiej 

zadaje sobie pytanie, ile właściwie czasu potrzeba na osiąg-
nięcie tego celu. Dotychczasowe doświadczenia, wynikające 
z długich, zawiłych « częstokroć jałowych dyskusji, uspo-
sabiać mogą pesymistycznie. Na tej drodze wiele jest jesz-
cze do przezwyciężenia trudności. Ile na to trzeba czasu? 

KROK ZA KROKIEM 
Nik t nie jest w stanie wyznaczyć określonej daty osiąg-

nięcia porozumienia w sprawie j>owszechnego rozbrojenia, • 
a le polski minister spraw zagranicznych Adam Rapacki 
odpowiada na to pytanie w sposób najbardzie j cliyba tra-
f i a jący do przekonania. Pisał on w artykule zamieszczo-
nym w bryty jsk im miesięczniku „International A f f a i r s " 
ze stycznia 1963 r.: 

,,Ile czasu? To zależy od wydarzeń i w dużym 
stopniu od tego, co się w tym czasie będzie działo. 
Jeżeli to będzie czas coraz bardziej intensywnego 
wyścigu zbrojeń nuklearnych, rozprzestrzeniania 
się tych zbrojeń, rosnącej groźby napaści nuklear-

Plan Rapackiego pod względem terytorialnym obejmuje trzy kraje członkow-
skie Układu Warszawskiego: Polskę, Czechosłowację i Niemiecką Republikę 
Demokratyczną oraz jeden kraj należący do Faktu Atlantyckiego: Niemiecką 
Republikę Federalną. Na tym obszarze — na styku Interesów politycznych 
i militarnych dwóch obozów — miałaby powstać, zgodnie z polską propozycją 

B E Z A T O M O W A STREFA B E Z P I E C Z E Ń S T W A W EUROPIE 

NARODZIHY 
PLANU RAPACKIEGO 

Nie trzeba być przy t ym w ie lk im 
znawcą zagadnień współczesnego świa-
ta, by wiedzieć, że zibyt jest on skom-
pl ikowany, sprawy jego są zanadto 
złożone, by można było dojść do roz-
wiązania tak kapitalnego problemu jak 
rozbrojenie, omi j a j ąc rozwiązania częś-
ciowe. Każdy przecież wie , że ła twie j 
jest dużą i trudną pracę wykonać dzie-
ląc ją sobie na szereg prostszych e le-
mentów, niż zabierając się od razu do 
całości. 

Taika też była metoda i droga, na 
jaką się zdecydowal i autorzy polskiego 
planu dezatomizacj i Europy środkowej. 

Na pytanie, jaka jest historia narodzin 
polskiej propozyc j i , minister Adam Ra-
padki odpowiedział : 

,,W roku 1956 Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych przystąpiło 
do intensywnych studiów nad za-
gadnieniem bezpieczeństwa euro-
pejskiego oraz nad możliwością 
częściowych rozwiązań w Europie 
środkowej . Trudności, jakie w y -
szły na jaw... w pracach Podko-
misj i Rozbro jen iowe j ONZ , skło-
niły nas do poszukiwania skrom-
niejszych rozwiązań, łatwie jszych 
do przyjęcia przez obie strony; w 
związku z tym zrodziła się u nas 

S I E L A N K A , R O M A N T Y Z M i... R E W I Z J O N I Z M 
(Od naszego korespondenta) 

Problem niemiecki żywotnie interesuje Francuzów. Przyczyn nie należy 
chyba tłumaczyć. Toteż sporo mieszkańców Macon wybrało się ostatnio na 
zapowiedziany dyskretnymi zresztą afiszami odczyt połączony z seansem f i l -
mowym, a poświęcony Niemieckiej Republice Federalnej. 

Prelegent przedstawił sielankowy obraz Niemiec epoki romantyzmu, film 
roztoczył uroki folkloru I zabytków. Oczywiście nie było mowy o krwawych, 
zaborczych wojnach rozpętanych przez te same Niemcy w X I X i X X wieku. 
Można by to ostatecznie zrozumieć, skoro tematem miała być określona epoka 
historyczna... , 

Ale w czasie imiprezy rozdano widzom mapki, na których Niemcy figuro-
wały w granicach z roku 1937. Jednym słowem mapki rewizjonistyczne, od-
rywające od polskiej Macierzy Pomorze Zachodnie, Dolny Śląsk, Gdańsk, 
Warmię I Mazury. 

Było to dla uczestników przykrym zaskoczeniem. Nie jest tajemnicą, że na 
terenie Republiki Federalnej zwolennicy nowego zaboru Polski bezkarnie, 
a nawet za poparciem władz, rozwijają swą odwetową działalność. Ale dla-
czego docierają oni aż do M^con? Miejscowe społeczeństwo nie chce takich 
ludzi na swym terenie. Ogół ludności ;poplera stanowisko Prezydenta Repu-
bliki i Rządu Francuskiego, stwierdzające, że wschodnie granice Niemiec na' 
Odrze I Nysie nie mogą ulec żadnym zmianom. J. C. 

nej, jeżel i to będzie czas coraz to nowych kryzy -
sów, to negocjacje będą trudne, jeśli nie coraz 
trudniejsze. Okres dzielący nas od realizacj i po-
wszechnego i całkowitego rozbrojenia będzie się co-
raz niebezpieczniej, oby nie nazbyt niebezpiecznie, 
przedłużał". 

z tego sformułowania wyn ika , że okres dzielący nas od 
rozbrojenia powszechnego i całkowitego będzie t ym krót-
szy, im mmiej będzie nalpięć, im w ięce j uda się przyt łumić 
punktów zapalnych, im skuteczniej będzie się przeciwsta-
wia ło wyśc igowi zbrojeń i przyczynom, krtóre go powodują. 

idea ,,strefy beza tomowe j " (Sun-
day T imes 3.1.58.). 

Polska propozycja, nazwana później 
„p lanem Rapackiego" , została o f i c ja l -
nie zgłoszona na X I I sesji Zgromadze-
nia Ogólnego przez ministra Adama 
Rapackiego w słowach następujących: 

,,W interesie bezpieczeństwa 
Polski i odprężenia w Europie, po 
uzgodnieniu swe j in i c ja tywy z in-

. nymi członkami Układu Warszaw-
skiego, rząd Polskie j Rzeczyp>ospK5-
l i te j Ludowe j oświadcza, że w ra-
zie wyrażenia zgody przez oba 
państwa niemieckie na wprowa-
dzenie w życie zakazu produkcj i i 
magazynowania broni jądrowe j na 
ich terytorium, Polska Rzeczpos-
polita Ludowa gotowa jest wpro -
wadzić również taki sam zakaz na 
swoim terytor ium". 

Analogiczne oświadczenie w t ym sa-
m y m dniu złożył Vac lav David, minis-
ter sipraw zagranicznych Czechosłowa-
cji. 

ZASADNICZA TREŚĆ 
POLSKIEJ PROPOZYCJI 

Plan Raipadkiego pod wzg l ędem te-
rytor ia lnym obe jmuje trzy k ra j e człon-
kowskie Układu Warszawskiego; Po l -
skę, Czechosłowację i Niemiec'ką Repu-
bl ikę Demokratyczną, oraz jeden kra j 
należący do Paktu At lantyckiego — 
Niemiecką Reipublikę Federalną. Zgod-
nie w ięc z „planem Rapackiego" miała-
by ipowstać w sercu Europy, na samym 
Btyiku interesów ;politycznych i mi l i -
tarnych dwóch obozów — strefa bezato-
mowa. Jej urzeczywistnienie nakłada-
łoby oboSwiązki dwustronne: na pań-
stwa wchodzące w obręb s t re f y oraz 
na cztery mocarstwa: Francję, Stany 
Zjednoczone, WieJką Brytanię i Zw ią -
zek Radziecki. 

Państwa s t re f y zobowiązałyby się, że 
nie będą produkować, utrzymywać, 
sprowadzać dla własnych ce lów, ani 
zezwalać na rozmieszczenie na swych 
terytoriach żadnego rodzaju broni jąd-
rowe j , jak również, że nie będą insta-
lować ani dopuszczać na swo j e tery to-
ria urządzeń i sprzętu obsługującego 
broń jądrową, w t ym wyrzutn i rakie-
towych. 

Wymien ione cztery mocarstwa zaś 
zobowiązałyby się — nie utrzymywać 
broni j ądrowe j w uzbrojeniu swoich 
wojsk stacjonujących na obszarze 
państw s t re fy bezatomowej , nie utrzy-
mywać , nie instalować na obszarze tych 
państw żadnego s,przętu ani Urządzeń 
przeznaczonych do j e j obsługi, w t ym 
wyrzutni rakietowych, nie przekazy-
wać w żaden sposób i pod żadnym pre-
tekstem broni jądrowej , czy też sprzętu 
i urządzeń, przeznaczonych do obsłu-
gi t e j broni ani rządom, ani innym or -
ganom sprawującym władzę na t ym 
obszarze. 

Mocarstwa dysponujące bronią ją-
drową miałyby zobowiązać się ponad-
to, że nie użyją tej broni ani przeciw-
ko obszarowi s t re fy , ani przec iwko żad-
nym obiektom, zna jdującym się na tym 
obszarze. T o samo dotyczyłoby innych 
państw, których wo jska stacjonowane 
są na obszarze któregolkolwiek z państw 
objętych strefą. 

Taka jest zasadnicza treść polskiej 
propozyc j i „planu Rapackiego" — w 
sprawie dezatomizacj i Europy środko-
we j . 

Minister spraw zagranicznych Polski 
Adam R A P A C K I (z lewej) I ambasa-
dor P R L w Paryżu — Jan DRUTO 

ZMODYFIKOWANA 
i CIĄGLE AKTUALNA 

Zróbmy teraz małą wyc ieczkę w 
przeszłość. Jest 2.X.1957 r. Dzień zgło-
szenia polskiej propozycj i . Między Eu-
ropą a Stanami Z jednoczonymi nie 
kursują jeszcze samoloty odrzutowe, 
pierwszy sztuczny satelita Z iemi — 
Sputnik — zostanie wypuszczony w 
Kosmos dopiero za dwa dni, wo jna w 
A lg ier i i bliższa jest swego początku 
niż zakończenia, a na forum ONZ grzmi 
przec iw państwom socjal istycznym 
przedstawicie l ówczesnego rządu ku-
bańskiego. 

Takie spojrzenie z historycznej per-
spektywy na dzień o f ic ja lnych narodzin 
„planu Rapackiego" ipomaga w usta-
leniu żywotności i aktualności planu. 
Bo w ciągu tego okresu, niezmiernie 
bogatego w wydarzenia różnorakie, 
polska propozyc ja nie wypadła z dys-
kusji nad bezpieczeństwem Europy. Po -
nadto zaś byl iśmy świadkami w ciągu 
tych lat rodzenia się analogicznych 
koncepcj i — stref bezatomowych w in-
nych częściach świata. Propozyc ja pol-
ska wyrasta z tego samego pnia, z któ-
rego biorą się inne koncepcje, będące 
odzwierc iedleniem dążeń ku „détente" 
i ma jące na celu osiągnięcie rozbroje-
nia drogą częściowych roz'wiązań, kom-
pleksowych rozładowań istniejących 
napięć. 

W wyn iku wymiany różnych opinii 
na temat „planu Rapackiego" i celem 
ułatwienia porozumienia w sprawie za-
sadniczych idei rząd polsiki postanowił 
następnie wprowadz ić do s w o j e j pro-
pozycj i pewne modyf ikac je . Rea l i zac ję 
tego zapro jektowano ną dwa etapy. 
P i e rwszy etap przewiduje zamrożenie 
zbrojeń jądrowych i rakietowych oraz 
zakaz tworzenia nowych baz na tery-
torium stre fy , a drugi cybejmowałby 
e l iminację broni nuklearnej oraz odpo-
wiednią redukcję sił zbrojnych i uzbro-
jenia konwencjonalnego, zarówno armii 
zainteresowanych ipaństw, jak stacjo-
nowanych na tym obszarze wo jsk czte-
rech mocarstw; w zmody f ikowane j 
wers j i planu mówi się także o ustano-
wieniu rygorystyczne j kontroli. 

Dokończenie na str. 4 

W grudniu wracając z Nowego Jorku 
minister Rapacki odbył w Londynie 
dłuższą rozmowę z premierem Wiel-
kiej Brytanii Haroldem Wilsonem 

TP» 



KROK ZA KROKIEM 
Doko nczenie ze słr. 3 

NAJGORĘTSZY 
PRZECIWNIK 
POKOJOWEJ INICJATYWY 

Nikogo chyba zdziwić nie mogło, że 
najgorętszym przec iwnikiem rea l i -
zacji polskiego planu był rząd N i e -
miec Federalnych. Jego dążenia do 
wejśc ia w posiadanie broni nuklearnej , 
do ipołożenia swego palca na przysło-
w i o w y m już cynglu atomowym, stały 
się wręcz jasikrawe w całym drugim 
półroczu 1964 r. Rząd, który w ciągu 
ostatnich lat ijKKlniósł wjrdatiki na 
uzbrojenie Bundeswehry z 96 mi l ionów 
marek w rdku 1955 do 21 mi l iardów w 
1964 r., nie może być zainteresowany w 
urzeczywistnieniu planu, który prze-
cież tarasuje mu drogę. Rząd N R F w y -
toczył oprócz innych argumentów prze-
c iwko planowi Rapackiemu także i ten, 
że nie w iąże się on ze sprawą z jedno-
czenia Niemiec. 

Istotnie plan Rapackiego nie zakła-
dał, że rozstrzygnie sprawę z jednocze-
nia Niemiec. Nie takie też było jego 
zadanie. Z całą pewnością jednak z j ed-
noczenia tego nie komplikował, jdk czy-
ni to nip. plan Trettnera — utworzenie 
pasa atomowego na granicy N R F i k ra -
j ów socjalistycznych. Wie lce charakte-
rystyczne jest popieranie przez rząd w 
Bonn koncepcj i pasa atomowego i do-
patrytwanie się l icznych w a d — z punk-
tu widzenia europejskiego bezpieczeń-
stwa — w planie dezatomizacj i środ-
kowe j Europy. 

Zdaniem natomiast rządu PtRL utwo-
rzenie stre fy bezatomowej w te j części 
Europy może być istotnym aktem na 
rzecz rozbrojenia, między innymi dla-
tego, że może zarazem przyczynić się do 
rozwiązania problemu niemieckiego, 
sprawy podstawowe j dla ipokoju w Eu-
ropie i na świecie. 

,,Nie ukrywal iśmy i nie ukry-
wamy, że dążenie do poko jowego 
rozwiązania problemu niemieckie-
go było g ł ównym źródłem naszej 
i n i c j a t ywy " — oświadczył minister 
Rapacki. 

Jakie by łyby konkretne e fekty wpro -
wadzenia w życie ipolsikiej propozyc j i? 

W y d a j e się, że przede wszystk im wska-
zać tu można dwa. 

Groźba rozpętania konf l iktu nuklear-
nego w Europie środkowej z powodu 
incydentu, przypadkoi lub błędu, zosta-
łaby raz na zawsze usunięta. Re jon ten 
przestałby być zapalnym ogniskiem, 
grożącym wywo łan i em w o j n y świato-
we j . 'Ponadto powstałyby warunki do 
skromnego choćby zbliżenia między 
dwoma częściowo rozbro jonymi pań-
stwami (niemiedkimi. 

PROJEKT ZAMROŻENIA 
ZRROJEŃ JĄDROWYCH 

I dlatego ten właśnie re jon stał się 
także przedmiotem drugiego planu pol-
skiego zwanego ,jplanem Gomułk i " . 
P lan ten, obe jmujący Polskę, Czechos-
łowację, N R D i N R F , został opubl iko-
wany o f ic ja ln ie w marcu 1964 r. 

Zakłada on zamrożenie zbrojeń j ą -
drowych na tym właśnie obszarze, po-
zostawiając na razie na uboczu sprawę 
redukcj i zbrojeń konwencjonalnych. 
Doświadczenie 't>owiem wykazało , że 
łączenie obydwu spraw ws^wołuje w 
niektórych kołach zastrzeżenia. Rzecz 
więc nie w jalkimś niedocenianiu waż -
ności zbrojeń konwencjonalnych, lecz 
w stworzeniu naj lepszych warunków do 
osiągnięcia porozimiienia. 

„P lan Gomułk i " nie ma zastąpić 
,;planu Rapackiego" , który pozostaje 
nadal aktualny. 

, ,Uważamy jednak — oświad-
czył na konferencj i prasowej w 
dniu 5 marca 1964 r. minister Ra-
packi — że nie byłoby rozsądne 
w oczekiwaniu na pomyślne re-
zultaty naszych wys i łków przypa-
trywać się biernie wyśc igowi zbro-
jeń, zwłaszcza zbrojeń nuklear-
nych w tym regionie świata, któ-
rego znaczenie dla dalszych losów 
pokoju trudno przecenić". 

Rok 1965 przyniesie niezawodnie dal-
sze e lementy dyskusj i nad planem eu-
rope jsk iego bezpieczeństwa i zatrzy-
mania ni iklearnych zbrojeń. W dyskusji 
t e j polskie in ic ja tywy rozwiązań częś-
c iowych ma ją ogromną wartość, pro-
wadzą bowiem krok za terokiem do 
osiągnięcia celu zasadniczego — rozbro-
jenia, a wraz z nim bezpieczeństwa. 

Stanisław G R A W I N A 

SPOTKANIE POLSKICH STAŻYSTÓW 
w KONSULACIE GENERALNYM w PARYŻU 

w Konsulacie Generalnym PRL w 
Paryżu odbyło się spotkanie noworocz-
ne polsldcta specjalistów różnych dzie-
dzin gospodarki narodowej, nauki i 
kultury, przebywających na prakty-
kacli i stażach naukowych we Francji 
w ramach umowy międzypaństwowej 
polsko-francuskiej. 

Gospodarz tego wieczoru — k i e row-
nik Konsulatu Generalnego P R Ł — p. 
dr Stanisław l i A S l i l ł . A gratulował 
polskim specjal istom osiąganych suk-
seców w e Francj i oraz sJkładał serdecz-
ne życzenia z okaz j i N o w e g o Roku. W 
imieniu gości przemawia ł k ierownik 

paryskie j stacj i naukowe j Po lsk ie j A k a -
demii Nauk — prof . Stefański. 

'Na spotkaniu obecni byl i również, 
znany literat, radca Ambasady P R L w 
Paryżu — p. Tadeusz Breza, I sekretarz 
Ambasady P R L — p. Staniszewski, s e -
kretarze Ambasady — p.p. Ileczko E 
Matosek i inni wyżs i urzędnicy po l -
skie j ambasady. 

Spotkanie odbyło się w mi łe j i ser-
decznej atmosferze. W rozmowach 
i toastach poruszano sprawy dalszego-
rozwoju polskiej myśli naukowo-tech-
nicznej i rozszerzenia współpracy pol-
-sko-francuskiej. 

Noworoczny prezent dla ,fTygodnika** 
Korzystam z okazji Swiąta Nowego Roku, aby wyrazić moje uznanie dla 

całego Zespołu Redakcyjnego i podkreślić, że lektura „Tygodnika" daje mi 
pełną satysfakcją. 

W dowód uznania dla pisma załączam adres nowego abonenta i przekazuję 
opłatę na 6 miesięcy. Jest to pani C. O. z Dijon. Wiem, że oczekujecie ode mnie 
imęcej, jako od starego przyjaciela pisma. Tym razem czas mi nie pozwolił, 
niestety, na odwiedzanie ludzi w celu zaprezentowania im „Tygodnika", ale 
przyrzekam, że w ciągu 1965 roku znajdę ich wielu. Sami zresztą wiecie, że 
gdy tylko nadarzała mi się okazja popularyzowania Waszej dobrej polskiej 
gazety — zawsze to czyniłem. 

Się życzenia dalszej owocnej pracy. 
B. R. z Dijon 

U W A G A . N i ezamówionyc l i ma te r i a ł ów nie z w r a c a m y . R e d a k c j a 

O Ł O S R O D Z I C O W 

W D Z I S I E J S Z Y M N U M E R Z E „ T y g o d -
nika Po lsk iego" na strome 11 publ i -
ku jemy pierwsze odpowiedz i na na-
szą ankietę „Ko lon ie w Polsce" . Za -
w i e ra ją one uwagi rodziców, których 
dzieci latem ubiegłego roku bawi ły 

na wakac jach w Polsce, gdzie wraz z tamtejszymi 
dziećmi przebywały na koloniach organizowanych 
przez polskie Ministerstwo Oświaty. 

Ko lon ie wakacy jne dla młodzieży uczącej się 
ma ją już w K r a j u długą tradycję, rozrosły się do 
olbrzymich rozmiarów, a w ostatnich latach ko -
rzysta z nich również młodzież polonijna z Fran-
cj i , Belgi i , Angl i i , Danii, Niemiec i innych europe j -
skich krajóiw. 

Każde dziecko z Wychodźstwa po powrocie z w a -
kacj i w Polsce do rodzinnego domu opowiada ro-
dzicom mnóstwo szczegółów, ma dziesiątki uwag 
na temat kolonii, dziel i się wrażeniami i przeży-
ciami. P o pewnym czasie opowiadania te układa-
ją się u rodziców w jakiś ogólny obraz wakac j i 
dziecka. Każda matka i każdy ojciec potraf i ,po 
p ewnym czasie ocenić co jego dziecku dał pobyt 
w Polsce. Czy został w pełni wykorzystany, czy 
przyniósł to, na co rodzice l iczyl i , czy organizacja 
kolonii jest właśnie taka, jak ją sobie Wyobrażali . 

Wszyscy zda jemy sobie sprawę z faktu, że dz iec-
ko wy j e żdża j ące na kolonie zostaje tam poddane 
p e w n y m ogó lnym rygorom, n ieodzownym dla 
sprawnego działania każdego koloni jnego zbioro-
wiska. Da je to niezaprzeczone korzyści w E>ostaci 
wspólnych zabaw, wycieczek, śpiewów, sportów, 
doskonalenia polskiej m o w y i wie lu innych, ale 
u części rodziców może to budzić pewne obaiwy 
związane z w y j a z d e m dziecka. Rodzice znają prze-
cież swo j e dzieci od strony ich zalet, wad, niedo-
mogów, zwycza jów, potrzeb. I na pewno przed każ-
d y m w y j a z d e m zastanawiają się, czy indywidualne 
cechy ich dziecka, wymaga jące specja lnej troski 
starszych, nie ujdą w większjrm zbiorowisku uwagi 
(wychowawców i opiekunów. Wszyscy w iemy , że 
m imo w ie lu rodzimjrch t radyc j i i polskiego charak-
teru naszych domów na Wychodźstwie , siposób ży -
cia, p ewne zwycza j e domu, kuchni, bycia, odbie-

ga ją w Polsce od tego, co jest przy ję te w e Francj i . 
Czy wychodz i to dziecku na dobre? 

Wspomniel iśmy już, że kolonie w Polsce są akc ją 
organizowaną na w ie lką skalę. Ogółem bierze 
w nich udział około 1.500.000 dzieci i młodzieży. Ca-
łość te j o lbrzymie j imprezy wakacy jne j wymaga 
nie ty lko dużych wyda tków, ale bardzo sprawnej 
i wn ik l iwe j organizacj i . Pracują przy niej tysiące 
wykwa l i f i kowanych sił: nauczycieli, instruktorów, 
przewodników, lekarzy, pielęgniarek, kucharzy, 
magazynierów, rzemieślników różnych specjalności 
itp. Do pomocy przy opiece nad młodzieżą oraz 
w prowadzeniu różnego rodzaju zajęć wykorzys tu je 
się również starszych studentów l i ceów i studiów 
pedagogicznych, słuchaczy wyższych uczelni, absol-
wen tów szkół pielęgniarskich, techników wycho-
wania f i zycznego itp. Przechodzą oni przed sezo-
nem koloni jnym specjalne kursy, z doświadczony-
mi organizatorami kolonii i wychowawcami , zazna-
jamia ją się z każdorazowym programem. 

Ułożenie programu dla każde j z kolonii wjrmaga 
osobnej pracy — program bowiem uzależniony jest 
od w ieku dzieci, ich zainteresowań, okolicy, w któ-
rej zna jduje się ośrodek koloni jny, a także od środ-
ków technicznych, organizacy jnych i pieniężnych, 
jakimi dana kolonia dysponuje. W sumie jest to 
więc w ie lka machina, które j działanie rozpoczyna 
się na wie le miesięcy przed wakac jami , nie kończy 
się byna jmn ie j w tym dniu, w którym młodzież sy -
ta wrażeń wraca do swych domów. I chociaż zde-
cydowaną większość ludzi pracujących przy orga-
nizowaniu kolonii cechuje entuzjazm, pełna poświę-
cenia ofiarność i społeczne podejście, to jest rze-
czą oczywistą, że przy takim ogromie czynności, 
mogą tu i ówdzie zdarzyć się jakieś usterki. 

Organizatorzy pragną, aby tych usterek było jak 
najmnie j . Jeżeli chodzi o młodzież z Kra ju , to za-
kłady pracy, które pok rywa ją część w y d a t k ó w na 
dzieci swych pracowników, wysy ła j ą spośród ro-
dz iców swoich przedstawiciel i do współdziałania 
z k ie rownic twem poszczególnych kolonii, czy też 
prostu na wizytac ję . Dzielą się oni po powroc ie 
uwagami z innymi rodzicami, radą zakładową czy 
k ierownic twem wydz ia łu socja lnego przedsiębior-

stwa. Życzenia rodziców są zawsze brane pod uwa-
gę przez k i e rownic two kolonii, jeżel i to moż l i -
w e natychmiast, a w sprawach trudniejszych, w y -
magających dłuższego przygotowania zmiany orga-
nizacy jne j lub programowej , w następnym sezonie 
koloni jnym. 

'W Odniesieniu do dzieci z Wychodźstwa, k ra j ow i 
organizatorzy kolonii nie mie l i dotąd koncepcj i , 
jakiegoś szerszego kontaktu z rodzicami i pe łn ie j -
szego niż dotąd wykorzystania ich uwag i opinii. 
W y d a j e się, że ankieta „Ko lon ie w Po lsce " prze-
prowadzona przez „Tygodn ik Po l sk i " pozwol i i ro-
dzicom dzieci z polskiego Wychodźstwa pr zyna j -
mnie j na częściowy wg ląd w sprawy kolonii. 

Już z pierwszych wypow iedz i w ankiecie wynika , 
że rodzice ma ją (wiele c iekawych i słusznych uwag. 
Nieiktóre z nich w opinii innych Czyte ln ików mogą 
się wydać n iewie l e znaczące. Tak jednak nie jest. 
Każda powinna być rozważona, może bowiem do-
tyczyć sprawy pozornie błahej, ale moż l iwe j do 
usiprawnienia. N a przykład jeden z Czyte ln ików pi -
sze, „zrobimy dużą radość dzieciom wychowywa-
nym we Francji, gdy im damy od czasu do czasu 
frytki". Myś l imy, że nie t y lko dzieciom z Francj i , 
ale i z innych kra jów. N i e w i emy , czy na koloniach 
podawano dzieciom f rytk i , ale jeżeli nie podawano, 
to chyba dlatego, że w Polsce rzadko można dostać 
dobrze przyrządzone f ry tk i . 

Po lscy kuclrniistrze w bardzo w ie lu specjalnoś-
ciach gastronomicznych uchodzą za niedoścignio-
nych, co m.in. wyn ika z t radyc j i pKJlskiej kuchni, 
ale f r y tk i jakoś się im dotąd nie udają. A przecież 
nie jest to jakaś sztuka. Ta najtańsza z gastrono-
micznych sipecjalności osiągnęła w e Francj i , N iem-
czech, Belgi i , Hodandii rozmaitość f o rm i smaków. 
W Polsce na razie nie. A może to wca le nie wina 
kuchmistrzów, t y lko „spec ja l i s tów" od tzw. recep-
tur, którzy już nie jedną potrawę z polskiej kuchni 
pozbawi l i dobre j s ławy? A l e jeżeli organizatorzy 
kuchennego działu najbl iższych kolonii w K r a j u 
uznają za moż l iwe i potrzebne Wprowadzenie f r y -
tdk do jadłospisu na koloniach, to na pewno posta-
ra ją się, by by ł y one smaczne. Bo organizatorzy 
kra jowych kolonii to ludzie doświadczeni, o dużej 
praktyce, p rawdz iw i przy jac ie le młodzieży, którzy 
do każdej, nawet najdrobnie jsze j sprawy odnoszą 
się z troską, uwzględniają wszystkie moż l iwe do 
wprowadzenia uwagi rodziców. 
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Po 20 latach od powrotu do Mac ierzy 

ziemie nad Nysą , Odrą i Ba ł tyk iem 

stanowią jeden, z e s p o l o n y t r w a l e 

z t e r y t o r i u m p a ń s t w a p o l s k i e g o , 

rozwinięty organizm g o s p o d a r c z y 

POLSKIE Z I E M I E ZACHODNIE I PÓŁNOCNE <2) 

UROCZA PERŁA 
ZIEMI KŁOOZKIEJ 

T 

B Y S T R Z Y C A K Ł O D Z K A — miasto powia-
towe (woj. wrocławskie), położone na pod-
górzu w centrum Ziemi Kłodzkiej, na wyso-
kim brzegu Nysy Kłodzkiej (lewy dopływ 
Odry), przy szosie wiodącej z Wrocławia 
przez Kłodzko do Ołomuńca czeskiego. 

O P I Ę K N E M I A S T O W C Z E S N E G O SRED-
' N I O W I E C Z A oszczędzone szczęśl iwie przez 
wo jnę , jest p rawdz iwą perłą starej, zabyt-
kowe j archiitektury. Olx>k pięknego ratu-
sza, rynek mie jski zdobią l iczne barokowe 
kamieniczki z X V i X V I wieiku, a da le j 

dw i e bramy mie jsk ie z 1319 r., noszące dziś swo j e 
daiwne nazwy : Kłodzka i Wodna oraz Ifcrzecia prze-
budowana na dzwonnicę przy kościele ewange-
li<?kim. Nawe t bruki na rynku ,pochodzą z 1566 ro-
ku, a w ięc z czasów przedniemieckich. Kościół pa-
raf ia lny z X I I I iwieku posiada w i e l e cennych ozdób 
i f ragmentów. Z p ierwszych dziesiątków X I V wieku 
pochodzą mury obronne okalające miasto, opatrzo-
ne basztami. W pobl iżu rynku stoi niespotykana 
już osobliwość — kamienny pręgierz z 1556 r., pod 
któr3nm stawiano z łoczyńców i złodziei skazanych 
przez sąd miejski . 

O miasto i Z iemię Kłodzką toczyły się w średnio-
wieczu bo je między sąsiednimi księstwami. W w a l -
kach tych angażowal i się Tównież władcy Śląska 
i Czech. Rabowana i niszczona w czasie wo j en 
szwedzkich i śląsko-pruskich Bystrzyca upadała 
i dźwiga ła się z ruin. 

W X V I I I w ieku powstał tu ośrodek tkactwa 
i przemysłu drzewnego. W końcu X I X w ieku B y -
strzyca osiągnęła s w ó j maksymalny rozwój . 
W okresie poprzedzającym I I wo jnę światową 
miasto l iczyło siedem tysięcy mieszkańców. Upa-
dek miasta nastąpił w 1945 r. po ucieczce i ewa-
kuacj i ludności niemieckiej . Miasto zostało na 
krótko wyludnione, ale W ciągu ki lku lat zapeł-
niło się nowymi osadnikami i polską ludnością ro-
dzimą, która przeniosła się ze wsi i mniejszych 
osad. 

Dziś Bystrzyca l iczy osiem tysięcy mieszkańców, 
rozbudowano przemysł , g łównie drzewiny, poiwstały 
nowe zakłady produkujące zapałki, przy których 
otwarto p ierwsze w Polsce Muzeum Fi lumenistycz-
ne. Zgromadzono w nim killka tysięcy pudełek i e ty-
kiet zapałczanych różnych f i rm i k ra jów. 

Na p rawym brzegu Nysy Kłodzk ie j , p r zep ł ywa-
jące j przez to malowniczo położone miasto, powstał 
po wo jn i e park z nowoczesną pływalnią. Do miasta 
przybywa rocznie w ie lu turystów, również z za-
granicy, wędrujących przepięknymi szlakami Z i e -
mi K łodzk ie j i otaczających je niewielkich, ale 
uroczych pasm górskich. 

W Bystrzycy kręcono ostatnio zdjęcia p lenerowe 
do nowego znakomitego f i lmu polskiego według 
sztuki IL.eona Kruczkowskiego, w reżyseri i A leksan-
dra Forda „P i e rwszy dzień wolności" . 

/m S T Y C Z N I A W K L U C Z B O R K U nastąpiła 
I V I inauguracja wielkich ogólnopolskich obcho-

dów XX-lecia powrotu Ziem Zachodnich 
i Północnych do Macierzy. Od tego dnia przez pięt-
naście tygodni aż do 9 maja tysiące polskich miast, 
miasteczek i wsi obchodzić będzie swoje rocznice 
uwolnienia spod okupacji i panowania niemieckie-
go. Zaraz po Kluczborku, które jako jedno z pierw-
szych miast Opolszczyzny wyzwolone zostało z wie-
kowej niewoli, rocznicę wyzwolenia obchodzić bę-
dzie piastowskie Opole. 

W Opolu w dniach 23 i 24 stycznia odbędzie się 
I I I Walny Zjazd Towarzystwa Rozwoju Ziem Za -
chodnich. Towarzystwo to zasłużyło się wybitnie 
w dziele zespolenia ziem zachodnich i północ-
nych z całym terytorium Polski, przeprowadziło 
wiele pożytecznych akcji, które uczyniły te ziemie 
pięknymi, kulturalnymi i zasobnymi. Towarzystwo 
Rozwoju Ziem Zachodnich poprzez swoją Komisję 
Polonii Zagranicznej współdziała z wieloma ośrod-
kami poIsIUmi w różnych krajach, również we 
Francji i w Belgii, utrzymuje też przyjazne I owoc-
ne kontakty z francuskim Stowarzyszeniem Obro-
ny Granic na Odrze i Nysie. 

Z okazji Walnego Zjazdu T R Z Z życzymy tej za-
służonej polskiej organizacji nowych sukcesów 
w dziele utrwalenia integracji i polskości ziem za-
chodnich, wypełnienia wszystkich zadań populary-
zacji wielkich osiągnięć gospodarczych i kultural-
nych ziem nad Nysą, Odrą i Bałtykiem. 

Na zdjęciu powyżej: panorama Bystrzycy Kłodz^ 
kiej. Niżej: średniowieczny pręgierz opodal rynku 

K R Z E S Z O w — wioska w powiec ie Kamienna 
Góra na Do lnym Śląsku, w pobliżu granicy pol-
sko-czechosłowackiej , k r y j e W siwym średniowiecz-
nym kościele Mauzoleum Piastów Świdnickich: Bo l -
ka I, k tóry zmarł w 1301 r. i j e go wnuka Bolka I I , 
zmarłego w 1368 r. Byl i to przedstawicie le P iastów 
śląskich, którzy w chwil i gdy król polski Kaz i -
mierz Wie lk i pod w p ł y w e m konieczności po l i -
tycznych musiał zrzec się ziem śląskich na rzecz 
króla czeskiego Jana Luksemburczyka, poprzez Bo l -
ka I I Świdnickiego odmówi l i podpisania aktu len-
nego na rzecz Jana i pozostali w i e rnymi i j edy-
nymi sojusznikami króla polskiego. Kaplica, w któ-
re j mieszczą się groby, ;pochodzi z lat 1735—1747 
i w tedy przeniesiono tu t rumny obu Piastów, znaj -
dujące się dotąd w podziemiach stare j części JK)-
cysterskiego kościoła. Zarówno mauzoleum, jak 
i grobowce oraz ich otoczenie należą do na jp ięk-
niejszych pamiątek sztuki średniowiecznej i baroku, 
są jednalk stosunkowo mało znane. 

WYBITNI I Z A S Ł U Z E N I POLACY 
Z I E M NADODRZAŃSKICH I NADBAŁTYCKICH 
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Polskie ziemie nadodrzańskle i nadbałtyckie, 
poddawane przez wieki grermanizacji i uciskowi 
pruskiemu, nigdy nie zatraciły swojego narodowe-
go oblicza. Świadczy o tym również działalność 
i dorobek wielu wybitnych Polaków spośród ro-
dzimej ludności polskiej — l&lązaków. Mazurów, 
Kaszubów, Warmiaków, Pomorzan, Lubuszan. Zie-
mie te wydały Wielu wybitnych działaczy, naukow-
ców, artystów. Z zawierającego wiele tysięcy 
nazwisk Słownika Biograficznego zasłużonych Po -
laków, urodzonych, wychowanych i działających 
na Ziemiach Zachodnich i Północnych nad Odrą, 
Nysą i Bałtykiem — publikujemy co tydzień garść 
nazwisk wraz z krótkimi życiorysami. 

C H L E B O W S K I L E O N H I P O L I T (1802—1887) ze Stare j 
Gó rzycy w p a w . międzycho(azki,m, uczestnik w a l k w y -
zwo leńczych w 1831, 1846 i 1848, rzecznik Centraliizacjl T o -
wa r zy s twa Demokra tycznego w e Franc j i . W s p ó ł p r a c o w -
nik w i e lu polskich organ izac j i społecznych w Poznaniu , 
późnie j h o n o r o w y r a j c a tego miasta. 

C A Ł E C Z K . A J A N (1766—1845) z W i d e r o w c a pod G ł o g ó w -
k iem na Śląsku, syn warze ln ika p iwa , ksiądz i działacz 
o św ia towy na Śląsku, p r a cowa ł w Lub l ińcu , Byczynie , 
Oleśnie i Łabędach . Zak ł ada ł b ib l ioteki dla mauczycieli, 
zb iera ł pieśni polskie ; w Oleśnie zorgan izowa ł drukarn ię , 
zwalczał p i j aństwo . Z m a r ł w Łabędacti . 

K A J K A M I C H A Ł (1858—1937), MazuT ze Skomaska w pow . 
Ełk, mura rz i cieśla, poeta mazurski , .ukochany przez 
lud wieszcz z Boże j ł ask i " . Korespondent prasy mazu r -
sk ie j i .pomorskiej , działacz społeczny i o św ia towy , zas łu -
żony w okres ie p leb i scytowym. P r a c e l i terackie umiesz-
czał w polskich czasopismach, w i e l e j e g o w ie r szy zdoby ło 
w ś r ó d mazursk i ego ludu og romną popularność ; w setną 
rocznicę urodz in K a j k i stanął w E łku .piękny pomnik , 
a j ego rozproszone wiersze w y d a n e zostały w e w s p ó l n y m 
tomie pt, , , Zebra łem snop p l onu " , 

M I K O Ł A J Z G L I W I C (zm. 1416) Ślązak, baka ł a r z A k a -
demii K r a k o w s k i e j , f unda to r domu dla ubog ich s tuden-
tów śląskich w K r a k o w i e . 

P O L A K J A N a l bo J O A N N E S P O L O N U S (XVI . X V I I w . ) 
,z W r o c ł a w i a , w y b i t n y muizyik 1 kompozytor , dz ia ła jący 
przez dłuższy okres swego życia poza granicami . W y d a ł 
muzyczne u t w o r y , g ł ó w n i e w Niemczech. podkreś l a j ąc 
nazwisk iem s w o j e 'związanie z Polską. 

P R E J S J U L I A N (1820—1904) Pomorzan in rodem z P a -
p o w a Biskupiego . Wyt ìa i n a j p i e r w w Torun iu , a następ-
nie w Che łmży , ,Biedaczka, czyli P i s emko Czasowe^ dla 
B iednego L u d u " (od 1848); podp i sywa ł się również pseudo -
n imem S je rp -Po l aczek . 

S T Y P - R E K O W S K I J A N (izm. 1942) Kaszub z P ł o t owa na 
Z iemi By towsk i e j , ro lnik, działacz Z w i ą z k u P o l a k ó w 
w Niemczech. Jeden z k i e r o w n i k ó w Kasy Po l sk ie j w B y -
towie, z które j korzystała ludność polska. Z a m o r d o w a n y 
w oboz ie koncen t r acy jnym w Dachau . 

Dalszy ciąg w nas t ępnym numerze 



w pierwszych latach po wojnie utrwa-
lano obrazy ruin i zniszczeń wojennych 

Ciekawe „oko kamery" potrafi wszę-
dzie wybrać to, co jest najciekawsze 

DEUX ÉDITIONS p a r s ema ine , p o u r les c inémas et l a TV, au bas mot huit mi l l i ons 
<le spectateuTS, une popu l a r i t é e xcep t i onne l l e g a g n é e p a r l ' e xce l l ence des i n f o r -
mat i ons , l a qua l i t é des prises de vue , la Justesse des cr i t iques f o r m u l é e s p a r 

l ' i m a g e , J ' b u m o u r et l a hard iesse des commenta i r e s — tel est en peu de mots le b i l a j i 
des actual i tés c i n é m a t o g r a p h i q u e s po lona ises ( P K F ) ap r è s 20 ans d ' act iv i té . P o u r t a n t 
l ' é q u i p e ne compte q u e qu inze opé r a t eu r s , d e u x commenta t eu r s , d e u x i l lus t rateurs 
m u s i c a u x , d e u x spécia l istes du m o n t a g e et u n s p e a k e r — d i r igés par un é t a t - m a j o r 
r é d a c t i o n n e l de s i x personnes . 36 f i r m e s d 'actua l i tés de 31 pays échangent l eurs m a -
t é r i a u x avec la P K F po lona i se qu i a mér i t é e n 1962 l e O r a n d P r i x de Cannes , e n l e v é 
d e u x fo is (1962—1963) ,,I.a P o r t e d ' o r " à S an F ranc i sco , o b t e n u u n 2-e et u n 3-e p r i x 
à Ven i s e (19S8—1960). 

Jeden z popularnych operatorów Polskiej Kroniki Filmowej, pan Szczeciński 

f o rmac j i o wydarzeniach w K r a j u i na 
świecie. Zawiera niemal zawsze jeden 
dłuższy temat reportażowy, notatki re-
porterskie, aktualne wiadomości ze 
wszystkich niemal dziedzin codzien-
ności. Cały ten mater ia ł ubarwiony jest 
satyrą i dowcipem, k iedy trzeba — 
godnością i powagą. Wychowuje , uczy, 
bawi i kpi. Zawsze odpowiada polskie-
mu poczuciu humoru. Jest w ięc na j -
pełnie jszym mater ia łem doktimental-
nym odczuć i przeżyć Po laków, ich 
trosk i sukcesów, codziennych wys i ł -
ków i e f ek tów twórcze j pracy. 

Co sądzą odbiorcy zagraniczni o pu-
pi lku publiczności polskiej? Dowodem 
uznania i popularności są nagrody zdo-
byte na międzynarodowych fest iwalach 
i przeglądach kronik : 

1958 — I I n a g r o d a w W e n e c j i i w i c e p r z e w o d -
n i c t w o P o l a k a w M i ę d z y n a r o d o w y m 
Z rzeszen iu K r o n i k F i l m o w y c h ( I N A ) 

1960 — M e d a l b r ą z o w y w W e n e c j i 

1962 — G r a n d P r i x ( ex a e q u o ) w Cannes 

1962 — „ Z ł o t e W r o t a " w San F ranc i sco — 
za p r a c ę operatoró-w 

1963 — „ Z ł o t e W r o t a " w S a n F r anc i s co z a 
p r acę o p e r a t o r ó w i u k ł a d t e m a t y c z n y 

1960 — Z ł o t a O d z n a k a h o n o r o w a m ia s t a W a r -
s z a w y 

1962 — N a g r o d a Z w i ą z k u A u t o r ó w i K o m p o -
z y t o r ó w Po l sk i ch d la a u t c ^ ó w t ek -
s t ó w : K a r o l a M a ł c u ż y ń s k i e g o i J e r ze -
go K a s p r z y c k i e g o 

N a 20-lecie — Polsk ie j Kron ice F i l -
m o w e j życzymy: Sto lat ! 

Ś W I A D K O W I E 
WSPÓŁCZESNOŚCI 

Jedynaczką w zespole operatorów P K F jest pani Zawistowska, która balu 

1ES A C T U A L I T É S F R A N -
ÇAISES, Gaumont-Actual ités, 
Eclair-Journal, Pathé-Journal i 

1 Be lga -Vox znają dobrze Polską 
—^ Kron ikę F i lmową ( P K F ) z j e j 

wysokich wa l o r ów in fo rmacy j -
nych, artystycznych i wychowawczych. 
F i rmy te f igurują wśród ponad 36 pla-
cóweik zagranicznych w 31 kra jach, z 
którymi P K F od 20 lat utrzymuje sta-
łą współpracę. Wybi tn i f i lmowcy świa-
ta znają ją także z l icznych fest iwal i 
w Cannes, Wenec j i , San Francisco, 
gdzie Polsika Kroniika F i lmowa niemal 
rokrocznie zdobywa laury. 

Polska Kronika F i lmowa, t o sześcio-
osobowy zespół redakcyjny, 15 opera-
torów, 2 komentatorów, 2 autorów 
i lustracji muzycznych, 2 montażystów, 
1 spiker i sztab pracowników technicz-
nych. Od wie lu lat Ikieruje nim p. He -
lena Lemańska. Odbiorcami ich e f ek -
towne j , zawisze rzete lnej pracy są mi -
liony w i d z ó w fw Kra ju . Od p i e rwsze j 
projelkcji w grudniu 1944 r. w w y z w o -
lonym Lubl inie każdy numer kroniki 
ogląda około ośmiu mi l i onów ludzi. 
A w ciągu 20 lat — 1400 numerów — ilu 
Po l aków i obcdkrajow^ców je obe j r za -
ło? Trudno zliczyć. Ła tw i e j natomiast 
Sikomentować to, co utalentowani twór -
cy Po lsk ie j Kronik i F i lmowe j s tworzy -
li i tworzą nadal. 

P K F to pewnego rodzaju „świętość 
narodowa" , jedna z nielicznych, których 
się nie kry tyku je . Publiczność polska 
ceni ją za uczciwość, pokazywanie 
p rawdz iwego obrazu rzeczywistości, za 
humor i ostrość pol ityczną, za wiecz-
nie ż y w y i celny dowcip, a równocześ-
nie za umiar słowa i bogactwo obrazu. 

Tys iąc tematów rocznie! Kronika 
składa się z dużej ilości krótkich in-



Palska Kronika Filmowa obserwowała wszystkie budowle XX-lecia Polsjki 
Ludowej i zachowała dla potominości obrazy heroicznych wysiłków odbudo-
wy Kra ju ze zniszczeń wojennych i bohatersitwo pracy w okresie rozbudo-
wy miast i przemysłu. W grudniu ubiegłego roku cała eltlipa P K F sama zo-
stała sfilmowana na Placu Defilad w Warszawie (poniżej) z okazji swojego 
chlubnego jubileuszu XX-lecia pracy uwieńczonej pięknymi sukcesami 

Tysiące pudełek zgromadzonych w archiwum filmów Polskiej Kroniki za-
wiera całą powojenną łiistorlę Polski. Są to bezcenne, historyczne już dziś 
dokumenty codziennego życia, pracy i obyczajów polskiego społeczeństwa 

Pytania i odpowiedzi 
na temat polskiego filmu 

ODCZYT prof. ALEKSANDRA JACKIEWICZA 
w „MAISDN DES L E T T R E S " SDRDONY 

Tematem odczytu profesora In -
stytutu Sztuki Polskiej Akademii 
Nauk, Aleksandra Jackiewicza, była 
twórczość tragicznie zmarłego w y -
bitnego filmowca polskiego Andrze-
ja Munka, którego filmy budzą sta-
le zainteresowanie za granicą. N i e -
dawno te l ewiz ja francuska w y ś w i e -
tlała jego f i lm „De la reine à re-
vendre" (polski tytuł: „Zezowate 
szczęście"), a ostatni, niedokończony 
przez autora, f i lm „Pasażerka" (na-
grodzony na fest iwalu w Cannes), 
jest wyświe t lany już od paru m ie -
sięcy na ekranach kin Paryża. 

Konferencja zgromadziła wielu 
wybitnych krytyków 1 fi lmowców 
francuskich (przedistawiciele „Ca-
hiers de C inéma" L'IJD.E.C., 
L 'O.R.T.F., itd.), którzy wzięli udział 
w dysikusji rozpoczętej odczytem 
" lHomme et la matière" (człowiek 
i materia). Padło szereg pytań do -
tyczących „ptolskiej szkoły f i l m o -
w e j " . 

„L'École Polonaise" jest dla Fran-
cuzów czymś s tawianym na t e j sa-
me j płaszczyźnie, co na przykład 
w swo j e j epoce „neorealizm włoski", 
czy francus'ka „la nouvelle vague". 
Jest to rodzaj kierunku w sztuce 
f i lmowe j , który n iewątp l iw ie za j -
mie mie jsce w historii światowe j 
kinematograf i i . Przedstawic ie lami 
j e j są: Andrzej Wa jda i Andrzej 
Münk. Wa jda oceniany jest jako re -
prezentant współczesnej transpozy-
c j i t radyc jonalnego romantyzmu. 
Muiik natomiast jest wyraźnie bliż-
szy duchowi i mentalności francus-
kiej, uchodzi za przedstawiciela opo-
zycji, której tezą jest racjonalizm. 

W dyskusj i po odczycie prof . Jac-
kiewicza padło szereg wypowiedz i 
znajdujących w twórczości Munka 
pewne pokrewieństwo z amerykań-
ską szkołą Elii Kazana. Uczestnicy 
dyskusji wyikazali bardzo dokładną 
znajomość dzieł filmowych obu w y -
mienionych twórców. 

Ponadto padło szereg różnych p y -
tań na temat polskie j k inematogra-
f i i , jak np.: dlaczego kręci się w tej 
chwili w Polsce przede wszystkim 
filmy historyczne? Czy jest to do-
wodem kryzysu polskiej kinemato-
grafii? 

Pro f . Jackiewicz udzielając odpo-
wiedz i stwierdzi ł , że istnieje swego 
rodzaju „k ry zys " w polskie j k inema-
tograf i i , wiążący się prawdopodob-
nie z istniejącym od kilku lat ogó l -
nym kryzysem w kinematograf i i 
światowej . Padło również kilka py-
tań dotyczących innego młodego f i l -
mowca polskiego, Romana Polań-
skiego, k tórego f i lm „Nóż w w o -
dz ie " zyskał i>ozytywną ocenę k r y -
tyki f i lmowe j . Pytania te można 
streścić: „Czy Polański reprezentuje 
ducha Polski współczesnej i czy je -
go film jest autentycznym wycin-
kiem z życia środowiska, które nam 
ukazuje?" Prof . Jackiewicz odpo-
wiedz ia ł przecząco. Jego 23daniem 
cała twórczość Polańskiego jest 
czymś zupełnie odrębnym i nie bę-
dącym odbiciem poszukiwań po l -
skie j kinematograf i i . Realizacje Po -
lańskiego, doskonałe technicznie ł 
świadczące o świetnie opanowanym 
rzemiośle autora, nie posiadają 
spontaniczności, nie wynikają z 
wewnętrznej potrzeby wypowiedze-
nia i poruszenia nurtujących autora 
zagadnień, co jest na ogół motorem 
twórczości wybitnych fi lmowców 
polskich. Mają one natomiast inne 
walory, głównie warsztatowe 1 na-
bywane są chętnie przez firmy za-
graniczne. 

W sumie konferenc ja była jeszcze 
jedną udaną Imprezą Centre de 
Civilisation Polonaise à la Sorbon-
ne, którego dyrektor dr Gieremek 
planuje szereg dalszych spotkań te-
go rodzaju. Najibliższą będzie pro-
jekcja filmu Różewicza „Głos z tam* 
tego świata". P r z ew idu j e się r ó w -
nież szereg wieczorów poświęco-
nych literaturze polskiej. 

O T E A T R A C H P O L S K I C H 
W OKRESIE DWUDZIESTOLECIA 
IICZBY, zestawienia statystyczne nigdy nie ilustrują w pełni dyna-

miki rozwoju życia artystycznego, są tylko uzupełnieniem naszej 
wiedzy, rzeczowym bilansem dorobku. Rozkwit życia teatralnego 

A w Polsce jest dziś faktem oczywlsitym, uznanym przez opinię spo-
łeczną Kraju, przez wielu obserwatorów zagranicznych. 

Warto przypomnieć, że w dwudziestoleciu (1944—1964) stałe 
sceny otrzymało wiele miast, pozbawionych przed wojną kontaktu z te-
atrem: Białystok, Bielsko, Gdynia, Gniezno, Grudziądz, Kielce, Lublin, 
Rzeszów i Tarnów, a także tereny Ziem Zachodnich i Północnych, gdzie 
pracuje 18 stałych teatrów dramatycznych oraz 7 teatrów lalkowych. Obec-
nie stałe teatry Istnieją w 37 miastach, podczas gdy np. w sezonie 1936/37 
pracowały tylko w 15 ośrodkach. Pamiętać również warto, że większość 
teatrów terenowych prowadzi objazd, że w Polsce pracują dwa stałe teatry 
objazdowe. W 1953 r. na przykład obsłużono ponad 2.500 miejscowości,, 
w roku 1960 teatry docierające na wieś dały tam 5.307 przedstawień dla 
1.231 tysięcy widzów. 

Do roku 1964 odbyło się na polskich scenach około 400 prapremier współ-
czesnych dramatów i komedii polskich. Najbogatsze w polskie nowości by -
ły lata: 1946 — 36 prapremier, 1961 — 33, 1962 — 39. 

W dwudziestoleciu najczęściej graną sztuką były „Niemcy" Leona Krucz-
kowskiego — 29 inscenizacji, następnie: „Sprawa rodzinna" J. Lutowskie-
go — 20 Inscenizacji, „Pierwszy dzień wolności" Kruczkowskiego oraz 
„Wczoraj 1 przedwraoraj" Maliszewskiego, „Takie czasy" Jurandota, ;,Od-
wety" Kruczkowskiego — po 19 inscenizacji. „Maturzyści" Skowrońskiego, 
„Strzały na ulicy Długiej" Swierszczyńsklej — po 15, a „Wodewil war -
szawski" Gozdawy I Stępnia, „Imieniny pana dyrektora" Skowrońskiego 
I Słotwińsklego, „Dwa teatry" Szaniawskiego po 14 inscenizacji. 

Najwięcej nowych sztuk w ciągu dwudziestu lat wystawili: R. Brand-
staetter I L. H. Morstin po 11, Broszklewicz, S. Mrożek i J. Zawieyski po 10. 



Sensacg jne odkrgc ie archeo log iczne 
Bardzo ciekawego odkrycia 

dokonał warszawski arcłieo-
logr dr Jerzy Głosik. P r owa -
dząc prace poszukiwawcze na 
Wyżynie Lubelskiej znalazł 
ślady nieznanej dotąd starej 
kultury sprzed około czterech 
tysięcy lat. Od miejsca p ierw-
szego znaleziska nazwano ją 
„kulturą strzyżewską'* (nad 
Bugiem w powiecie hrubie-
szowskim). Ślady je j rozcią-
ga ją się wąskim pasem od 
Wyżyny Wołyńskiej poprzez 

• Z a j ą ce 
j adą UJ świat 

Wyżynę Lubelską w kierunku 
Podlasia. 

„Kultura strzyżewska" na-
leży do grupy tzw. kultur 
sznurowych (nazwa pochodzi 
od rodzaju ornamentów na 
ceramice dokonywanych przy 
pomocy „sznurka"). Istniała 
ona we wczesnej epoce brązu 
(1700—1600 przed naszą erą). 
Natrafiono też na szczątki 
drewnianych pali, być może 
są to resztki zabudowań nie-
znanych dotychczas osiedli 
plemiennych. 

Nie zdołano jeszcze ustalić 
pochodzenia tej tajemniczej 
kultury — mimo znalezienia 
dużej ilości narzędzi krze-
miennych, brązowych i mie-
dzianych oraz wyrobów z ko-
ści. Dotychczas znaleziono 34 
stanowiska, w tym dwie duże 
osady w Strzyżowie pow. 
Hrubieszów I kilka- cmenta-
rzysk nad Bugiem. 

ÓCiB 
, KRAKOW — Zak łady w y r o b ó w papierni -

czych sprzedały do Ang l i i aż 430 tys ięcy 
ipodwójnych tal i i kart d o brydża . 

I KIELCE — Jak w y n i k a z in fo rmac j i za-
mieszczone j w „S ł ow i e L u d u " k ie leck i ze-
garmistrz , ip. Jan N o w a k , jest j e d y n y m w 
K r a j u , k tóry po naprawie zegarka udz ie-
la rocznej gwaranc j i . 

I SIEMIANOWICE (Ka tow i ck i e ) — Miasto jest 
j ednym z na jbardz i e j „ t e l e w i z y j n y c h " w 
Polsce. Jeden zare j es t rowany odbiornik 
przypada na 6 osób. A jeśl i d o t ego do l i -
czyć , , te lepajęczarzy"? 

I RZESZOW — 20 stron dokumentów i p ism 
l i czy ły akta sporu m iędzy d w o m a pr zed -
s ięb iorstwami, r o zpa t r ywanego przez okrę -
gową K o m i s j ę A rb i t ra żową . 'Przedmiotem 
sp rawy by ło niezapłacenie... 12 zł 21 gr. 

PŁOCK (Warszafwskie ) — W y j ą t k o w o so l id- , 
nych obyłwatel i ma t en stary mazowieck i , 
gród. Za l edw i e dziesięciu z nich zalega z , 
podatkami . Prasa proiponuje, by płoccy , 
poborcy przeszkol i l i p r a c o w n i k ó w w y - , 
d z i a ł ów f inansowych innych miast. 

POZNAŃ — W Poznańskich Zakładach A r - , 
matur zorgan i zowano d la wszystk ich p ra - , 
c o w n i k ó w dozoru ( inżyn ie rów i m a j s t r ó w ) i 
oraz administrac j i kursy j ę z y k ó w obcych. , 
N i c dz iwnego , n iemal t rzy c zwar te p ro - ( 
dukc j i idz ie na eksport. 

KIELCE — P i ękne la lki wykonane przez i 
Spółdz ie ln ię P rzemys łu L u d o w e g o i A r -
tys tycznego , ,Gromada" znalazły się pod 
choinkami dz iec i w Stanach Z j ednoczo - i 
nych. Przed świę tami „ G r o m a d a " w y e k s -
iportowała 5-ml i i onową lalę . 

GĄSIOROWICE (Opolsk ie ) — W gospodar- < 
s tw i e Ger t rudy S w o b o d y urodz i ły się ' 
k r ow i e czworaczk i : t r z y byczk i i c ie l iczka. ' 
Wszys tk i e przysz ły na świat ż y w e i w a ż y - ' 
ły łącznie 67 k i l og ramów. 

Ł O D Ż — W Ogrodz ie Zoo log i c znym przyszła i 
na świat anty lopa ikozoczuba. Urodz iny t e - i 
go gatunku zwierzą t w n i ewo l i są bardzo i 
rzadkie. N a wolnośc i ż y j ą one w A z j i 
Mn i e j s z e j i w pó łnocne j A f r y c e . 

Braujo naftoiucy 

Ma łp ie w łosg 

Sezon polowań na zające 
trwa. Zgodnie z przyjętymi 
zasadami polowania odbywa-
ją się tylko na połowie oł»wo-
dów łowieckich, na drugiej 
połowie zwierzęta mają spo-
kój ...aż do przyszłego sezonu. 
Średnio w roku odstrzeliwuje 
się i odławia w całym Kra ju 
łącznie 450 tysięcy zajęcy. 
Część z nich wędruje na ryn-
ki zagraniczne. Około 14 ty-
sięcy sztuk upolowanych za-
jęcy i znaczną ilość żywych 
wyśle na eksport w bieżącym 
roku Olsztyńskie Przedsię-
biorstwo „Las". 

Pracown i c y kon ińsk ie j e l ek-
t rown i n a z j ^ a j ą j e może n ie -
zbyt e legancko, ale na p e w n o 
t ra fn ie „ma łp i e w łosy " . D łu-
g i e to, włókniste , nie po rw i e 
t ego młyn. I wkręca s ię tam, 
gdzie n ie trzeba, plącze w 
aiparaturze, zatyka kocioł. 
Szczątki n iezupełnie zwęg l o -
nego d rewna , t ra f i a j ące s ię 
często w; w ę g l u brunatnym... 
fcsylity, czy l i „małp ie w ł o sy " . 
T rudno z n imi wa lczyć , apa-
ratura do oddzie lania bezuży -
tecznych iksylitów kosz tu je 
setki tysięcy do larów. 

T r z y lata p ląta l i się w tych 
włosach pracown icy poznań-
sk iego Instytutu Techno log i i 
D rewna i poznańscy energe -
tycy . I o t o znaleźl i na n ie 
siposób nie by le jaiki: zwęg l a -
nie. Zbudowa l i - aparaturę. 
Bezużyteczne iksylity p r z e ra -
b ia ją na teikturę i w ę g i e l g e -
nera to rowy , w y s o k o no towa-

ny na św i a t owym rynku : 120 
do la rów za tonę. W Kon in i e 
buduje się zakład zwęg lan ia 
Iksylitów. Poznańscy energe-
t ycy opatentowa l i swo j ą m e -
todę, r ewe l a cy jną w świato-
w e j skali. 

Uratoiuali tonącego je lenia 
lVa jeziorze Mielno w •po-

rwiecie Ostróda (-woj. olsztyń-
skie) dwóch rolników spo-
strzegło jelenia tonącego w 
odległości 200 metrów od 
brzegu. Wraz z leśniczym 
podpłynęli łodzią drążąc w 
lodzie kanał. Zwierzę ostat-
kiem sił popłynęło utorowaną 

przez łódź drogą do brzegu. 
Akcja ratownicza zakończona 
rozpaleniem ogniska i maso-
waniem przemarzniętego je-
lenia trwała ponad pięć go-
dzin. Jeszcze tego samego 
dnia zwierzę o własnych si-
łach oddaliło się do pobliskie-
go lasu. 

Pięcio lecie po lskiego kauczuku 
M i j a pięć lat od rozporaęcia 

produkcji w kombinacie che-
micznym „Oświęcim" synte-

CAWEDA 
Coś czego nie 

pieniqdze • 
Klubo-kawiarnie. Nie wie-

cie, co to jest? Otóż wyobraź-
cie sobie lokalik na wsi, w lo-
kaliku tym parę stoliików, na 
stolikach gazety, szachy i in-
ne gry, na większym stoliku 
telewizor, radio, poza tym za 
ladą sprzedaż książek, dro-
biazgów toaletowych, ciastek 
i — przede wszystkim — ka-
wy. Właśnie — kawy. 

Czego zaś nie ma za żadne 
pieniądze, to alkoholu. Szko-
da gadać. Zaczęły organizacje 
młodzieżowe, ale rozmachu 
nadał „Ruch", taki ogólnopol-
ski monopolista od sprzedaży 
gazet, który ma swoje kioski 
na każdym rogu w miastach, 
a w ostatnich latach postano-
wił dotrzeć do wsi; wsi nie 
wystarczy już dziś tradycyj-
ny listonosz. Czytać chcą 
wszyscy, wszyscy chcą mieć 
codzienny kontakt ze świa-
tem. I to chyba geneza owych 
klubo-kawiarni. 

Jest ich w Kraju już 6 ty-
sięcy, z czego 25 procent w 
miejscowościach, liczących do 
500 mieszkańców, czyli ma-
lutkich wsiach, i dalsze 25 

znacie • Wódki — za żadne 
Przy kawie lepiej się słucha 

procent we wsiach liczących 
do tysiąca mieszkańców. I 
wykazują ogromne tendencje 
do rozrostu. Coraz więcej wsi 
zamierza urządzić u siebie 
coś podobnego i urządza je. 

Co robi sią w tych klubo-
-kaiwiarniach? Przede wszyst-
kim, jak sama naziwa wska-
zuje, pije ikawę. Nie należy 
tego faktu nie doceniać. Ka-
wa nie była na polskiej wsi 
popularnym napojem, nie bę-
dzie przesadą, jeśli powiemy, 
że była niepopularna, a czę-
sto wręcz nieznana. Popular-
ny był inny napój, nie czarny, 
ale przezroczysty, zwany po 
dziś dzień „monopolką". In-
wazja ikawy na wieś przynio-
sła w tych wsiach, w których 
istnieją już klubo-kowiarnie, 
zmniejszenie zużycia alkoho-
lu. To pierwsza korzyść. 

Do kawiarni ciągnie przede 
wszystkim młodzież, która 
zresztą w ogóle najchętniej-
sza jest do wszelkich „nowi-
nek". Starsi czasami sarkają, 
że koiwiamia odciąga mło-
dych od roboty w polu i koło 
zagrody, ale powoli zaczyna-

ją sami przekonywać się do 
nowej formy. Tym bardziej, 
że klub-kawiamia spełnia ro-
lę nie tylko rozrywki na wsi, 
pozbawionej często innych jej 
form, że mogą przyjść do klu-
bu ludzie, którzy jeszcze nie 
mają telewizora i nie chcą się 
naprzykrzać sąsiadom, ale 
również dlatego, że loikal ów 
spełnia także różne funkcje 
wychowawcze i oświatowo-
-kulturalne. Jakoś przyjem-
niej słucha się odczytu wów-
czas, kiedy siedzi się przy sto-
liku i popija kawę, niż wów-
czas, kiedy iip uszeregowa-
nych ławach z nieodłącznym 
prezydium trzeba „sztywno, 
równo, z bukietem w ręku" 
wyczekać końca prelekcji. 
Wiele z klubów wprowadziło 
jeszcze jedną innowację; kur-
sy nauki języków obcych. Te-
go nie było. A gdy jeszcze z 
płyt przegrywa się dla ucze-
stników kursu nienaganną 
francuszczyzna kolejną lekcję, 
słówka „je t'aime" lub „quelle 
heure est-il" znacznie lepiej 
wchodzą do głowy i wyma-
wiane są z nienagannym alc-
centem. 

Dobra rzecz te klubo-ka-
wiarnie, n'est-ce pas? 

MARIAN 

tycznego kauczuku. W ciągu 
tych lat wytwórnia oświęcim-
ska dostarczyła około 150 ty-
sięcy ton tego produktu, nie-
zastąpionego w wielu dzia-
łach gosipodarczych, używa-
nego do wytwarzania opon, 
taśm transporterowych, kabli, 
obuwia I Innych. 

W pierwszym roku pracy 
fabryka wyprodukowała nie-
co ponad 4 tysiące ton synte-
tyku podstawowego, w pią-
tym — około 40 tysięcy ton. 

Warto wspomnieć, że w tej 
dziedzinie tradycje sięgają lat 
przedwojennych, kiedy to 
polscy chemicy, jako trzeci z 
kolei na świecie, rozpoczęli 
wytwarzanie syntetyku. 

• Podręcznik 
sprzed 200 lat 

P i e rws z y w Polsce ipodręcz-
ni'k f i z y k i napisany został 
przed 200 laty przez Samuela 
Chruśc ikowskiego. „F i zyka , 
doświadczeniami poświadczo-
n a " zaopatrzona w rysunki 
ukazała s ię w W a r s z a w i e w 
1764 r. 

A u t o r ks iążk i b y ł zdek laro-
w a n y m zwo lenn ik i em N e w t o -
na w ipoiglądach na podz ie l -
ność mater i i , próżnię, p rawo 
przyc iągania. W podręczn iku 
podawał opisy t e rmometru , 
barometru, mach iny pneuma-
tyc zne j itd. 

• Zmar ł twórca piosenki 
,Rozkwitają pęki białycli r ó ż " 

w Świdnicy na Dolnym 
Śląsku zmarł znany starsze-
mu pokoleniu kompozytor pio-
senek — Mieczysław Kozar -
-Słobuckl. Wśród jego piose-
nek żołnierskich najbardziej 
znana jest chyba „Rozkwitają 

pęki białych róż". Napisał on 
także muzykę do szeregu pro-
gramów kabaretu „Qui pro 
ąuo". M. Kozar-SłobuckI 
osiedlił się po wojnie w Świd -
nicy, gdzie był cenionym dzia-
łaczem ruchu muzycznego. 

Pięknym bilansem osiągnięć 
zamknęli rok ubiegły wiert-
nicy naftowi. Na miesiąc 
przed terminem zrealizowali 
plan, dzięki czemu odwiercili 
dodatkowo około 25.000 me-
trów bieżących otworów. 

Łącznie w ubiegłym roku 
naftowcy odwiercili około 
275.000 metrów bieżącycłi. 
Dzięki dobrej pracy naftow-
ców po ostatnich próbach 
włączona została do eksploa-
tacji magistrala gazowa Jaro-
s ław — Tarnów. Drogą tą 
gaz ziemny z rejonu Luba -
czowa otrzymują Kraków 
oraz górnośląskie huty żelaza 
i szkła. 

W ostatnim czasie rozpoczę-
to prace przy budowie gazo-
ciągu z Jarosławia do Puław. 

• K lub mi łośn ików 
Aznavou ra 

Jeden z najwybitniej-
szych francuskich piosen-
karzy, Charles Aznavour, zdo-
był sobie wśród polskiej pu-
bliczności wielu wielbicieli. 
Szczególnie gorącą sympatią 
darzą tego artystę w prasta-
rym Gnieźnie, gdzie przy ul. 
Sienkiewicza 21 mieści się 
„Klub Miłośników Azna-
voura". 

Pielęgniarskie 
oczepiny 

N a taką uroczystość trzeba 
cze-kać pół tora roku. W Z a -
sadnicze j Szko le Medyc zne j 
Asystentek P i e l ęgn iars twa dla 
Pracu jących w Opolu (czyn-
ne j p r zy szpitalu w o j e w ó d z -
k im) p r z y go t owu ją się do 
przysz łego zawodu n i e w y k w a -
l i f i k o w a n e pracowniczk i szpi -
tala. P o ukończeniu t r z y l e t -
n iego okresu nauki — o b e j -
mu jącego teor ię i praktykę, 
abso lwentk i o t r z ymu ją d y -
p lomy asystentek p ie lęgn iar -
s twa. Oczep iny to w i e l ka uro-
czystość d la przysz łych p i e -
lęgniarek. 



PRZED DWUDZIESTU LATY i DZiS 
W dwóch sąsiednich rubrykach poda-

j e m y : kronikę p ierwszego tygodnia w y -
zwalania i obe jmowan ia z iem nadodrzań-
skich i nadbałtyckich w dniach od 19 do 

25 stycznia 1945 r. oraz stan dz is ie jszy 
tych z iem po dwudziestu latach, t ym ra-
zem pod w z g l ę d e m zaludnienia. Obie 
rubryk i będz iemy kontynuować. 

1 9 . 1 . Oddz ia ły w o j s k radziecłcicłi 
po w y z w o i e n i u Częstochowy (17.1.) 
zdoby ł y I>'rasŁkę w p o w . w i e l u ń -
sk im i doi;arły d o gó rne j P rosny , 
p rzekroczy ły ją , s t aw ia j ąc p i e r w -
sze krok i na Z i emi Opo l sk ie j w 
p o w . Olesno. Równocześn ie na 
pó łnocy Polski oddzia ły radz iec -
kie po w y z w o l e n i u M ł a v ^ 1 Dz ia ł -
d o w a dosięg ły d a w n e j g ran icy 
P r u s Wscliodnicti . N a ca łym o b -
szarze ziem polskicłi po n iemiec -
k i e j stronie f rontu , aż p o Nysę , 
Od rę 1 Ba ł tyk , w z m o g ł a się t r w a -
jąca już od początku o f e n s y w y 
s tyczn iowe j pan ika e w a k u a c y j n a 
w ś r ó d N i e m c ó w . E w a k u o w a n y m 
zezwolono na zab ie ran ie j edyn ie 
b agażu ręcznego; w w i e l u m l e j -
scowościacł i ^ ł ą wc i e l ano do 
, , vo lkss turmu" P o l a k ó w . W tym 
dniu z Lub l i na w y r u s z y ł y p i e r w -
sze czo łówki g rup operacy jnyct i 
na w y z w o l o n e z iemie : na G ó r n y 
Śląsk przez K r a k ó w , na Do lny 
Śląsk pnzetz Kie lce . G r u p y ope ra -
c y j n e dla ziem zachodnicł i zo rga -
n i zowane w Lub l in ie , złożone b y -
ły w duże j części ze Ś lązaków, 
Pomorzan , W a r m i a k ó w i M a z u -
r ó w 1 mia ł y na wyzwolonych! te-
renach tworzyć komórk i po lsk ie j 
w ł adzy . 

2 0 . 1 . W y z w o l e n i e p ie rwszych 
mie j scowośc i Opolszczyzny: Zdz l e -
chowic . N o w e j W s i Opo lsk ie j 1 
K r zyżaAcow l c ( p ow . Olesno) oraz 
części Śląska, która w 1922 r. po -
wróc i ł a <3o Polski . N a pó łnocnym 
f ronc ie odzyska ło wo lność Jano-
w o ( pow . Szczytno). Z Olsztyna 
h i t l e rowcy pośpiesznie e w a k u o -
wa l i u rzędy . N a G ó r n y m Śląsku 
hit lerowski gaułeiter B racht w y -
da ł zarządzenie o demontażu za-
k ł a d ó w przemys łowych . Konsp i -
r a c y j n e komórk i Po l sk ie j Part i i 
Robotnicze j pod j ę ł y kont rakc ję , 
opóźn ia jąc rozb iórkę urządzeń, 
k i e ru j ąc transporty w y w o ż o n y c h 
maszyn n a boczne tory, chroniąc 
kopa ln ie przed zatapianiem. W 
Chorzowie ki lkuset j eńców , g ł ó w -
nie Ros j an i F r ancuzów , p r acu -
jących w hutach i kopalniach, 
zb ieg ło z f i l i a lnego obozu Ośw ię -
cimia. N a dziedzińcu więz ienia w 
Bytomiu h i t l e rowcy rozstrzelali 
k i lkudzies ięciu P o l a k ó w , którzy 
uchyli l i się od s łużby w , ,volks-
s tu rmie " . W Kie lcach, Częstocho-
w ie , Radomiu , K r a k o w i e i w 
W a r s z a w i e ogłoszono w e r b u n e k 
P o l a k ó w ze Śląska, Pomorza , 
W a r m i i i Mazur , którzy u k r y w a -
li się na terenie tzw. Gene ra lne j 
Gube rn i , a teraz chcieli tuż za 
zwycięskimi w o j s k a m i wróc ić w 
rodz inne strony i stanąć do od -
b u d o w y polskiego życia. 

2 1 . 1 . Radz ieckie jednostki p an -
cerne p rze ł ama ły n iemiecką ob ro -
snę w d a w n y c h Prusach W s c h o d -
nich, podchodząc pod Stębark i 
G r u n w a l d , gdzie h i t l e rowcy 
wznieś l i mauzo l eum H i n d e n b u r -
ga. P o k i lku godzinach w a l k i hi -
storyczne polskie mie jscowośc i 
Stębark ( zwany przez N i e m c ó w 
Tannenbe r g l em ) i G r u n w a l d b y -
ł y wo lne . W o j s k a . niemieckie 
uchodząc ze Stębarku zabra ły z 
sobą t rumnę ze zw łokami H i n -
denburga . W c iągu tego dnia na 
W a r m i i 1 Mazu rach zostały u w o l -
nione: Nldjzica, Rączki i Z i m n a 
W o d a (pow. N idz ica ) oraz Jed-
w a b n o , Przeźdz iak W ie lk i 1 O p a -
laniec ( p ow . Szczytno). N iemieck i 
burmist rz Olsztyna, Fritz Schie-
dat opuści ł miasto po wyg łosze -
niu p rzemówien ia r ad iowego , w 
k tó rym zapewni ł , że po rażka jest 
chw i l owa i w o j s k a radzieckie zo-
staną pokonane . N a Opolszczyż-
nie odzyska ły wo lność : Olesno, 
K luczbo rk , G o r z ó w Śląski, D o -
brodz ień i Byczyna oraz k i lka -
dziesiąt wsi . Z By tomia ostatni 
pociąg w k i e runku K r a k o w a d o -
tarł ty lko do Jaworzna . Gau łe i ter 
B r ach t w p rzemówien iu r ad io -
w y m ogłosił, że o f e n s y w a r a -
dziecka została powst rzymana , że 
w a l k i toczą się na ul icach K r a k o -
wa , a następnie uciekł z Ka tow ic 
przez G U w i c e do K łodzka . W K a -
towicach z łożono ostatni n u m e r 
h i t l e rowskiego dziennika , ,Ober -
schlesische Z e i t u n g " , nie zdołano 
go j ednak wy4drukować, r edakc j a 
e w a k u o w a ł a się. N a P o m o r z u Z a -
chodnim N i e m c y zarzadzill ca łko -
wi tą e w a k u a c j ę ludności cyw i lne j 
w 3O-ki lometrowym pasie W a ł u 
Pomorsk i ego ; w w ie lu mie j sco -
wośc iach konsp i r acy jne g r u p y ro -
bo tn ików polskich w y d a ł y zarzą -
dzenia w z y w a j ą c e do o d m o w y 
w y j a z d u z N iemcami , ucieczek z 
obozów 1 mie jsc p racy oraz cze-
kan ie w ukryc iu do nadejścia 
zwycięskich w o j s k radzieckich. 

2 2 . 1 . Olsztyn — stolica W a r m i i i 
Mazur , p ie rwsze w o j e w ó d z k i e 
miasto ziem p o w r a c a j ą c y c h do 
Mac ie rzy — uwo ln iony . W y l u d -

nione miasto płonie, zniszczenia 
są og romne . O d z y s k u j ą wo lność 
Ostróda, na pó łnocy w powia tach 
Go łdap i O lesko szereg mie j sco -
wości , m.in. Mierniszki , K o w a l e 
O leck ie 1 Jabłoń. N a Opolszczyż-
nie w y z w o l o n e zostały Strzelce 
W i e l k i e (obecnie Strzelce O p o l -
skie) i W o ł c z y n oraz przecięta 
d roga K a t o w i c e — W r o c ł a w . 
N i e m c o m pozostała już ty lko j e d -
na d roga ucieczki n.a po łudn ie ; 
j eden ze zwyc ięsk ich oddz i a ł ów 
dotar ł do p o w . ta rnogórs kiego, 
w y z w a l a j ą c w i e ś Stare Chechło , 
gdzie mieszkańcy powita l i go 
b r amą t r iumfa lną . N a d w o r c a c h 
p r z emys ł owego Śląska pozostały 
stosy bagaży nadanych przez 
uc i ek in i e rów niemieckich do W r o -
c ławia , Drezna , L ipska , Ber l ina i 
innych miast. 

2 3 . 1 . W y z w o l e n i e p i e rwszych 
mie j scowośc i Do lnego Śląska — 
B i e r u t o w a 1 Mil icza oraz okol icz -
nych wsi, a na Opolszczyźnie 
N a m y s ł o w a , Tosęka ł U j a z d u . 
W a l k i na przedpo lach Opola . 
N i e m c y uchodząc z tego miasta 
wysadz i l i mosty ina Odrze . N a 
f ronc ie w a r m i ń s k o - m a z u r s k i m 
w y z w o l o n o stolicę M a z u r — 
Szczytno oraz Morąg , M iko ł a j k i , 
Pasyim, Da j tk i , Pur-dę, P l e r zwa ł d , 
M i ł omłyn , S zumany 1 Za l ewo , a 
bardz ie j na północ — Olecko, L i -
sy, K r u p i n ko ło W ę g o r z e w a , W o j -
nasy i Zy tk l e j ny . 

2 4 . 1 . Opo l e w y z w o l o n e przez 
w o j s k a radzieckie . Miasto p rzeży -
ło ciężkie chwi le , w czasie prze -
s u w a n i a się f r on tu 70 proc. b u -
d y n k ó w i u rządzeń zostało zni-
szczonych. Inne oddzia ły raidziec-
kie dotar ły do Górnoś ląskiego 
O k r ę g u P r zemys ł owego od strony 
zachodnie j 1 uwo ln i ł y G l iw i ce 
oraz szereg okol icznych wsi. 
N i e m c y uchodząc zatopili dolne 
pok łady kopa ln i Sośnica i p odpa -
lili m a g a z y n y ; górn icy polscy 
ugasi l i pożar . N a D o l n y m Śląsku 
odzyska ły wo lność : Syców , T w a r -
dogóra 1 M iędzybó rz ( p ow . Sy -
ców ) oraz Zimdgród ( pow . Milicz) . 
N a Mazu rach w y z w o l o n e zosta-
ł y — W y d m i n y , P r a b u t y 1 W i e l -
bark , a także Ełk . W ę g o r z e w o 1 
Grodzisko. Z K r a k o w a w y j e c h a ł a 
czo łówka g r u p y o p e r a c y j n e j w r a z 
z Pe łnomocn ik i em Rządu R P na 
Śląsk, w k i e runku o k r ę g u prze -
mys łowego , w ieczorem j ednak 
wróc i ł a . N a przedpo lu Gó rnego 
Śląska t rwa ły jeszcze wa lk i . 

2 5 . 1 . N a D o l n y m Śląsku miasto 
Oleśnica zostało oczyszczone z 
w o j s k hit lerowskich. N a G ó r n y m 
Śląsku w y z w o l o n o ki lka osad 
p r zemys łowych w re jon ie G l iw ic 
1 Zabrza . W Miku lczycach (dziś 
dzielnica Zab r za ) ukaza ła się 
p ierwsza w y d a n a na p o w r a c a j ą -
cych do Mac i e r zy terenach odez-
w a do ludności rodz ime j w j ę -
zyku polskim, w i t a j ą c a Cze rwoną 
A r m i ę i w z y w a j ą c a obywate l i do 

porządicu. podp i sana na ratuszu 
" w dzień oswobodzen ia spod j a r z -
m a ł i l t lerowskich N iemiec 25 
stycznia 1945" przez Komi sa rycz -
nego Komisa rza G m i n y i K o m e n -
danta Mi l i c j i , b. powstańca — 
G a w l i k a . P o w a l k a c h na f r onc i e 
mazu r sk im uwo ln iono : Pisz, P a -
słęk. Orzysz, Prostki , Rozogi , 
Św ię ta jno , M i ł akowo , D r y g a ł y i 
F a r y n ę oraz L e ś n i e w o ( pow . K ę -
trzyn) . W natarc iu ku W y b r z e ż u 
Gdańsk i emu w y r z u c o n o N i e m c ó w 
z Dzieżgonia ( pow ia t Sztum), 
Z obozu koncen t r acy jnego w 
Sztutthof ie ( pow . N o w y D w ó r 
Gdańsk i ) h i t l e rowcy rozpoczęl i 
e w a k u a c j ę w i ęźn iów , m o r d u j ą c 
po drodze ponad po łowę z 25 ty -
sięcy e w a k u o w a n y c h , w te j l icz-
b ie r ówn ież w ie lu F r ancuzów . Śródmieście Olsztyna — stolicy Warmii i Mazur 

BYLISMY-JESTESMY-BEDZIEMY 
D E M O G R A F I C Z N Y B I -

. LANS. Według danycłi spisu 
powszecł inego 1950 roku na 
Ziemiach Zachodnich i Pó ł -
nocnych mieszkało około 5,9 
miliana osób. W dziesięć lat 
późnie j było już 7,7 mil iona 
mieszkańców. W ostatnich 
latach przyrost naturalny 
kształtował się tutaj w grani -
cach 150 tysięcy rocznie. 

Gdy przypomnimy, że w 
1939 r. mieszkało na nieco 
w iększym obszarze tych ziem 
8.855.000 mieszkańców, to 
obecnie na mniejszjrm ot)sza-
rze, bo bez miast Zgorzelca i 
Frankfurtu nad Odrą, z któ-
rych ty lko prawobrzeżne, pe -
r y f e r y j n e przedmieścia tego 
p ierwszego należą do Polski, 
mieszka około 8.350.000. Tak 
więc różnica w zaludnieniu 
tych Z iem w porównaniu z 
rokiem 1939, wynos i około pół 
mil iona osób. Ponadto, gdy 
od l iczby 8.855.000 ode jmiemy 
liczbę ludności rodz imej mie -
szkające j na tych terenach w 
roku 1939, to znaczy około 
półtora mil iona osób, to oka-
że się, że już od kilku lat na 
ziemiach nadodrzańsklch I 
nadbałtyckich mieszka więcej 
ludności polskiej, aniżeli kie-
dykolwiek mieszkało tu 
Niemców. 

A U T O C H T O N I urodzeni na 
tych Ziemiach stanowią po-

nad 40 procent całej ludności 
tu mieszkającej . Jeżeli tę 
grupę powiększymy o dzieci 
przybyłe tu w latach 1944 — 
1946 w wieku przedszkolnym, 
które praktycznie całym 
s w y m życiem i pamięcią 
związane są z tymi Ziemiami, 
to okaże się, że urodzone i 
wychowane tu pokolenie sta-
nowi ponad połowę ludności 
ziem nadodrzańskich 1 nad-
bałtyckich. 

W R O C Ł A W I A N I E . 28 lat — 
to przeciętna wieku blisko 
półmi l ionowego WrocłaWia. 
Zniszczony w czasie działań 
wo jennych Wroc ław jest m ia -
stem ludzi młodych. M imo 
trzykrotnego spadku urodzin 
nadal jest tu największy 
przyrost naturalny wśród 
wszystkich większych miast w 
Polsce. Z zestawień staty-
stycznych wynika , że na 470 
tysięcy osób aż 205 tysięcy 
pracuje zawodowo, 80 tysięcy 
zatrudnia przemysł. 

Jak obl iczają statystycy za 
cztery lata Wrocław będzie 
półmilionowym miastem. W a r -
to przy okazj i podać dawne 
dane: w 1931 r. mieszkało- tu 
625.200 mieszkańców, ale 65 
proc. miasta leg ło w gruzach 
i w 1946 r. było ty lko 170.700 
ludności. Dziś Wroc ław jest 
poważnym ośrodkiem nauko-
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Nazajutrz po wyzwoleniu Mikulczyc ukazały 
się pierwsze odezwy 1 zarządzenia, wydane 
przez przedstawicieli ludności autochtonicznej 

wym, trzecim w K r a j u po 
Warszawie i Krakowie . 

O P O L S Z C Z Y Z N A M A JUŻ 
MIL ION . Ostatni komunikat 
z Opola mówi , że ludność 
Opolszczyzny przekroczyła m i -
lion mieszkańców. Wo j ewódz -
t w o to obe jmuje obecnie po-
w ia ty : brzeski, głubczycki, 
grodkowski , kluczborski, ko-
zielski, krapkowicki , namy-
słowski, niemodliński, nyski, 
oleski, opolski, prudnicki, ra-
ciborski i strzelecki oraz 
cztery miasta, stanowiące po -
w ia ty mie jskie : Brzeg, Nysa, 
Opo le i Racibórz. 

Z łącznej ilości półtora m i -
liona osiadłej od w i e k ó w na 
starych polskich ziemiach 
ludności rodzimej, zwane j po 
wo jn i e autochtoniczną, 700 
tysięcy mieszka na terenie 
Opolszczyzny, a 800 tysięcy 
na Śląsku, w części Wie lko -
polski, na Ziemi Lubuskie j , 
na Warmi i i Mazurach oraz 
na Pomorzu i w Gdańsku. P o -
nieważ na każdy tysiąc nowo 
narodzonych dzieci przypada 
tu 525 chłopców, w ięc nie za-
braknie opolankom kawa l e -
rów. 

P O M N I K - S Y M B O L . W K o -
szalinie t rwa ją intensywne 
prace związane z budową 
pomnika, który ma symbol i -
zować umieszczone na n im 
hasło: „Byliśmy — Jesteśmy — 
Będziemy". 

Koszalińscy plastycy i a r -
chitekci opracowali ki lkanaś-
cie pro jektów i makiet pom-
nika-symbolu. Do real izacj i 
wybrano pro jekt trzech mło-
dych architektów: Józe fow i -
cza, Katznera i Lorka. P o m -
nik zostanie wzniesiony w 
centralnym punkcie miasta, 
przed Ratuszem. Odsłonięcie 
tego pomnika-symbolu nastą-
pi 4 marca br. w dwudziestą 
rocznicą wyzwo l en ia Kosza-
lina. 

E N C Y K L O P E D I A Z I E M 
Z A C H O D N I C H I P Ó Ł N O C -
NYCH. Małą encyklopedią 
Z i em Zachodnich można naz-
wać wydany pod redakcją 
Wincentego Kawa lca tom pt. 
„Rozwój gospodarczy Ziem 
Zachodnich w dwudziestole-
ciu Polski Ludowej i jego 
perspektywy". Wydawcą tej 
publ ikacj i jest Instytut Za-
chodni w 'Poznaniu; p l a ców-
ka, która powstała w konspi-
racj i podczas okupacji . Za ło-
życie lem Instytutu był p r o f e -
sor Uniwersytetu Poznańskie-
go — Zygmunt Wo jc i echow-
ski (zmarł w 1955 r.). Insty-
tut ma na swym koncie w i e -
le prac naukowych i W y d a w -
nictw. 



ffMusimy walczyć ze zbrodnią, zanim zostanie popełniona*' 

FEDERATION INTERNATIONALE DES RESISTANTS zaleci ła : 
organizowanie z j a z d ó w b. więźniów, kombatantów, c z ł o n k ó w ruchu oporu 
i w i e l k i c h u r o c z y s t o ś c i dla u c z c z e n i a X X - l e c i a z a k o ń c z e n i a w o j n y 

MIĘDZYNARODOWA FE-
DERACJA R U C H U O P O -
R U (Fédérat ion Internat io-
nale des Résistants — F I R ) 
jest organizac ją grupującą 
postępowe stowarzyszenia 

komibatantóiw i by łych w ięźn iów ot>o-
zów hi t lerowskich z 24 k ra j ów , a to: 
z Albani i , Ang l i i , Austr i i , Belg i i , (Ber-
lina Zach.), Bułgari i , Czechosłowacj i , 
Danii , Finlandii , Franc j i , Grec j i , H isz -
panii, Holandi i , Izraela, Jugosławii , 
Luxemburga , N i emieck i e j Republ ik i 
Demokratycznej , N i emieck i e j Republ i -
ki Federa lne j , Norweg i i , Polski , Rumu-
nii, Węg ier , Włoch, Z S R R . 

Siedzibą sekretariatu genera lnego 
jest Wiedeń. Kong r esy F IR , które od -
były się w Wiedniu (1959) i Warszawie 
(1962) ogn iskowały na sobie uwagę b. 
kombatantów i sił antyfaszystowskich 
całego świata. 

Obrady Rady Genera lne j , które w 
końcu 1964 r. mia ły mie jsce w W i e d -
niu, ze wzg lędu na zbl iżającą się d w u -
dziestą rocznicę zakończenia I I w o j n y 
światowej , a także wzmożoną akc ję 
niemieckiego militairyzmu w N R F , m ia -
ły istotne znaczenie dla konsol idacj i 
międzynarodowych w y s i ł k ó w w celu 
przeciwdziałania t ym awanturn iczym 
poczynaniom. 

Sekretarz generalny k r a j o w e g o 
Zw iązku B o j o w n i k ó w o Wolność i D e -
mokrac ję , pan Kazimierz RUS INEK , 
członek Biura F I R z ramienia Polski , 
by ły w ięz ień hit lerowskich obozów 
koncentracyjnych, wiceminister kultu-
ry i sztuki — tak oceni ł w y n i k i g rud-
n iowych obrad: 

— Obrady koncentrowały się w ł a -
ściwie wokół czterecłi problemów: a) 
aktywizacji Bundesweliry i porozu-
mienia Waszyngton — Bonn w spra-
wie dopuszczenia NRiF do udziału w 
dysponowaniu siłą atomową, b) milita-
ryzmu niemieckiego i jego prymatu, 
grożącego pokojowi światowemu, c) 
aktywizacji związków przesiedleńców 
i wreszcie d) sprawy wsipółnej akcji 
przeciwko przedawnieniu w N R F od-
powiedzialności za złn-odnie przeciwko 
ludzkości w łatacli wojny. 

Przewodniczący polsldej delegacji, 
minister Lechowicz, który jest jednym 
z wiceprezydentów FIR, skoncentrował 
uwagę Kongresu na specjalnie ożywio-
nej działalności niemieclóch przesie-
dleńców, podejmujących różne akcje 
slderowane przeciwko Polsce i Cze-
chosłowacji. Organizacje te jak i nie-
którzy ministrowie Niemiecldej Repu-
bliki Federalnej, inicjujący te poczy-
nania, przygotowują obecnie prowoka-
cyjną imprezę. Rok 1965, w którym ca-
ły świat ol>chodzić będzie 20-lecie roz-
gromienia niemieckiego faszyzmu i za-
kończenia II wojny światowej, święcić 
tam będą jako rok tzw. ,,wolnego czło-
wieka", symbolizujący dwudziestą 
rocznicę „wypędzenia" z ziem zachod-
nich Polsld i terenów czechosłowac-
kich. Naszym zdaniem jest m.in. prze-
ciwd-ziałać tym prowokacjom i przypo-
minać, czym był faszyzm i mobilizować 
do walki z jego odradzającymi się 
w NRF nastrojami. 

— Jakie f o r m y działania zaleca F I R 
zrzeszonym w niej organizacjom, aby 
osiągnąć zamierzone cele? 

h • . 

Część de legacj i po l sk ie j w czasie wiedeńskic l i a b r ad R a d y G e n e r a l n e j F IR , od l e w e j : 
polski rzeczoznawca s p r a w niemieckicl i Jan Z a b o r o w s k i , minister Kaz imie rz Rus inek 
i płk. A le f B o l k o w i a k , k tó ry n a wn iosek polskiego Z B o W i D u w y b r a n y został j edno -
myś ln ie sekretarzem gene r a l nym F I R na mie jsce tragicznię zmar ł e go Cicl iockiego 

— Form jest dużo, ale przede wszy-
stkim w tym roku będziemy organizo-
wać zjazdy b. więźniów kombatantów 
i członków ruchu oporu. I tak, 8 maja 
w dniu wyzwołenia obozu Mauthausen 
w Austrii, odbędzie się zjazd byłych 
więźniów tej katowni. Przybędą tam 
całe pociągi Mauthauseńczyków z Bel -
gii, Francji i Włoch, autokarami i stat-
kami na Dunaju przyjadą koledzy 
z Czechosłowacji i Węgier, a i polska 
kilkusetosobowa grupa tam będzie. 
Już obecnie zapowiedział swój udział 
w uroczystościach prezydent Austrii. 

— Również ve maju odbędzie się pod 
auspicjami FIR wielka międzynarodo-
w a manifestacja pokojowa w NRF, w 
Monacłiium lub we Franitfurcle. 
W kwietniu lub maju, w samym P a -
ryżu kombatanci i więźniowie hitle-
rowskich obozów koncentracyjnych 
zorganizują wielkie uroczystości, 
o programie podobnym do obchodów 
rządowych — uczczenie XX - l ec ia za-
kończenia wojny, ale także poszerzo-
ne o elementy zwycięstwa nad nie-
mieckim faszyzmem. Również l )ojow-
nicy włoscy i to już na początku roku 
organizują w wielkich swych miastach: 
Rzymie, Florencji, Turynie, Livorno, 
obchody jubileuszowe. Także i my, Po -
lacy, wniesiemy pokaźną część do mię-
dzynarodowego programu. 

11 i 12 kwietnia w Oświęcimiu 
zbiorą się byl i w ięźn iowie z całe-
go świata i tu, na wie lk im wiecu 
protestacyjnym, nastąpi wmuro-
wanie kamienia węgie lnego p>od 
pomnik o f iar tego najstraszniej-
szego obozu w historii świata. W 
maju zaś w kilku miastach Po l -
ski, w Gdańsku, Szczecinie, W r o -
cławiu i Warszawie, będą zorga-
nizowane wielkie manifestacje z 
okaz j i jubileuszu klęski zadanej 
faszyzmowi przez siły postępu. 

— N ie wolno nam zapominać, 
że tak jak w stosunku do zbrodni 
dokonanej obowiązuje zasada ka-
ry, tak w stosunku do zbrodni 
grożącej obowiązuje zasada pre-
wencj i . 

— Jakie jeszcze sprawy, interesują-
ce po lskiego czytelnika, miały mie jsce 
w czasie obrad Rady? 

— Podjęliśmy cztery ważne uchwały: 

1. przeciwko atomowemu uzbrojeniu 
NRF, 

2. przeciwko przedawnieniu ścigania 
zbrodni wojennych, 

3. w sprawie międzynarodowego sta-
tusu b. uczestników ruchu oporu, 

4. w sprawie odszkodowania dla ofiar 
prześladowań hitlerowskich. 

Przyjęliśmy także do F IR trzy grec-
kie organizacje kombatancide. 

MAŁA GAZETA 
WIELKIEGO ŚWIATA 

Poza tym F IR podjął również 
szeroką akcję wydawniczą mate-
r iałów wyjaśnia jących. Ze skiero-
wanych do opracowania sześciu 
tematów, Polska podjęła się w y -
dania w językach francuskim 
i niemieckim trzech z nich, a mia-
nowicie: procesu norymberskiego, 
układu poczdamskiego oraz pro-
b lemów przesiedleńców z terenów 
pKDlskich ziem zachodnich. 

— Jak można by scharakteryzować 
stanowisko j joszczególnych organizac j i 
zrzeszonych w F IR , wspólne opinie 
czy też rozbieżności? 

— W głównych kierunkach działa-
nia, w walce z pozostałościami faszyz-
mu, z bezkarnością zbrodniarzy, z re-
wizjonizmem, jesteśmy jednomyślni. 
Różnice zdań, o ile występują, dotyczą 
raczej spraw programowych. Część or-
ganizacji zrzeszonych w FIR — w tym 
również my — uważa, że F IR nie może 
swego programu działania zawężać 
tylko do regulowania kombatanckich 
praiw, że przede wszystkim na nas spo-
czywa obowiązek aktywnej akcji 
z ośrodkami zagrażającymi światowe-
mu pokojowi. Temu właśnie zadaniu 
poświęciłem moje wystąpienie na po-
siedzeniu Rady, stwierdzając m.in.: 

— Nie wolno nam dziś popeł-
nić tego błędu, który m y i nasi o j -
cowie pKjpełnialiśmy dwukrotnie : 
czekać z podjęc iem walki aż do 
chwili , gdy ją rozpocznie wróg . 
N ie wolno nam być tylko ruchem 
opKJru. Naszą walką na płaszczyź-
nie pol i tycznej musimy uprzedzić 
przeciwnika. Mus imy walczyć ze 
zbrodnią zanim została jeszcze po-
pełniona. 

Z A P R O S Z E N I E DO FLORENCJI 

Burmistrz Florencji, prof. Giorgio 
La Pira, zaprosił szefów państw i rzą-
dów, aby przybyli do miasta w tym 
roku na obchody 700 rocznicy urodzin 
Dantego. 

Przekazał on zaproszenia i listy 
przedstawicielom konsularnym podczas 
ceremonii, jaka odbyła się w x r v -
-wiecznym ratuszu we Florencji. 

Dante urodził się we Florencji w 
maju 1265 roku. 

97 M I L I O N Ó W J A P O Ń C Z Y K Ó W 

Ludność Japonii powiększy ła się w 
1964 r. o blisko mi l ion osob. Obecnie 
k r a j kwi tnące j w iśn i l iczy ponad 97 
mi l i onów mieszkańców. 

P o m i m o zmniejszenia przyrostu na -
turalnego w ostatnich latach obliczono, 
że w 1964 r. co 19 sekund przychodz i ł 
na śWiat jeden Japończyk, a co 47 se-
kund jeden umierał. 

T R A N S P O R T D R E W N A — 
B A L O N A M I 

W wielkich ostępach leśnych Kana-
dy zastosowano nowy, tańszy sposób 
transportu drewna przy wyrębach. Za-
kupiono w Wielkiej Brytanii... balony 
zaporowe z czasów ostatniej wojny, 
przy pomocy których ścięte pnie będą 
transportowane ponad koronami drzew 
do miejsca przeznaczenia. 

JAK P O W S T A J Ą W U L K A N Y ? 

Grupa g e o f i z y k ó w i geo logów z Geo-
f i zycznego Instytutu Badawczego w 
Hanowerze rozpoczęła badania pod-
wodne w celu sprawdzenia hipotezy, 
która głosi, że wszysWkie wu lkany w łos -
kie biorą ipoczątek w g łębokie j roz -
padlinie w dnie Morza Tyrreńskiego. W 
tym celu uczeni sondować będą Morze 
Tyr reńsk ie metodą akustyczną oraz in-
nymi urządzeniami ¡pomiarowjrmi. Jed-
nakowa głębokość ipodstaw wszystk ich 
wu lkanów mia łaby wskazywać , że ja -
kiś jeden ipotęźmy wybuch — powodu-
jąc rozdarc ie skorupy z iemskie j — dał 
początek wszyistkim włosk im wu lka -
nom. Badacze ma j ą nadto nadzieję, że 
uda im się ustalić, na jak ie j głęibokości 
przebiega geof i zyczno-tektoniczny roz -
dział kontynentów Europa-A f ryka . 

Ciemne lub jasne, PIJCIE PIWO! Najlepszego gatunku piwa w browarze u i o t t c 

cordonnier 
bières "Fines ' Q U A U T É ; 

F R A N C E 

i posiadaiqce sfempel 
wysolciei ¡akości: 
„ Q U A L I T E F R A N C E " 

Wydział Handlowy: 
49, Boulevard de la 
Liberti-LILLE tél.57-34-34 



W E Z U D Z I A Ł w A N K I E C I E „ T y g o d n i k a " 
Pt. KOLONIE w POLSCE 
Już można składać zgłoszenia | 
na k o l o n i e i o b o z y l e t n i e " 

Wzorem lat poprzednich i w t ym roku odbędą eię 
w Polsce kolonie letnie i obozy dla dzieci i m ło -
dzieży Poloni i z Francj i , Belgi i , Niemiec, Ang l i i 
i innych kra jów . Organizatorem będzie poliskie M i -
nisterstwo Oświaty. Konsulaty polskie we Francji 
1 {Belgii rozpoczęły już przyjmowanie zgłoszeń. Za -
interesowani rodzice powinni, nie zwlekając, prze-
syłać do odnośnycłi konsulatów krótkie pisemne 
zgłoszenia, podając imię i nazwisko, wiek i adres 
dziecka oraz ewentualne życzenia (np. doikąd chcie-
liby wysłać dziecko — w góry, nad morze itd.). 

Organizatorzy troszczą się o to, aby tegoroczna 

akcja kolonijna w Polsce wypad ła jeszcze l ep ie j 
i sprawnie j niż w latach poprzednich. 

Zgłoszenia będą rozpatrywane Iwedług kolejności 
i dlatego wnioski i życzenia nadesłane wcześnie j 
ma ją większe szanse real izacj i . 

..Tygodnik Polski" w Interesie swoich Czytelni-
ków będzie zamieszczał informacje, rady i wska-
zówki dla rodziców w toku całej akcji przygoto-
wawczej. W naszym numerze turystycznym, który 
ukaże się w marcu, znajdz ie się specja lny in fo rma-
tor dziecięcych ośrodków wakacy jnych w Polsce. 

Chcielibyśmy również zebrać uwagi rodziców, 
dzieci i młodzieży na temat organizowanych kolonii 

i obozów letnich w Kraju. W tym celu ogłaszamy 
ankietę pt. „KOLONIE W POLSCE" . 

Z a p r a s z a m y r o d z i c ó w d z i e c i i m ł o d z i e ż d o w y -
EHDWiedzenia s i ę 

9 Czego oczekują od kolonii i obozów let-
nich w Polsce? 

^ N a co organizatorzy kolonii i obozów 
w Polsce winni zwrócić największą 
uwagę? 

^ Co należałoby ulepszyć i jakie ewentual-
nie wprowadzić zmiany czy uzupełnienia 
w programie i organizacji ośrodków ko-
lonijnych i obozów letnich w Polsce? 

Cenne byłyby również wypowiedz i na temat tego, 
co było dobre w zakresie programu i organizacji 
ośrodków wakacyjnych w Polsce w latach poprzed-
nich, co dzieciom się podobało itd. 

W oparciu o wszystk ie nadesłane wypowiedz i , 
uwagi i wnioski „Tygodnik iPolski" opracuje łączne 
wnioski I zwróci się z nimi do organizatorów w Kra -
ju o możliwe uwzględnienie. 

Nasza ankieta trwać będzie do 30 stycznia br. 
Zapraszamy wszystkich Czytelników, którzy 

w tych spralwach chcą się wypowiedz ieć , aby prze-
syłali swo j e l iwagi w podanym Iwyżej terminie pod 
adresem: „La Semałne Polonaise" 23, rue Taitbout, 
Parls 9e. 

Każda, nawet jedna, krótka uwaga może mieć 
duże znaczenie dla ulepszenila organizacji i pro-
gramu kolonii i wakacji letnich w Polsce. 

WYPOWIEDZI CZYTELNIKÓW „TYGODNIKA POLSKIEGO" 

Co należy usprawnić na koloniach letnich? 
2 ..Tygodnika" Nasi Czytelnicy nadesłali już pierwsze wypowiedzi na ogłoszoną w numerze 

z dnia 10 stycznia, ankietę pt. „Kolonie w Polsce". 
Poniżej publikujemy część nadesłanych uwag, a także opinie wyrażone przez niektórych Czytel-

ników w rozmowach przeprowadzonych przez specjalnych wysłanników „Tygodnika". Dalsze opi-
nie i uwagi zamieścimy w jednym z następnych numerów „Tygodnika". 

N i e c h z o b a c z ą j a k n a j w i ę c e j ! 
Naj lepszą rzeczą, jaką wprowadzono na zeszło-

rocznych koloniach letnich w Polsce by ł urozmaico-
ny proigram kilkudniowych wycieczek krajoznaw-
czych. O i l e w i e m — jest to nowość i sądzę, że 
należałoby pomyśleć o t ym i w roku 1965. 
M ó j syn, Ryszard, był w ubiegłym roku na kolo-
niach w Mielnie, a m ó j siostrzeniec — w Sopocie. 
Oba j wróc i l i bardzo zadowoleni, przede wszystk im 
dlatego, że odbyli kilka daldkich i t rwa jących po 
ki lka dni wyc ieczek autokarem do różnych cieka-
wych okolic i miejscowości. 

Jeśli podróż autokarem trwa około 3—4 godzin, 
a potem dzieci zatrzymują się !w jakie jś mie jsco-
wości do następnego dnia, to n ie męczą się. Chłop-
cy opowiadal i mi , że tak właśnie było na ich ko-
loniach. Chłopcy mieli dużo wrażeń, nie nudzili 
się i zobaczyli kawałek starej ojczyzny, mieli dużo 
do opowiadania. N i e w i e m czy wszystkie matki się 
ze mną zgadzają; osobiście uważam, że dzieci i mło-
dzież lubi podróżować i jeśli nadarza się taka do -
bra okazja i możl iwości , to pozwó lmy im to w y -
korzystać. 

Władysława S. — Saint-Denis (Selne) 

K i l k a u w a g o kuciini 
Najw iększą uciechę miały mo j e dzieci z tego, że 

mogły jechać na wakac j e do Po lsk i samolotem. 
Uważam, że wyjazdy powinny być organizowane 
tylko samolotami. Dzieci ma j ą w tedy szybką i w y -
godną podróż. 

A teraz ki lka uwag co do kuchni. Kilka razy 
w czasie pobytu należy dać dzieciom frytki, często 
sałatę, tylko broń Boże nie ze śmietaną. Oczywiś -
cie nie mówię o jakie jś specjalnej kuchni dla na-
szych dzieci — mogą być gołąbki faszerowane, róż-
ne pierogi — dużo innych polskich potraw, które 
są bardzo smaczne. Jeszcze raz jednak powtarzam: 
zrobimy dużą radość dzieciom wychowywanym we 
Francji, gdy im damy od czasu do czasu f ry tk i . 

Roman Z A L E W S K I — Metz 

W s p r a w i e t e r m i n ó w o r e a n i z o w a n i a w a k a c j i 
Mam uwagi i propozyc je ty lko w sprawie t e rmi -

nów organizowania kolonii w Polsce. Powinny one 
uwzględniać odpowiednie terminy obowiązujące 
w szkołach francuskich. W ubiegłym roku w y j a z d 
dzieci z Paryża do Pólski przypadał na dzień 11 
liipca, a w tym samym czasie niektóre dzieci miały 
jeszcze egzaminy w szkołach francuskich. Byłoby 
lepiej , gdyby kolonie rozpoczynały się parę dni 
później. 

Poza tym poddaję pod rozwagę organizatorów 
kolonii sprawę daty zakończenia kolonii. Dzieci 
wraca ją z kolonii w środku miesiąca, gdzieś koło 11 
sierpnia, i co z takim dzieckiem da le j robić, kiedy 
nie ma już żadnych innych możl iwości wy ja zdu . 
Dziecko musi siedzieć 'w domu. 

Druga strona te j samej sprawy to wakac j e ro-
dziców. iW sierpniu zamykają fabrykę , w które j 
pracuję i to jesit j edyny miesiąc, w k tórym razem 
z żoną mogę wy j e chać na wakac je . Pon i eważ dz iec-
ko wraca z Polski , muszę przerywać wakac j e albo 
w ogó le z nich zrezygnować. Myślę, że jest w i ęce j 
takich rodziców i d latego proponuję przedłużyć po-
byt dzieci na koloniach w Polsce, chociaż o tydzień. 
Chętnie byśmy za ten dodatkowy tydzień zapłacili. 

ZS — Paryż 

l a k z a p e w n i ć m o ż l i w o ś ć w y b o r u ? 
iNie w iem, jak to się dzieje, ale jak chciałem chło-

paka wysłać na kolonie do Polski, gdzieś w góry 
(bo syn był tu w e Francj i już k i lka razy nad m o -
rzem, dokąd m a m y niedaleko), to ml powiedziano 
w konsulacie iw Lille, że mogą go wysłać tylko nad 
morze. W rezultacie syn pojechał do Polski nad 
morze. 

W czasie świąt spotkałem się ze zna jomymi R o -
dalkami, którzy miesiikają pod Pa r y ż em i rozmawia-
l iśmy o wakac jach. Dowiedz ia łem się, że oni chcie-
li w zeszłym roku wysłać syna właśnie nad morze, 
ale konsulat paryski miał z kolei tylko miejsca 
w górach. iSądzę, że w t ym roku jakoś lep ie j będzie 
można to wszystlko sikoordynować, aby życzenia 
mogły być lepiej uwzględniane. 

W. N O W A K — Lille 

K o r z y ś c i z n a u k i j ę z y k a p o l s k i e g o 
Głównym celem w y j a z d ó w dzieci na kolonie do 

K r a j u jest nauka języka polskiego. Bardzo nam 
na t ym zależy, aby dzieci znały j ęzyk polski i w na-
dziei, że nauczą się polskiego na j l ep i e j w POlsce, 
staramy się wysy łać je moż l iw ie co rok na polskie 
wakacje . Wyn ik i są n iewątp l iwe. Małgorzatika, Jac-
queline, a zwłaszcza Monika znają dobrze 
język polski. Wraca ją z kolonii zachwycone Polską 
i ma ją chęć mów ić w domu po polsku. P r zywożą 
cały repertuar piosenek, w i e r s zyków polskich i ba-
w ią nimi rodz iców przez dłuższy czas. 

Dlaczego skasowano systematyczną naukę języ-
ka polskiego na koloniach? Dz ięk i l ekc jom dzieci 
uczyły się polskiego lepie j , dokładniej , poznawały 
podstawy gramatyczne języka, uczyły się pisać, na-
bierały chęci do czytania po polsku. 

Nauka podczas wakac j i ? — zapyta ktoś zdz iwio-
ny. N i e trzeba dzieciakóiw przemęczać! Wakac je , to 
wakacje.. . 

N i e ma m o w y o przemęczeniu. Przed paroma la-
ty prowadzona była na koloniach nauka i wszyscy 
byli z tego zadowoleni — i rodzice i dzieci. Tak 
jest, dzieci by ły zadowolone. L ekc j e prowadzono 
w sposób atrakcyjny. Była t o na twpół zabawa, na 
wpó ł praca. A iwyniki tych lekc j i widoczne były 
od razu po powroc ie dzieci z Polski. 

KLUMKOWIE — Acheres (S. et O.) 

C z y m o ż n a p r z e d ł u ż y ć p o b y t ? 
Nasze dzieci (wracają zawsze z wakac j i w Polsce 

zdrowe i bardzo zadowolone. Przebywają w praw-
dziwie polskiej atmosferze, w otoczeniu rówieśni-
ków z Kraju, poznają miasta i wsie polskie, kul-
turę narodową, obyczaje, potrawy polskie. 

'Niech dzieci z Francji korzystają z możliwości 
poznania wszystkiego co polskie. T y m bardziej , że 
nie tęskniły za „b i f f eck aux pommes fr i tes" , ale 
za jadały się pierogami. Z w y j ą t k i e m barszczu 
wszystkie po t rawy przypadły im do gustu. Annick 
przybyło w Mie ln ie d w a ki logramy, a Monique 
wróc i ła w ogóle odmieniona: wzmocniła się, roz -
winęła, a nawet zmienił się na korzyść j e j charak-
ter. 

Opłaty za kolonie nie są za wysokie. I nawet 
wielu rodziców chętnie zapłaciłoby więcej, aby 
umożliwić dzieciom dłuższy pobyt w Polsce. Idea-
łem byłby pobyt dwumiesięczny. I dla odpoczynku 
i dla poznania języka polskiego. T y m bardziej , źe 
w ostatnich latach w i ęce j czasu przeznaczają o r -
ganizatorzy koloni i w Polsce na turystykę po 
Kra ju . W ciągu dwóch miesięcy pobytu dzieci zo-
baczyłyby naprawdę dużo! Czy to jest możl iwe? 

K U Ł A G O W I E — Acheres (S. et O.) 

R o d z i c e m o g ą b y ć s p o k o j n i o d z i e c k o 
Zdarzy ło się tak, że nasza IS-^letnia Annick w y -

jechała na kolonie po przejściu normalnych badań 
lekarskich, k tóre nie wykaza ły niczego a larmują-
cego. Już w czasie podróży wystąpi ły p ierwsze 
o b j a w y choroby i gdy dziecko przybyło do Polski, 
nie było żadnych wątpliwości, że ma odrę. Zamiast 
na wakac j e do Sopotu, Annick pojechała do szpita-
la w Gdańsku-Wrzeszczu. Trochę się j e j nudziło 
w szpitalu (umieszczono ją w jednooisobowsTn po-
koju) , ale opiekę miała doskonałą i szybko wróciła 
do zrówia. 

Bardzo dobrze, że rodzice zawiadamiani są na-
tychmiast o tego rodzaju wypadkach za pośrednic-
twem konsulatu. Wiadomości (przekazywane są 
szybko, wraz ze wszystkimi szczegółami dotyczący-
mi przebiegu choroby, samopoczucia dziecka itd. 
Dzięki temu rodzice mogą ¡spokojnie, z zaufaniem 
oczekiwać końca kuracji I powrotu dziecka do 
domu. 

Jedzenie na koloniach w Kra ju jest dobre I w y -
starczająco obfite. Może tylko dawano dzieciom za 
mało owoców I napojów przy jedzeniu, do których 
są przyzwyczajone. 

R Y C H L I K O W I E — Achferes (S. et O.) 



T u ż p r z e d ś w i ę t a m i w w a r s z a w s k i m tea t r ze „ K o m e d i a " o d b y ł a sią 
p r e m i e r a a n g i e l s k i e g o w i d o w i s k a m u z y c z n e g o p o d t y t u ł e m „ R o z -
k o s z n a w o j n a " J o a n L i t t ł e w o o d i C h a r l e s C h i ł t o n a . N a deskac ł i 
t e g o t e a t r u w a r s z a w s k a p u b l i c z n o ś ć o k l a s k u j e n ie t y l k o z n a k o m i t e 
p i o s enk i z c z a s ó w I w o j n y ś w i a t o w e j ( 1914—1918 ) , a l e i w s p a n i a ł e 
g r y z b r o n i ą , m u s z t r ę , f e c h t u n e k w e d ł u g n a j l e p s z y c h ó w c z e s n y c h 
w z o r ó w p r u s k i c h , a n g i e l s k i c h i f r a n c u s k i c h , w w y k o n a n i u p o p u l a r -
n y c h a k t o r ó w : J u l s k i e g o , S t o c k i n g e r a , N i e w i n o w s k i e g o , „ p o l s k i e g o 
A z n a v o u r a " — B o h d a n a Ł a z u k i i i n n y c h . 

W s z y s c y r e c e n z e n c i p o d k r e ś l a j ą a n t y w o j e n n e w a l o r y w i d o w i s k a 
i w y r a ż a j ą p e ł n e u z n a n i e a k t o r o m a t akże d z i w i ą się, k t o t ak w s p a -
n i a l e w y s z k o l i ł w o j s k o w o a r t y s t y c z n ą b r a ć ? T o j u ż t a j e m n i c a p u ł -
k o w n i k a M i c h a ł a K o s e j i , ś w i e t n e g o s p e c a o d m u s z t r y , k t ó r y p o z n a ł 
w s z y s t k i e a r m i e i p r z e ż y ł w i e l e k a m p a n i i I i I I w o j n y ś w i a t o w e j . 

HISTORIA 
• JEDNEGO ŻYCIA 
• D W Ó C H W O J E N 
• TRZECH MUSZTR 
• C Z T E R E C H R A N 

QUE CE SOIT sur íes planches d'un théâtre 
ou sur l'écran d'un cinéma, le public a tou-
jours pu constater combien les acteurs po-
lonais étaient habiles au maniement des a r -
mes. Ils doivent cette aisance aux ex-
cellents maitres d'armes qui, eux, ont été 

mis à dure épreuve par le réalité même. Prenons par 
exemple Monsieur Michal Koseja. Comment ne pour-
rait-il pas être devenu un excellent maître d'armes 
après avoir fait trois g-uerres, été entraîné dans trois 
armées différentes, gravement blessé à quatre repri -
ses et deux fois porté disparu?! 

Né en Posnanie, il est Incorporé pendant la pre-
mière guerre dans un régiment a,llemaiid spécial, où 
les officiers employaient les „bonnes" vieilles métho-
des prussiennes pour „enitrainer" leurs hommes, sur-
tout si ceux-ci étalent des Polonais. Fait prisonnier 
à Verdun par les Français, Il est Interné dans un camp 

Jusqu'au moment où, sur sa demande d'engagement 
dans la Légion Etrangère, 11 est affecté aux services 
du général polonais Haller, recrutant en France des 
effectifs pour la formation de divisions polonaises. 
C'est alors qu'il se familiarise avec le maniement des 
armes français et anglais. En 1919, U revient en Po -
logne où il reste dans l'armée. 

Michal Koseja était déjà commandant lorsque la 
deuxième guerre mondiale éclata. Après la défaite de 
septembre, il parvient jusqu'à Lubl in et c'est dans 
cette région qu'il inscrit à son actif de soldat cinq ans 
de luttes clandestines. En 1944, il se présente au bu -
reau de recrutement de la I l e Armée Polonaise où il 
gagnera son grade de lieutenant-colonel, puis de co-
lonel. 

Retraité depuis 1952, après 35 ans de service actif, 
M. Koseja n'a pas su s'habituer à l'oisiveté et est de-
venu le maître d'armes des acteurs polonais. 

P A N P U Ł K O W N I K M I C H A Ł K O S E J A naby ł 
wszys tk i e te umie jętnośc i na w łasne j sikórze. 
Urodz i ł się w Go leńczewie pod Poznan iem, ws i 
w zaborze pruskim, która zaraz po tem została 
rozparce lowana pod ko lon izac ję n iemiecką. 
Gdy mia ł 14 lat, rozpoczął pracę cze ladnika 

ślusarskiego w Szamotułach i tu doczekał s ię w o j n y , 
mob i l i zac j i sze fa , l i k w i d a c j i warsatatu. Dalszą naukę 
dla zdobycia cenzusu kontynuował w m i e j s c o w e j cu-
krowni . W d w a dni po egzamin ie cze ladn iczym został 
zmob i l i zowany i wc i e l ony do 47 pułku piechoty, z w a -
nego ,JKaczmarek r eg iment " , co b y ł o z łoś l iwą a luz ją 
do polskich nazwiisk poznan iaków s tanowiących j e go 
trzon. By ła t o specja lna germanizacy jna jednostka, 
gdz ie każde odezwan i e się po polsku spotyka ło się ze 
z ł oś l iwym py tan iem o f i ce ra „was quatsch Du e l ek -
t r i ch " (przy tyk do syczących spółgłosek w po lsk ie j 
mowie ) . A l e to by ło jeszcze nic. Zaczę ło się na dobre , 
g d y pan Michał , j ako członek „Soko ła " , dostał na swe 
imieniny kar tkę z życzeniami od organizac j i . W kon-
se l iwenc j i — raport u dowódcy pułku i karne w c i e l e -
n ie do 6 pułku g renad ie rów z e tyk ie tą „po l i tyczn ie po -
de j r zany " . T a m poznał dop i e ro co t o znaczy pruska 
musztra. P o g run townym wy ta r c iu ludźmi wszystk ich 
kałuż, pułk sk i e rowany został w mie jsce , k tó re j esz -
cze dziś, po pó ł w ieku , budzi grozę. A imię j e g o — 
Verdun. 

— T a m w ruinach kościółka wsi Douaumont, dz ięk i 
sześciu kondygnac jom katakumb, p r ze t rwa l i śmy to 
piekło. 15 grudnia 1916 röku zostałem w z i ę t y do n i e -
wo l i , a w ł a ś c iw i e w y z w o l o n y , p r z e z I I Pu łk Ż u a w ó w 
francuskich. A l e w y z w o l e n i e przysz ło dop ie ro potem. 

na raz ie by ł em jeńcem, nosi łem rannych i trupy, prze-
szedłem obóz w Soui l ly , gdz i e d la N i e m c ó w byłem 
Po lak iem, a dla Francuzów — N i emcem. 

P o t e m odbyła się koszmarna droga, t rwa jąca s iedem 
dni, wyse l ekc j onowanych już P o l a k ó w d o obozu w L e 
P u y - e n - V e l a y . Wyobraźc i e sob ie zat łoczony jeńcami 
chorymi na dezynter i ę wagon , zamknię ty przez s ie-
dem dni. 

— A m i m o to n igdy nie zapomnę dnia, w k tó rym 
przyby l i śmy do P u y - e n - V e l a y , k iedy o twar to wagon 
i m łody podporucznik f rancuski p r z yw i t a ł nas piękną 
polszczyzną „ W i t a j c i e bracia Po l a cy " . W i e pan kto to 
by ł? Pau l Cazin. Tak, tak. T e n wieliki Cazin. Dzięki 
s w e j doskonałe j po lszczyźnie by ł o f i c e r em obozu po l -
sk iego w Puy-en-Ve( lay . P o 45 latach sipotkałem go po 
raz d rug i już w Polsce, g d y ziwiedzal Muzeum Tech -
niki, gdz ie p racu j ę obecnie. A l e w r ó ć m y do obozu po l -
skiego. T a m dop ie ro pozby l i śmy się piętna jeńców. 
Zapała łem chęcią odwe tu na Niemcach, w i ęc g d y t y l -
k o p r zy j echa l i emisar iusze p r z y j m o w a ć zgłoszenia 
ocho tn ików d o L eg i i Cudzoz iemskie j , do ohKJzu 
w Bayonne i d o innych p lacówek we rbunkowych , za-
p isałem się wszędz ie , aby jak najszytK: ie j ruszyć na 
f ront . Wobec t ego jednak, że by ł em w y k w a l i f i k o w a -



nym meta l owcem, t ra f i ł em d o f a b r y k i zb ro j en i owe j 
w Moul ins -sur -A l l i e r . N i e zagrzałem t am długo m i e j -
sca, Ibo zgłoszenie do Bayonne zrobi ło s w o j e i dz ięk i 
znajomości j ę z y k ó w francuskiego, n iemieck iego i po l -
skiego zostałem przydz i e l ony d o M i s j i R ek ru ta cy jne j 
armii gen. Ha l l e ra , n a j p i e r w w Paryżu , a potem 
w n i edawno przeze mn i e opuszczonym oboz ie w P u y -
-en -Ve l ay . T a m pozna łem musztrę f rancuską, a po -
tem angielską, bo jeżdżąc po różnych obozach i r e j e -
strując P o l a k ó w do armi i , wszędz i e na tyka łem się na 
Ang l i ków . S f o rmowa l i śmy w t e d y 10 polskich d y w i -
zj i i w łaśn ie z 10-tą w 1919 roku wróc i ł em d o Polski , 
do Sk iern iewic . 

I teraz n ie zaczęło się normalne, koszarowe życ ie 
dla pana Michała . K r ó t k a w o j n a na wschodz ie i p o -
ważna p ierwsza rana. P o t e m podchorążówka i służba 
w garn izonie poznańskim. W czasie p r zewro tu m a j o -
wego w 1926 r. pan Kose j a w a l c z y ł w obronie l ega l -
nego rządu i w ¡Warszawie przy ul. Pię icnej o t r z yma ł 
drugą ciężką ranę. W t e d y t o żona o t rzymała p i e rwsze 
o f i c ja lne zaw iadomien ie o j e go śmierci . L ista po l e -
głych uratowała pana Michała przed czystką w w o j -
slcu, k t ó r e j wś ród swych p r z e c iwn ików dokonał P i ł -
sudski po dojśc iu do w ładzy , bo g d y po 9 miesiącach 
kurowania się opuścił lazaret ibyło już p o wszystk im. 
Zawędrowa ł w i ę c pan Micha ł do tworzącego się Cen-
tralnego Instytutu WychO(wania F i zycznego jako i n -
struktor, a w 1932 r. awansowany na kaipitana ob ją ł 
dowódz two kompani i w 38 pułku piechoty w P r z e -
myślu, zaś w 1939 r. o t r zymawszy stopień ma jo ra , jako 
dowódca batal ionu wy rus zy ł w bó j w K ie l eck i e . 

— T o by ło 6 wrześn ia pod Samsonowem koło K ie l c . 
Odpiera l iśmy go ł ym bata l ionem p iechoty skoncentro-
wany atak czo łgów. Dosta łem pocisk w kręgosłup, 
sierżant odciął m ó j mapnik z pap ierami , i w k i lka dni 
potem mo ja żona otrzymała drug ie o f i c j a lne zaw iado-
mienie o m o j e j śmierci . T ymczasem żołnierze w y c i ą -
gnęl i mtnie spod ognia, u łoży l i na taczance i usz tyw-
niony o w i j a k a m i z braku bandaży, dowodz i ł em nadal 
batal ionem, aż d o boju w Tarnowatce pod Zamościem, 
gdzie 17 września nas rozbito. T a m pod Taczanką r o -
z ł r w a ł się granat i by ła t o trzecia m o j a rana — w ra -
mię. Podkurowany trochę przez wars zawsk i e student-

mog ł em stanąć na nogi. 

W t e d y właśn ie , gdy poza l egendarnym Huba lem 
w K ie l eck im, n ie by ło już na po lsk ie j z iemi nikogo 
w po l sk im mundurze, c iężko ranny pan Michał, 
w pierwsze, l i s topadowe noce w moimdurze m a j o r a 
i z p is to le tem p r z y pasie w l e c z e się ponad 100 km 
spod Zamośc ia aż do Lubl ina. Tam, odpocząwszy n i e -
co, ws iąkną ł w Okupacyjną noc. Następne C2itery i pó ł 
roku j ego życia, t o historia w a l k oddz ia łów ZTWZ i A K . 

— W 1944 r. ws tąp i ł em w Lub l in i e w punkcie r e -
krutacy jnym mieszczącym się w restaurac j i R u t k o w -
skiego, do I I A r m i i i j ako podpułkownik przeszedłem 
cały szlaik aż do P r a g i czeskie j . B y ł e m (W oddz ia le 
operacy jnym sztabu armi i , a z gen. Sw ie rc zewsk im 
mieszkałem w j ednym pokoju. 

Skończyła się wo jna , a le n ie wa lka . K r a j aalany by ł 
plagą band. P a n Michał , już j ako pu łkownik , jest 
szefem jednostki w o j s k o w e j okręgu Poznań, po tem 
Lublin, a następnie o b e j m u j e k i e r o w n i c t w o o p e r a c y j -
ne w o j s k K B W i k i e r u j e wa lką ze s ł a w n y m watażką 
„ O g n i e m " na Podł ia lu. P o t e m dosta je pod s w o j ą k o -
mendę 6 d y w i z j ę , a w 1949 r. zosta je w y k ł a d o w c ą 
Akademi i Sztatou Generalnego. W 1952 r. po 35 latach 
w mundurze przechodzi na emeryturę. 

Dz is ia j p racu j e w Muzeum Technik i , wspó łpracu je 
z W o j s k o w y m Insty tutem His torycznym. Ostatnio 
przypommiał sobie dawne lata, musztrując ak to rów na 
teatralnych deskach. 

BOHATERAMI WIDO-
WISKA „ROZKOSZNA 
W O J N A ! " są żołnierze 
armii francuskiej, nie-
mieckiej i angiełsluej, 
walczący na zachodnim 

froncie I wojny światowej. Lon-
dyński „Theatre Workshop" po-
przez zebranie pleśni żołnier-
skich chciał pokazać dzisiejszej 
młodzieży, czym na prawdę by-
ła ta wojna „z przypadku". 

Autor scenariusza sztuki Char-
les Chilton na prośbę swe j bab -
ki chciał sfotografować grób j e j 
syna, a swego ojca, który poległ 
w bitwie pod Arras (na wiosnę 
1917 r. zginęły tu 132 tysiące żoł-
nierzy angielskich). Uda ł się tam 
latem 1958 r. Grobu ojca nie od-
nalazł, ale na jednym z cmenta-
rzy natknął się na jego nazwisko 
wypisane wśród injnych na ścia-
nie z czarnego kamienia. Od tego 
czasu dręczony pytaniem, jak to 
się stało, że tylu młodych ludzi 
daremnie poległo na tych polach, 
Chilton zaczął zbierać pieśni żoł-
nierskie, ukazujące surową, tra-
giczną prawdę o wojnie podaną 
w formie lekkiej, ale ostrej i 
pełnej sarkazmu satyry. 

Praca ta trwała wiele łat i 
otrzymała świetną ojprawę sce-
niczną, której autorką jest zna-
na reżyserka angielska pani Joan 
Littlewood. Wszystko w tym 
spektaklu jest prawdziwe, każde 
słowo i wydarzenie wzięte z pa-
miętników wojennych, gazet, lis-
tów, oficjalnych dokumentów. 

Sztuka osiągnęła swój cel. M ło -
dzi zamiast brązu 1 dostojnej sza-
ty heroizmu ujrzeli popiół, krew 
i tragedię. 

Na zdjęciach: fragmenty wido-
wiska w wykonaniu aktorów 
warszawskich. 

f « • • , 
^ / 
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PR É S E N T É D ' A B O R D par le „Theatre 
vvorkshop" le spectacle „Les délices de la 
guerre" de Charles Chilton vient d'être mis 
en scène à Varsovie, où 11 remporte un 
succès mérité. Chilton, à la demande de sa 

gramd-mère, s'était rendu en 1958 en Frajnce pour 
y retrouver la tombe de son père tombé devant 
Ar ras » a printemps 1917, avec 132.000 autres „tom-
mles". n ne put retrouver que le nom de son père, 
gravé ft côté de centaines d'autres sur un mur de 
pierre noire. 

Ces t alors que pour la première fois, il se posa 
la question: „Pourquoi?" Pourquoi tant de jeunes 
gens sont morts sur ces tragiques champs de ba -
taille? Depuis, Charles Chilton s'attacha à recueil-
lir les chansons de guerre, les souvenirs de sol-
dats, leur lettres, les journaux du front etc. 

Ce sont ces documents véridiques qui ont servi 
à coinstltuer la pièce, mise en scène à Londres par 
M m e Joan Littlewood. 

Des soldats français, anglais, allemands de 1914— 
—1918 en sont les héros anonymes qui disent aux 
jeunes, sous une forme en apparence légère, la 
vérité sur oe que fut cette guerre. C'est une satire 
violente, pleine de sarcasme qui met à nu ce que 
d'aucnns vovdralent seulement statue de bronze, 
drapée de gloire et d'héroïsme. 

Nos photos montrent quelques scènes du spec-
tacle monté au Théâtre „Komedia" de Varsovie. 
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U l emenda 

W A R S Z A W A — stolica Polski obchodzi w tym roku 700-lecie 
istnienia i 20-lecie wyzwolenia spod okupacji hitlerowskiej 
(wyzwolona została 17 stycznia 1945 roku). Któż z Was nie sły-
szał o wielkich zniszczeniach tego miasta i jego odbudowie. 
Spójrzcie na zdjęcie powyżej. Jest to fragment murów obron-
nych dzielnicy Stare miasto. Wszystko to 20 lat temu było jed -
nym wielkim rumowiskiem, a dziś tak wygląda. 

Z wierszy polskich XIX wieku 
tym zniszczeniu, jakiemu 
uległa stolica Polski w roku 
1944. Autorem tego wiersza 
jest Artur Bartels (1818—1885). 
I on, podobnie jak większość 
polskich poetów 1 pisarzy X I X 
wieku, przebywał jakiś czas na 
emigracji w Paryżu. 

Dawno, dawno temu przywędrował do W a r -
szawy szewczyk Lutek. Dowiedział się w karcz-
mie, że w podziemiach na Powiślu znajdują 
się wielkie skarby. Strzeże ich Złota Kaczka. 
Gdy ją odnalazł, przeistoczyła się w piękną 
dziewczynę i ofiarowała mu skarby zastrze-
gając, by zużył je tylko na własne potrzeby. 

W związku z 700-leciem 
Warszawy 1 20 rocznicą j e j 
wyzwolenia spod okupacji 
niemieckiej warto przypom-
nieć jeden ze starych wierszy 
poświęconych Warszawie, któ-
rego strofy nabrały szczegól-
nej aktualności po całkowi-

Już w gospodzie pije szampan. 
— Hej podajcie mi bażanta! 
Hulaj dusza! Ananasa! 
Jedz, pij i popuszczaj pasa! 

Lecz jak wydać górą złota 
w jeden dzień /— to jest robota. 
•— Hej! Za miasto w czwórkę koni! 
I znów kielich wina w dłoni. 

Wraca. Dość ma. Nic mu nie brak. 
Patrzy... Prośbą zgięty żebrak. 
Rzuca mu garść złota Lutek, 
bo znał, co to ludzki smutek. 

(D. c. n.) 

Warszawa 
Niedowiarki, czcze umysły 
Pietą nam rozprawy. 
Ż e na tamtym brzegu Wisły 
Nie ma już Warszawy. 

Ż e zdziczała, jak nie swoja. 
Wszędy chwast i trawy. 
Ze nec locus ubi Troja 
Z tej dawnej Warszawy. 

Ze o los biednego miasta 
Pełni są obawy. 
Ż e pleśnią i mchem porasta 
Każden gmach, Warszawy. 

Ale byłem sam, widziałem: 
Choć tęskniejsza, łzawa. 
Choć nie taka, jak ją 

znałem, 
Ale jest Warszawa! 

Wszędy ludno, wszędy 
tłumnie. 

Aż oczom ciekawie 
I król Zygmunt na kolumnie 
Jak dawniej w Warszawie. 

Krzepkiej młodzi grono 
liczne 

Na każdej zabarwię, 
A kobiety takie śliczne 
Jak zawsze w Warszawie! 

A poczciważ to natura: 
Co krOk taniec prawie, 
A tak samo rżną mazura 
Jak dawniej w Warszawie. 

Nieraz słyszeć się zdarzyło: 
Plotkarska, ciekawa — 
Lecz gdyby plotek nie było, 
Byłabyż Warszawa? 

Sam sobie nie zdajesz sprawy 
I znika obawa. 
Bo mówią: nie ma Warszawy! 
A tu jest Warszawa! 

Jest dobra, jest 
niespodlona. 

Pracowita, żwawa. 
Ucząca się i uczona. 
Słowem jest Warszajwa! 

Z notatnika Wujka historyka 

Rozbicie dzieinicowe Polsici 
Jak już w i e m y w 1138 

roku Boles ław K r z y w o -
usty dokonał podziału 
Polski . Ustanowi ł on pięć 
dzielnic. Śląsk, M a z o w -
sze, Wie lkopolska i Z i e -

UCZYMY SIĘ JĘZYKA POLSKIEGO'""'"« 
Przygoda Janka 

Janek to mi ł y chłopiec. M a jednak s w o j e 
słaibostki. Na przyk ład — n ie lubi ws t awać 
zby t wcześnie . 

•— Janku, zegar wybił siódmą! 
— Co, już wstawać? Ach, jak trudno... 
— Myj się, synku! Pijże mleko! 
— Mam czas, szkoła niedaleko... 
Próżno popędzają lenia: 
Wszystko robi od niechcenia. 
Wtem... Już ósma? Och, nie zdążę! 
Rety! W teczce nie ma książek... 
Czyj to beret? Chyba Zuzi... 
Mamo, przyszyj prędko guzik! 

U f f ! nareszcie w domu ciszej. 
Drzwi trzasnęły, Janek wyszedł. 
Toż sią dzieci w szkole śmiały! 
Bo spóźnialski — niesłychane! — 
Przyniósł dziś zamiast „Czytanek' 
Książkę: „Kucharz doskonały!" 
A ponadto był obuty 
W dwa zupełnie różne buty. 
Zamiast pióra miał termometr. 
Włożył spodnie wywrócone 
I — choć było przecież rano — 
Rzekł witając się: „Dobranoc". 

Odtąd Janek jeszcze we śnie 
Szepce cicho: „Wstanę wcześnie!" 

CWICZENIA 

Przypomnien i e w iadomośc i : przeczenie od-
dziela się od czasownika, np.: nie ma, nie zdą-
żę. U t r w a l m y zna jomość itej zasady. Oto 
tekst — przed k a ż d y m czasownik iem osobo-
w y m dopiszc ie zaprzeczenie : 

„Janek lubi wstawać wcześnie. Dzisiaj też 
śpieszył się. Ponadto przygotował się wcze-
śniej do lekcji. W rezultacie zdążył." 

Z G O D N O Ś Ć F O R M Y 
M I Ę D Z Y P R Z Y M I O T N I K I E M 

I R Z E C Z O W N I K I E M 

Zwróćc i e uwagę, j ak zmienia s ię zakończe-
nie p r z ym io tn i ków dz i e r żawczych zależnie od 
rodza ju r zeczownika : 

R. M. 

genre 
masculin 

m ó j beret 
t w ó j but 

R. 2. 

genre 
féminin 

moja teczka 
t w o j a książka 

R. N. 

genre 
neutre 

m o j e p ióro 
t w o j e m l eko 

Podobn ie p y t a m y : C z y j t o beret? Czy ja to 
czapka? C z y j e t o p ióro? Zapy ta j c i e tak samo 
o pozostałe rzeczownik i . 

U T R W A L A N I E Z N A J O M O Ś C I 
Z A S A D P I S O W N I 

Wypiszc i e z tekstu w y r a z y z „ó". P a m i ę t a j -
cie, ż e /polskie „ó" i „u " w y m a w i a się j edna-
k o w o ( fr . „ou" n|p. rouge) . 

Wjrpisane w y r a z y oraz poprzedni tekst 
z pows taw ianym przeczen iem ,ynle" p rześ l i j -
cie pod adresem Redakc j i . K t o n i e pomy l i sią, 
zostanie wz i ę t y pod uwagę przy losoiwaniu na-
gród ks iążkowych. 

PROF. G R A M A T Y K A 

mia Sandomierska (z L u -
bl inem) by ł y to dzielniice 
dziedziczne, przechodzące 
z o j ca na syna. Jed-
ność podzie lonego K r a j u 
chciał książę zagwaranto-
wać przez stworzenie t zw . 
dz ie ln icy senioralnej ze 
stolicą w Krakow i e . Mia ł 
w n ie j zawsze panować 
najstarszy z rodu P iastów, 
czy l i senior, zwierzchnik 
pozostałych książąt. 

Niestety , zamiast im 
zapobiec, podział K r a j u 
w z m ó g ł wa l k i o władzę . 
Władcy dz ie ln icowi bun-
towal i się przec iw senio-
rom. Około 1227 r. w ł a -
dza centralna uległa zani-
kowi . Następowało coraz 
dalsze rozdrobnienie K r a -
ju, ru jnowanego przez 
w o j n y domowe . 

Wówczas P iastowie ślą-
scy pod ję l i ambitną próbę 
odbudowy jedności Polski . 
Ks iążę wroc ławsk i H e n -
r yk Brodaty z j ednoczy ł 
Śląsk, dzie lnicę k rakow-
ską i znaczną część W i e l -
kopolski. P o jego śmierci, 
dzieło kontynuował syn — 
H e n r y k Pobożny . 

Usi łowania te zn iwe -
czy ł na jazd tatarski. T a -
tarami nazywano w ó w -
czas M « n g o ł ó w . Ich w ł a d -
ca, Dżingis-Chan, dokonał 
podboju Chin, A z j i Środ-
kowe j , a j ego następcy 
zdobyl i iRuś. W 1241 r. je-
den z oddz ia łów tatar-
skich zapuścił się w głąb 
Polski . Ta ta r zy splądro-
wa l i Sandomierz, K r a k ó w 
i Wroc ław . Pod Legn icą 
zastąpił im drogę, na cze-

le l icznego rycerstwa, 
książę Henryk Pobożny . 
N a p a s t n i c y pKjnieśli c i ę ż -
kie straty, lecz zwyc i ę ż y -
li. Ks iąże zginął, r yce r -
stwo zostało wyc i ę t e w 
pień. N a j a z d y Ta t a r ów 
spustoszyły K r a j . 

Obok Ta ta rów po jaw i ł 
się nowy , niebezpieczny 
w r ó g Polski . By ł n im Za -
kon Krzyżack i . Otóż nad 
Bałtykiem, m iędzy Wisłą 
a z iemiami l i t ewskimi 
mieszkal i pogańscy P r u -
sowie. Napadal i oni ciągle 
na Mazowsze . W 1226 r. 
książę mazowieck i K o n -
rad zwróc i ł sią o pomoc 
do K r z y żaków . By l i to 
n iemieccy rycerze-zakon-
nicy walczący z pogana-
mi. Sprowadzeni do P o l -
ski szybko podbil i P rusów 
i s tworzy l i na ich z ie-
miach własne, potężne 
państwo. Zakończywszy 
podbó j z iem pruskich za-
częl i dążyć do rozszerze-
nia swego państwa kosz-
tem Polski . 

Jednocześnie, również 
nad Bałtykiem, ale na za-
chód od Polski powstało 
inne zaborcze państwo 
niemieckie: Brandenbur-
gia. Po wytęp ien iu w 
X I I w i eku ludności sło-
wiańskie j m i ędzy Odrą i 
Łabą, powstała tam tzw. 
Marchia Brandenburska. 
Stała się ona zac iekłym 
w r o g i e m Polski . P o śmier-
ci Henryka Pobożnego 
podstępni Brandenbur-
czycy zagrabi l i Po lsce Z i e -
mię Lubuską, wb i j a j ą c 
kl in m iędzy Pomorze Ża -
chodnie a resztą Polski . 

W U J E K H I S T O R Y K 



LES SCARABEES 
DE LUBLIN 

L'usine „PSC" de Lublin 
fabriaue chaque année dix 
mille fourgonnettes „Żuk" 
(Scarabée), très maniables et 
économiques. Ces voitures de 
livraison, utilisant les châssis 
et les moteurs de la „Warsza-
wa " sont également connues 
à l'étranger. Parmi les ache-
teurs figurent la Hongrie, la 
Bulgarie, la Tchécoslovaquie, 
la Turquie, l'Irak, l'Egypte, 
Cuba et d'autres pays encore. 
L'usine „FSC" dispose désor-
mais d'un appareil au plasma 
qui accélérera la découpe des 
tôles et permettra d'augmen-
ter la production. 

L E SANG N'A PAS BE SECRETS 
POUR LES SAVANTS BE WROCŁAW 

LA COLLE POUR ACIERS FACILITERA 
LA FABRICATION BES MATERIAUX REFRACTAIRES 

L' institut de la Méta l lurg ie 
du Fer dé G l iw ice en Haute-
-Si lés ie a élaboré et introduit 
dans l ' industrie une intéres-
sante solution technologique, 
concernant les presses de 
moulage des matér iaux ré-
fractaires et céramiques. 

Jusqu'à présent ces presses 
étaient garnies de plaques 
monoblocs en acier de cémen-
tation. Les spécialistes po lo-
nais les ont remplacées par 
des plaques doubles — sup-
port en acier doux et tôle 
mince de 2,5 mm en acier dur 
à outils, collés avec une colle 
à métaux spéciale. 

Après usure, le remplace-
ment de la tôle mince est très 
faci le . Grâce à cette méthode 
les plaques de moulage, autre-
fo is jetées à la ferra i l le , peu-
vent maintenant servir même 
quelques années. 

L e col lage des métaux ap-
pl iqué aux outils de presse 
dans l ' industrie céramique est 
chose nouvel le à l 'échel le 
mondiale. L e brevet polonais 
a été é larg i par l 'Entreprise 

d 'Exportat ion des Services 
„Po l se rv i c e " sur cinq pays 
occidentaux — la France, la 
Belgique, l ' I tal ie, l 'Autr iche 
et l 'A l l emagne fédérale . 

L a méthode de col lage des 
métaux due au prof. Stani-
sław Przechowski et à l ' ingé-
nieur Kaz imierz Pogórecki , a 
été vé r i f i é e industriel lement 
dans les usines de matér iaux 
réfractaires de Gl iwice, Cho-
r zów et Skawina. 

Ce genre de plaques de re-
vêtement t rouve également 

application dans l ' industrie 
des silicates, entre autres 
dans la fabricat ion de briques 
blanches (calcaire et sable) et 
de briques „c l inker " pour le 
revêtement des routes. 

L ' Inst i tut de la Méta l lurg ie 
du Fer à G l iw ice organise 
maintenant des cours de f o r -
mation pour le col lage des 
métaux et l 'usinage à chaud 
et particulièrement pour la 
production de plaques de re -
vêtement recouvertes de tôle 

acier à outils. 

La chaire de physique de 
l 'Ecole Supérieure d 'Agr icu l -
ture à Wroc ław est devenue 
le principal centre des re -
cherches biophysiques en P o -
logne. On y étudie princi-
palement les facteurs influant 
sur la circulation sanguine, 
les processus du transport de 
d i f férents éléments à l ' in-
tér ieur des cellules v ivantes 
ainsi que le mécanisme de 
transmission des stimulus ner-
veux. 

On croyait jusqu'à présent 
que l ' introduction des ions 
dans la cel lule v ivante se 
faisait par aspiration, comme 
dans une pompe, à travers la 
membrane semi - perméable 
qui entoure la cellule. Les 
expériences du prof. dr. Sta-
nisław Przestalski de la 
chaire de Physique de W r o -
c ław ont démontré l ' inexac-
t itude de ces théories. I l a en 
e f f e t découvert que ce pro-
cessus se faisait par di f fusion. 

Une conf irmation concluante 
de ces expériences amènera 
des changements dans le 
traitement des maladies du 
sang. 

La mesure de la tension ar-
tériel le, chose la plus couran-
te dans l ' examen médical, 
était — les médecins le 
savaient' bien — insuf f isem-
ment précise. La tension dé-
pend de facteurs nombreux et 
divers, dont certains, l 'éner-
vement du patient p. ex., peu-
vent la modi f ier brusquement 
et fortement. L e dr Stanisław 
Miękisz, également de W r o -
cław, s'est penché sur la rap-
port existant entre la tension 
et l 'écoulement du sang dans 
les vaisseaux sanguins élasti-
ques d'une part et la propa-
gation des ondes de pulsation 
artériel le d'autre part. L e 
résultat de ses experiences 
permettra d'établir des métho-
des plus précises de la mesure 
de la tension artérielle. 

2500 m a î t r e s d e „ g y m 
ont qu i t t é ce t t e é c o l e 

Il y a en Pologne plusieurs 
écoles supérieures d'Educa-
tion Physique. Celle de Wro-
claw ouvrait ses portes en 
1946 dans des locaux de for-
tune, la ville ayant été aux 
trois quarts détruite par les 
Allemands. Dès 1949 les pre-

miers cinquante diplômés 
quittaient ses murs. 

Après trois ans d'étude, les 
étudiants obtiennent un di-
plôme de maître d'éducation 
physique, une quatrième an-
née permettant d'accéder à la 
licence. Au total, l'école de 
Wrocław a formé en 18 ans 
1366 maîtres de „gym" et 1145 
licenciés. 

Notre photo: exercices pra-
tiques d'anatomie pour les 
étudiants de première année. 

La construction de modèles réduits est une des plus gran-
des passions des adolescents et, souvent, des adultes. Les 
jeunes Polonais peuvent s'y adonner dans les nombreux cer-
cles de la Ligue de Défense du Pays. Dans celui de Szcze-
cin, la première place revient évidemment aux modèles ré -
duits de navires, équipés de vrais moteurs et parfois de 
systèmes de télécommande. Sur notre photo des modèles très 
réussis d'hydrog'llsseurs dernier cri et de vedettes rapides 

UJV P A P I E R S P E C I A L P 0 Ü R ^ ] L E S E C H O - S O J V D E S 
L'enregistrement des s i -

gnaux des échos-sondes uti-
lisées par les f lot i l les de pêche 
ex ige un papier spécial f a -
briqué jusqu'à présent par 
quelques usines ouest-euro-
péennes seulement. Après 
deux ans de recherches et 
d'essais, les techniciens du 
Laborato ire c inématographi-

que de recherches de Varsov ie 
ont réussi à élaborer une 
méthode originale de f abr i -
cation. 

L e papier fabr iqué par cette 
méthode enregistre directe-
ment les décharges par étin-
celles grâce un processus 
termochimique et é lectro-
cinétique complexe. En de-

hors du décelement des bancs 
de poissons, le même papier 
pourra être employé dans les 
installations similaires uti l i-
sées en navigation mar i t ime 
et aérienne. 

Les essais ef fectués par 
les usines radiomarit imes de 
Gdynia, ont été concluants. 

L E C O M P T E D E C H E Q U E S 

B. C. I 
est exempt de tous frais 

L I L L E 
85, rue Natioaale. Tél.: 57.18.14 

AUCHEL, BETHUNE, BRUAY, 
BULLY, CARVIN, DOUAI, 
LENS, NOEUX - les - MINES 

LES SPECIALITES POLONAISES SUR NOTRE TARLE 
De plus en plus souvent à 

l'occasion des fêtes ou de réu-
nions familiales, la table dans 
bien des foyers polonais â. 
l'étranger est garnie de spé-
cialités polonaises: charcute-
ries, jambons, hydromel, vod-
ka, champignons etc. On le 
doit à la Centrale de Com-
merce Extérieur „ IMPEKO" . 
Sur commande „ I M P E K O " 
expédie des colis de victuail-
les et de spiritueux agrémen-
tés d'objets folkloriques — 
poupées, santons, vannerie. Ne 
manquez pas d'y penser à 
l'occasion des mariages, bap-
têmes et autres fêtes familia-
les! Songez-y avant Pâques! 

Vous obtiendrez tous les 
renseignements et tarifs en 
vous adressant à 

„ I M P E K O " 
Varsovie 
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Nim padną słowa; 
„Dzień dobry 

Państwu" 
Codziermie mil iony te lewi -

dzów w Polsce oglądają na 
małym ekranie uśmieclmiętą 
twarz warszawskie j spiker-
ki — Grażyny Nowickie j . Od 
dwóch lat zapowiada ona 
program te lewizy jny, infor-
muje, a każdy tekst mówi lub 
czyta z iwidziękiem i prostotą. 
Wbrew pKJzorom nie jest to 
takie łatwe. 

Spikerka zdobyła sobie 
sympatię polskich telewidzów, 
którzy nadsyłają do warszaw-
skiej T V listy ze słowami 
uznania i gratulacjami, ży-
czeniami, a także pytaniami: 
panna czy mężatka? Pani 
Grażyna wyjaśnia : mężatka z 
trzyletnim Maćkiem — co nie 
zmniejsza j e j popularności i 
sympatii w Polsce. 

Za chwilą 
merą, a 

występ przed ka-
więc maquillage 

Uwaga! Przez moment można 
skontrolować swój wygląd 

§§ PRAWNIK WYJAŚNIA 

A teraz Już do mikrofonów: 
— „Dzień dobry Państwu" 

P a n S. Z . M e l u n 
( S e i n e - e t - M a r n e ) 

W 10 lat po moim uro-
dzeniu w Polsce zostałem 
sprowadzony przez ma-
tką do Francji na nazwi-
sko jej męża, z którym 
wzięła ślub we Francji. 
Do naztmska tego nie 
mam prawa, gdyż nie zo-
stałem uprawniony na 
skutek tego małżeństwa 
(oboje dziś nie żyją). 
Czy mogą zwrócić sią do 
tutejszego Sądu celem 
sprostowania mego sta-
nu cywilnego. 

P o z b a d a n i u p a ń s k i e j 
s y t u a c j i p r a w n e j w y d a j e 
się, ż e S ą d f r a n c u s k i n i e 
j e s t w ł a ś c i w y d o w y -
d a n i a p w d o b n e g o o r z e c z e -
nia, g d y ż s p r o s t o w a n i e 
s t anu c y w i l n e g o ( r e c t i f i -
c a t i o n d e l ' é t a t - c i v i l ) p o -
l e g a na p o p r a w i e n i u b ł ę -
du , j a k i s ię w k r a d ł d o 
k s i ą g s t anu c y w i l n e g o z 
w i n y z e z n a j ą c y c h l u b 
u r z ę d n i k a s t anu c y w i l n e -
go . W d a n y m p r z y p a d k u 
b ł ę d u n i e m a , a c h o d z i r a -
c z e j o n i e p r a w n e u ż y w a -
n i e i n n e g o n a z w i s k a . 

W n o w o c z e s n y m s p o ł e -
c z e ń s t w i e k a ż d a j e d n o s t -
ka pos i ada d o k ł a d n i e 
o z n a c z o n y • s tan c y w i l n y , 
k t ó r y o k r e ś l a w sposób 
ś c i s ł y j e j s tosu: .2k d o i n -
n y c h j ednos te> , o d t y c h 
i n n y c h j e d n o s t e k j ą w y -
o d r ę b n i a . S t a n c y w i l n y 
w y n i k a z f a k t u u r o d z e n i a 
i z p r z y r o d z o n e g o s t o s u n -
k u d o p e w n e j r o d z i n y , 
k t ó r a s w e n a z w i s k o p r z e -
nos i na u r o d z o n e d z i e c k o . 
S t o s o w n i e d o i s t n i e j ą c y c h 
p r a w , d z i e c k o ś l u b n e nos i 
n a z w i s k o o j c a , n i e ś l u b n e , 
n a z w i s k o m a t k i . Z m i a n y 
s tanu c y w i l n e g o w n a z w i -
skach m o g ą nas t ąp i ć j e -
d y n i e na s k u t e k u z n a n i a 
u p r a w n i e n i a , a d o p c j i i tp . 

D l a t e g o a r t . 261 f r a n c u -
s k i e g o k o d e k s u k a r n e g o 
p r z e w i d u j e g r z y w n ę o d 
750 d o 1500 F za u ż y w a -
n i e w a k t a c h u r z ę d o w y c h 
i n n e g o n a z w i s k a n i ż to , 
d o k t ó r e g o m a s ię p r a w o z 
t y t u ł u u s t a w y . F a k t j e d -
nak , ż e P a n p r z y j e c h a ł j a -
k o m a ł o l e t n i d o F r a n c j i , 
na s k u t e k s ta rań m ę ż a 
m a t k i , na j e g o n a z w i s k o , 
n i e m o ż e n a r a z i ć P a n a na 
ż a d n e k o n s e k w e n c j e n a -
t u r y k a r n e j . 

W t y c h w a r u n k a c h na-^ 
l e ż y w i ę c z ł o ż y ć w n i o s e k 
o z m i a n ę n a z w i s k a w k a r -
c i e p o b y t o w e j , d o P r e f e k -
t u r y w M e l u n ( S e r v i c e 

D. DOWOJNA - BIENAIME 
TŁUMACZKA. 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tlumaesenls uraędowe 
waàne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 

PARIS (5e) 
TBLEFON: ODEon 41-17 
BISTRO: PONTi MARIK 

d e s E t r a n g e r s ) . D o w n i o -
sku n a l e ż y d o ł ą c z y ć m e -
t r y k ę u r o d z e n i a p r z e t ł u -
m a c z o n ą na j ę z y k f r a n c u -
sk i o r a z paszp>ort p>olski 
w y d a n y na p r a w d z i w e 
n a z w i s k o p r z e z K o n s u l a t 
P o l s k i , a l b o w i e m w ł a d z e 
f r a n c u s k i e n i e z g o d z ą s ię 
na p o p r a w i e n i e k a r t y p o -
b y t o w e j , j e ż e l i b ł ąd n i e 
z o s t a n i e u p r z e d n i o p o p r a -
w i o n y p r z e z w ł a d z e p o l -
sk i e . W t e n sposób b ę d z i e 
P a n na p r z y s z ł o ś ć w p>o-
r z ą d k u w s t o s u n k u d o 
w ł a d z p>olskich, j a k r ó w -
n i e ż w s t o s u n k u d o w ł a d z 
f r a n c u s k i c h . 

O D Z I E Z 
O O T O W A I ]VA m A R Ę 

dla VAS i P A N Ó W 
oraz dla DZIECI i MŁODZIE2Y 

DU2Y WYBÓR lillll I 

liiillii WYSOKA JAKOSC 
ii N I S K I E C E N Y 

AU COIH DE L'AVENUE-MAGAZYN POLSKI 
J A N D O M A N I E W I C Z 71, rue de L i l le 
V A L E N C I E N N E S (naprzeclu. koszar) 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Zwracam sią d o Pani o po-
radą dosyć ważną i trudną do 
zrozumienia. Jestem wdowa 
samotna, inwalida 50 proc. z 
powodu astmy oraz rruam ser-
ce osłabione. Mąż mi umarł 
młodo na raka płuc. Został po 
nim jedynak. Miał 15 lat, ody 
umarł ojciec. Chodził do szko-
ły, dobrze się uczył i byt 
grzeczny. Teraz ma 17 lat i 
widzę iiu nim wielką zmianę. 
Sześć miesięcy temu poznał 
dziewczynę, Francuzkę. Moim 
zdaniem dziewczyna ta nie 
jest wartościowa, źle wycho-
wana. Uważam tak dlatego, że 
tylko ona chce nim rządzić i 
sądzi, że tylko ona ma prawo 
do niego. Ja, matka, wcale nie 
mam głosu, bo syn mówi — 
narzeczona mi tak doradziła. 

Do szkoły chodził tylko do 
17 lat, wyuczył się cokolwiek 
na fryzjera. Ja pragnę, żeby 
dalej do tej szkoły uczęszczał 
i czegoś lepszego nauczył się. 
Ale narzeczona mu nie pozwa-
la chodzić, bo ta szkoła jest 
tylko w poniedziałki,, a ona w 
poniedziałki właśnie nie pra-
cuje, to chce być z nim. Już 
parę razy ją zauważyłam u 
mnie w domu. Raz wyjecha-
łam z domu w południe, wró-
ciłam wieczorem i zastałam ją 
z moim synem — wypędziłam 
z domu. 

Moim zdaniem ona lubi du-
żo leżeć i myśli tylko o silnym, 
możne nawet niebezpiecznym 
kochaniu. Wyszkolenie syna 
ją nie obchodzi. Mój syn ją 
lubi i nie chce zrozumieć, że 
ta narzeczona źle z nim po-
stępuje, odrywając go od szko-
ły. Co dzień, jak wraca z pra-
cy idzie do niej i wraca póź-
no do domu. Poza tym ona 
wyciąga od niego pieniądze. 
Jeśli ja coś mruknę na nią, on 
odpowiada, że jestem zazdros-
na o jego narzeczoną. 

Pani Anno, bardzo proszę, 
o poradę jak mam postąpić z 
nim i z nią. Jak naprawić tę 
delikatną sytuację? 

K. B. 

D R O G A P A N I ! 
Myślę, że źle się stało. W 

takich sytuacjach naj lepiej , 
gdy matka pozostaje powier-
nicą i przyjacie lem swego sy-

na, a nie na odwrót. Chłopiec 
siedemnastoletni łatwo i 
chętnie ulega wdziękom 
dziewczyny — to jest nor-
malne. Oczywiście wszystko 
zależy, jaka to jest dz iewczy-
na i co sobą reprezentuje, 
może mieć dobry wp ł yw na 
chłopca, może mieć wp ł yw 
bardzo zły. Szikoda więc, że 
doszło do sytuacji, w której 
pani wypędzi ła ją z domu i 
w ten sposób zraziła sobie sy-
na i zamknęła sobie drogę do 
niej. 

Nie wiem, czy gdyby pani z 
nią porozmawiała życzl iwie i 
serdecznie, nie uidałoby się 
j e j przekonać, że to ona wła-
śnie ipowinna chłopca nakła-
niać do nauki i zdobycia lep-
szej pozycj i i dobrego zawo-
du. Może jeszcze teraz można 
by to naprawić. 

Niech pani sipróbuje ją po-
prosić do siebie na rozmowę 
w nieobecności syna; niech 
j e j pani Sipokojnie wyt łuma-
czy, jakie są pani zastrzeże-
nia, ulwagi i pretensje. Niech 
j e j pani powie (nawet jeśli to 
nieprawda), że nie ma pani 
nic przeciwko niej, tylko, że 
pragnie pani szczęścia syna 
oraz tego, by syn wyrósł na 
samodzielnego człowieka, po-
siadającego zawód; mogącego 
w przyszłości utrzymać żonę 
i dzieci. 

Niech pani nie stroni od 
nich, przeciwnie. Niech 
dziewczyna bywa w pani do-
mu, niech się spotykają pod 
pani okiem. Proszę do mnie 
napisać raz jeszcze. Ciekawa 
jestem jak ułożą się sto-
sunki. Serdecznie pozdra-
wiam. 

A N N A 

D R O G A P A N I A N N O ! 

Często się spotyka kobiety, 
które są w podobnej sytuacji 
jak ja, Lepiej późno niż nigdy. 
Więc ja już jestem po pięć-
dziesiątce. Przystojny i uczci-
wy. Chętnie bym poznał tą 
drogą kobietę do 50 lat, ucz-
ciwą. 

Więc pani Anno podaję pa-
ni swój adres, gdyby jakaś 
Czytelniczka go sobie życzyła. 
Pozostają z poważaniern. 

S A M O T N Y 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

Wydrukowałam pański list 
— a Czytelniczki, które chcia-
łyby zawrzeć znajomość z pa-
nem „Samotnym", proszę o 
napisanie do mnie i podanie 
swego adresu. Prześlę je ,.Sa-
motnemu" Panu. 

A N N A 

D R O G A P A N I A N N O ! 

Mam lat 34 i pragnę poznać 
pannę. Polkę, żeby była dosyć 
ładna i zgrabna i żeby chcia-
ła za mnie wyjść za mąż. Ja 
pracuję w fabryce i zarabiam 
dosyć dobrze, mieszkam z 
rodzicami. Nie jestem pija-
kiem, pracuję, a w domu po-
magam Mamie i Ojcu. 

S T A R Y K A W A L E R 

(adres w i>osiadaniu redakcj i ) 
Ewentualne kandydatki i 

ref lektantki proszę o nadsy-
łanie do nanie listów i adre-
sów. 

A . 

Ets J. VAN 
D E N W E G H E ( S . A . ) 

^ ^ ^ T E L . 112 L E N S 

24. R U E C O N S T A N T D A R R A S S A L L A U M I N E S 

Polecamy w dużym wyborze 

PIECE K U C H E N N E gazowe i na węgiel 
PALENISKA S Z A M O T O W E 
W Y R O B Y z Ż E L I W A i E M A L I A z S A L L A U M I N E S 
oraz U R Z Ą D Z E N I A G R Z E J N I C Z E 

^ L o d ó w k i , m a s z y n y de p r a n i a i i n n e artyicuły g e s p o d a r s t w a d e m o w e g o ^ 

LENG-PICARD ET C-ie 16, Place de la Liberté, 423 me de Lannoy 
T e l e f o n y : 7 3 . 3 9 . 4 2 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X ( N o r d ) 



Wszystkie wolne chwile po pracy pan Edward Reczyński spędza wśród swoich ulubionych kanarków 

I S T R Z 
H O D O W L I 
KANARKÓW 

z niektórymi okazami swojej hodowli pan Re-
czyński wiąże szczególne nadzieje i odwiedza je 
każdego ranka przed wszystkimi innymi ptakami 

Nad ośmioma małymi klatkami, tuż przy 
wejśc iu, wis i napis: , ,Les Champions de 
F rance " . W klatkach — kanarki. Cz te ry żół-
te i c z t e ry czerwone. Skaczą i śp iewają . Cały 
barak rozbrzmiewa śp iewem: od podłogi do 
suf i tu ściany zabudowane są klatkami, w któ-
rych uwi ja się i hałasuje ki lkadziesiąt ka-
narków. Dz ięk i nim, a przede wszys tk im 
dzięki o w e j ósemce p r z y drzwiach, Edward 
Reczyńsk i z Montceau- les-Mines zyskał tytuł 
mistrza Franc j i w hodowl i kanarków. 

— Od jak dawna hoduje Pan kanarki? — pyta-
m y pana Edwarda Reczyńskiego. 

— Zacząłem "w latach 1956—1957. Na ipoczątku 
mia łem ty lko trzy par<ki, ale dochowałem się z nich 
34 młodych. Posprzedawałem je i kuipiłem kilka 
kanarków ładniejszych. W następnym sezonie mia-
łem już osiem parek. Była to już prawdz iwa ho-
dowla. W ciągu rOku Wylęgły się 84 młode. 1 wkró t -
ce potem, t>o w 1959 r. zdobyłem tytuł mistrza na-
szego okręgu. Od tej pory jeszcze nikt mnie nie 
pobił. 

— A następne zwycięstwa? 
— W roku 1963 zostałem Champion de France 

dzięki czwórce kanarków, tzw. „stame de quatre", 
koloru „aga te " oraz inds^vidualnie zaprezentowa-
nym „Norwich 'om" . W 1964 roku .powtórnie zdo-
by łem tytuł Champion de France des Eleveurs 

d'Oiseaux stawia jąc na konkurs „stame de quatre" 
„ Isabe l le " i „stame de quatre" „Pos turę " (Norwich) . 
W 1963 roku wystawia łem w Angers i Orleanie i już 
wtedy przekonałem się, jak surowe kryter ia obo-
wiązują przy ocenie kanarków. W zasadzie ocenia 
się do 100 punktów, ale rzadko który z hodowców 
(a jest ich na ogólinofrancuBkiej wys taw ie około 
setki) osiąga w ięce j niż 90 punktów za kanarka. 
Podczas ostatniego konkursu jury oceniło m o j e ka-
nar<ki na 93. Więc udało mi się osiągnąć nadzwy-
czajną punktację. 

Hodowla kanarików wymaga rzete lnej facho-
wości. A żeby klatki zapełniły się pięknymi, zgrab-
nymi ptaszkami o czystym jednol i tym upierzeniu, 
hodowcy pracują od lat. Kanarki , które w idu j emy 
na wystawach, nie są potomkami ptaszków złowio-
nych na Wyspach Kanary jskich, lecz są skrzyżo-
waniem dwóch ras ptaków. Umiejętność łączenia 
parek jest wie lką sztuką hodowcy. Trzeba poza 
tym wiedzieć, że śpiew kanarika to druga dziedzina, 
zupełnie odrębna. W konkursach, w których uczest-
niczy p. Reczyński bierze się pod uwagę jedynie 
wyg ląd zewnętrzny : kolor, wielkość, kształt, zacho-
wanie ptaszka itd. itd. Natomiast hodowlą śpie-
waków za jmują się zupełnie inni ludzie. Trzeba być 
profesorem — sipecjalistą śpiewu kanarka, aby 
osiągnąć wyn ik i w te j dziedzinie. Ws,pomnijmy 
przy okaz j i tylko, że są dw ie najsłynniejsze rasy 
śp iewaków: Hartz (rasa niemiedka) i Ma l ino i i (rasa 
francuska). 

Edward Reczyński c ierpl iwie wy jaśnia nam za-
sadnicze e lementy swe j c iekawej specjalności. P o -
kazuje porozmieszczane w klatkach swe okazy. 
Oto żółciutkie, tłuste Norwich. A tu czerwone Isa-
belle. Wśród żółtych fachowiec rozróżni z łatwoś-
cią dwa rodza je : spodnia wars twa upierzenia ka-
narków bywa czarna lub biała. I tych dwóch od-
mian nie wo lno ze sobą łączyć. 

Ciekawe, w jaki siposób powstała rasa kanarków 
czerwonych. Pochodzi ona mianowic ie ze skrzyżo-
wania małego czerwonego ptaszka ży jącego w W e -
nezueli w dzikim stanie, zwanego po łacinie „ Ta -
run de Venezuela" , z kanarkiem. Potomka tego 
„dz ikusa" mieć musi każdy p rawdz iwy hodowca. 
Ko j a r zy on go z samicą — kanarkiem i o t r zymuje 
z tego stadła dorodne ^potomstwo: kanarki czerwo-
nej barwy. Interesujące są ol>serwaoje w p ł y w u 
cech rodziców na ipotomstwo w poszczególnych 
pokoleniach. Z „małżeństwa" wenezuelskiego taru-
na z samiczką-kanarkiem otrzjm^uje się potomstwo 
zbliżone wyg l ądem do o jca w trzech kole jnych po-
koleniach. Dopiero w czwarte j generacj i rodzi się 
kanarek podobny bardzie j do matki aniżeli do 
ojca, lecz czerwony. 

— Hodowla kanarków wymaga w ie lk i e j staran-
ności — opowiada nasz Champion. — W budynecz-

A L ' E N T R É E DE L ' E X P O S I T I O N , un écriteau 
attire immédia tement l 'attention: „les champions 
de F r a n c e " . Dans huit cages miniatures sauti l -
lent les huit champions minuscules , puisque 
champions il y a, quatre canaris jaunes et quatre 
canaris rouges . L e u r propr iéta i re . Mons ieur 

E d w a r d Reczynski , de Montceau - les -Mines , vient d 'obte -
nir grâce à e u x le titre de Champion de Fra j ice des E le -
veurs d 'O i seaux . 

M . Reczynski élève des canaris depuis 1956. S imple 
amusement au début , cette occupation devint vite une 
vér i tab le passion à laquel le i l consacre chaque instant 
de loisir, une fois son t rava i l dans la mine terminé. Des 
soins constants, des e f f o r t s inlassables pour se per fec -
t ionner dans le domaine de l ' é levage des o iseaux, une 
patience à toute épreuve et beaucoup d ' amour pour ses 
pupil les ailés et chanteurs font que M. Reczynski en lève 
d e u x fois de suite l e titre de Champion de France . Il 
passe dé jà pour être expe r t dans la mat ière , aussi est-i l 
f r é quemment invité à p rendre place derr ière la table 
du j u ry . D 'a i l leurs , son rêve actuel, outre l 'obtention 
d 'une race de canaris dont le p lumage serait par fa i te -
ment rouge sur le dos et noir sur le ventre, est d ' acquér i r 
des compétences qui lu i permettra ient de deveni r exper t 
à l 'échel le nat ionale . Ev idemment , la réal isation de ce 
rêve nécessite des études théoriques, de n o m b r e u x exa -
mens et cinq ans de prat ique. 

Mais les résultats que M. Reczynski a obtenus jusqu ' ic i 
permettent d 'être sûr qu ' i l atteindra son but, devenant 
ainsi l ' un de ces n o m b r e u x , et p réc i eux experts que 
l ' émigrat ion polonaise a donné à la F rance dans les do -
maines les plus divers. 

Bogata Jest kolekcja pucharów, dyplomów i na-
gród z różnych wystaw. Dumny jest z nich i ho-
dowca i — jeszcze bardziej — jego małżonka 

ku, w którym t r zymam klatki, należy zachowywać 
stale tę samą temperaturę. Samica składa 3 razy 
do roku po cztery do pięciu ja jek, wymaga to więc 
stałych siprzyjających warunków. Z l icznego po-
tomstwa kanarków znawca wybiera ty lko do da l -
szej hodowl i na jwyż e j 25 procent. Samce nadające 
się do rozpłodu są rzadkie. Dlatego też cena pary 
bardzo ładnych czerwonych kanarków dochodzi do 
140 tysięcy dawnych f ranków. 

— A jakie gatunki są szczególnie rzadkie? 
— Kanapki czerwone bez kresek czarnych na 

plecach są specjalnie poszuikiiwane, a sipotyika się 
ich bardzo niewiele. Obecnie nastawiam się na w y -
produkowanie rasy czerwonych iptaszków, bez kre-
sek, ale 2 upierzeniem spodnim — czarnym. Dzięki 
temu kolor piórelk wierzchnich wydawać się będzie 
jeszcze czerwieńszy. 

P . Edward Reczyński jest bardzo zamiłowanym 
hodowcą. Cały czas iix) pracy w kopalni spędza 
wśród swego ptactwa. Hodowla jest dla niego nie 
ty lko rozrywką, ale i za jęc iem traktowanym „na 
serio". Jako dobry znawca zapraszany jest do jury, 
bierze udział w ąpracowaniu w y s t a w kanarków, 
sprzedaje hodowcom swe Okazy. A w planach jego 
na najbl iższą przyszłość jest zdobycie takich kwa-
l i f ikacj i , które pozwol i łyby mu stać się eikspertem 
w skali k ra j owe j . Wymaga to oczywiśc ie staran-
nego przygotowania teoretycznego, zdania szeregu 
egzaminów, pięcioletniej praktyki. 

W jmik i dotychczasowej pracy Edwarda Reczyń-
skiego pozwa la ją przypuszczać, że cel swój osiąg-
nie. I stanie się jeszcze jednym z tych cennych f a -
chowców, iktórych w najróżnie jszych dziedzinach 
wydała Polonia francuska. 

Pan Reczyński — wybitny znawca i mistrz hodowli kanarków — bierze często udział jako członek jury 
w różnych eliminacyjnych pokazach i konkursach: dokonuje oceny kanarków zgłaszanych na wystawy 



A k c j a powieści toczy słą w Wa r s zaw i e . P r z ed jedną z w i l l r 
zatnzymało sią auto, z k tó rego wys i ad ł doktor No insk i . D o -
zorca P io t rowsk i uk łoni ł sią i zaczął o p o w i a d a ć d o k t o r o w i , 
że w j ego wi l l i dzie ją sią dz iwne Tzeczy. — Przycł iodzi ła tu 
j akaś e legancka pani d starszy pan — twierdząc , że pani 
dok to rowe j nie m a a djTZWi są o twar te . Doktor uda ł sią do. 
wi l l i , a iza nim P iot rowsk i . W gat>inecie znaleźli leżącego-
w fote lu , n ieży jącego mążczyzną. P o w i a d o m i o n o mi l ic ją . 
P io t rowsk i p ie rwszy udzie la ł w y j a ś n i e ń o osobacłi, k tó re 
pnzy chodzi ły w czasie nieobecności doktora 1 jego żony. 
Doktor tymczasem zeznawa ł kapitainowi. P r z y b y ł y lekarz 
stwierdz i ł .zadanie dwóc ł i ran. W .mieszkaniu doktora zacząto 
p r z ep rowadzać wilzją loka lną . W ga;binecie stwlerdzo,no b r a k 
Sumowyc ł i r ąkaw ic i noża cłi iTurgicznego. W koszu od &mieci 
znaleziono kartką, które j treść ani cłiaraktear p i sma nie b y ł y 
n i komu znane. W s w o i m p o k o j u No ińsk i zauważy ł , że ktoś-
w ł a m a ł sią do jego b iurka . Z wnąt rza s zu f l ady zg iną ł iH-y-
lant. K a p i t a n P r z y w a r a w y j ą ł z kieszeni cłiusteczką, a z n i e j 
b ry l an t znaleziony przy denacie. Niestety nie by ła to w ł a s -
ność Noińskiego . Pos tanow iono odszukać dokto rową . 

8 
Wnet znikł za zieloną ścianą gęstego ży -

wopłotu. Po chwil i zahuczał motor, wśród 
pni przydrożnych drzew poszybował błękit-
ny dymek i szary Wartburg mignął w kra-
townicy furtki . 

P r zywara stał jeszcze chwi lę na stopniach 
schodków. W myś l owym skrócie starał się 
porządkować minione zdarzenia, ko jarzyć je 
w jakiś logiczny ciąg niejasnych jeszcze przy-
czyn i Skutków. Był niemal pewny, że jedną 
z g łównych ról w rozegranej w wi l l i tragedii 
odegrała żona Noińskiego. Je j nagły w y j a z d 
i ode'słanie służącej, tajemnicza kartka skie-
rowana zaj jewne do niej, świeże róże w j e j 
pokoju i zniknięcie brylantu przeznaczonego 
na j e j imieniny tworzy ły p ierwszy wy raź -
nie jszy f ragment w łańcuchu mglistych do-
mysłów, a jednocześnie nie wiązały się lo-
gicznie z osobą zabitego, p r zyna jmnie j w t e j 
chwili, gdy postać ta stanowiła niewiadomą. 

„Trzeba jak najszybcie j odszukać No iń-
Ską" — pomyślał i spojrzał na ławeczkę pod 
kasztanem. P iotrowski wstał właśnie i w po-
stawie zniecierpl iwionego wyczek iwania . 
przyglądał się o f icerowi . Ten dał mu znak, 
by się zbl iżył . 

— Myślałem, że już wszyscy o mnie za-
pomnieli . Wciąż tylko trzeba czekać i cze-
kać — powiedział z tajoną złością i z respek-
tem przy j r za ł się P r zywarze . 

— Niedziela. I tak nic nie macie do roboty. 
— T o się ty lko wszystk im tak zdaje. — 

„Wszysttkim" stanowiło bezosobową f o rmę 
skierowaną nieco zaczepnie do of icera. — 
Wszyscy myślą, że dozorca ty lko wrób le 
przegania. A potem przy jdz ie r ew i r owy 
i mandat wlepi . 

— Nie ma obawy — rzucił pojednawczo 
Przywara . — Chciałem was zapytać, jak to 
było z t ym z łotym zegarkiem? 

S t a ^ zerknął chytrze i jakby przygoto-
wał się do obrony, zapytał wykrę tn ie : 

— T o pan doktor już panu mówi ł? 
— Wspominał o tym, ale właśnie od was 

chciałem się dowiedzieć, kto ukradł? 
Stary nastroszył się. Wyciągnął przed sie-

bie kościste dłonie i p>otrząsnął nimi. 

LA GRANDE COOPERATIVE 
REGIONALE 

GP otwarta 
DLA WSZYSTKICH 

KONSUMENTÓW 

w departamentach 

NORD i P A S - d e - C A L A I S 
SKLEPY S P Ó Ł D Z I E L C Z E 

rozmieszczone sq między 
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CENY BARDZO PRZYSTĘPNE • RABATY 
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— Nikt nie ukradł. Zegarek zginął i już. 
— Słuchajcie — głos P r z y w a r y zabrzmiał 

ostro, nagabuj ąco — ze mną nie ma żartów. 
Etoktor posądza was, że to wy.. . 

— Ja! — zawołał z oburzeniem. — Ja? 
Niech go jasna cholera weźmie, jeśli ja wz ią -
łem od niego chociaż kawałek sznurka. 

— Więc kto? Mówcie , bo nie mam czasu. 
— Nikt nie ukradł — powiedział głośnym 

szeptem i roze j rza ł się, jakby chciał spraw-
dzić, czy ktoś nie podsłuchuje. Po tem jesz-
cze bardzie j ściszył głos: — To pani dokto-
rowa sprzedała go, żeby zapłacić jakieś długi. 
Ty lko niech pan nie mówi , że ja to pow ie -
działem, bo ona by się na mnie gniewała. 
A to taka złota p>ani! •— zajrzał prosząco 
w oczy kapitana. 

P r zywara uśmiechnął się porozumiewaw-
czo. 

— Wta jemniczy ła was. 
— Nie... tylko, jak mnie doktor zaczął po-

sądzać, że to niby ja podwędzi łem ten zega-
rek, to ja chciałem iść na mil ic ję. Niech 
sprawdzą. Wtedy przyszła do mnie pani do-
ktorowa i wszystko wypaplała. Kob i e ty nie 
umieją trzymać języika za zębami. Zaczęła 
płakać, że to niby taka nieszczęśliwa, że mąż 
nie da je j e j pieniędzy, że musiała sprzedać 
zegarek. Inna rzecz, że ten doktor to kutwa 
jak cholera. Jak miał mi na wiosnę zapłacić 
za robotę w ogrodzie, to musiałem do niego 
dwa tygodnie chodzić. Jak ma wyciągnąć 
pieniądze z kieszeni, to się zdaje, że kiesze-
nie ma zaszyte. — Rozgadał się na dobre 
i ż y w o gestykulując ciągnął: — Pani dokto-
rowa to zupełnie co innego. Za głupią posyłkę 
pięćdziesiątaka odwal i . Ma gest, kobita. 
Oczywiście, jeśli ma pieniądze. Bo czasem to 
się zdarza, że służąca do mnie po stówkę 
przed p ierwszym przyleci : „Pan ie P i o t r ow-
ski, p>ożycz pan, bo pan doktor powiedział 
pani doktorowej , że do pierwszego wszystkie 
pieniądze na dom wybra ła " . Tacy to ludzie, 
panie. Inna rzecz, że pani doktorowa ma lek-
ką rączkę, no ale on dobrze zarabia, to niech 
daje . 

P r zywara zmienił ton. Zamiast indagować 
zaczął przyjacie lską rozmowę. Mrugnął po-
rozumiewawczo i zaę^tał: 

— Ładna kobieta ta doktorowa, co? 
— Na medal. 
— A czy ona ma kogoś, bo ten doktor to 

wyg ląda na ponurego faceta. 
— Ja tam nie wiem. Służące mówi ły , że 

w mężu zakochana. Jak to nie kochać takie-
go z wi l lą i samochodem. Dopiero teraz coś 
się popsuło. 

— Skąd wiecie? 
P iotrowski spoważniał, jakby zrozumiał, że 

za dużo powiedział . Skrzywi ł się i rzekł 
szybko: 

— Ja tam nie w iem. Skąd ja mogę w i e -
dzieć. Może mi się ty lko tak zdaje. Zresztą 
powiem panu, że nie lubię wtrącać się w cu-
dze sprawy. Co mnie to obchodzi. Niech so-
bie robią, co chcą. Może dlatego się popsuło, 
że dzieci nie mają. 

— Z czego wnioskujecie, że się popsuło? 
— A n o dawnie j na urlop razem jeździli,, 

a teraz osobno. Pani była w sierpniu nad m o -
rzem, a pan teraz wy j echa ł do Zakopanego. 

— Co mówią sąsiedzi o doktorze No iń -
skim? 

— Z szacunkiem mówią, z szacunkiem — 
wy jaśn i ł skwapl iwie. — A lbo w ogóle nic nie' 
mówią, bo doktor to odludek i dz iwak, nie 
bardzo chce z ludźmi gadać, tak, jakby poza 
sobą nikogo nie widział na świecie. Rano j e -
dzie do szpitala, potem wraca i p r z y jmu j e 
pacjentów, a p)otem siedzi u siebie na górze. 
Rzadko go można spotkać. Dopiero gdy jesień 
nadejdzie, wy j e żdża na p>olowania. Taki to 
człowieik. — Stary odsapnął i sięgnął po no-
wego papierosa. 

Kapitan zamyśli ł się. Mia ł w t e j chwi l i 
szczególny wyraz twarzy osoby, która czegoś 
szuka. 

— Czy żona nie skarżyła się na niego? — 
zapytał. 

— Żona? — na ustach dozorcy zaigrał 
p r z y j emny uśmieszek. — Żona to zupełnie 
innny człowiek. Ją wszyscy tu lubią. Jak 
prze jdz ie koło człowieka, to wese le j się robi. 
A czy Skarżyła się? Wtedy, jak była sprawa 
z t ym zegarkiem, to się trochę skarżyła, a le 
kiedy indziej nie. 

P r zywara wyczy ta ł z jego twarzy uw ie l -
bienie. Zaniepokoiła go nagle myśl : czy ten 
stary nie współdziałał z tą kobietą? Czy nie 
narzuciła mu swe j wo l i młoda, urocza dok-
torowa, będąca zapewne jego ideałem? Za -
pytał więc twardo: 

— No dobrze, powiedzcie mi prawdę; d la -
czego nie zawiadomiliście wczo ra j mil icj i? 

Z suchej twarzy Piotrowskiego spłynęły 
resztki radosnego podniecenia. W głębi oczu 
pozostało uczucie zawodu. 

— Już panu mówi ł em — rzekł opuszcza-
jąc g łowę. 

— Nie powiedziel iście nic konkretnego. 
— Bo co miałem powiedzieć? 
Kapitan schwyci ł go mocno za ramią 

i gwa ł t ownym ruchem przyciągnął do siebie. 
— W y coś przede mną ukrywacie ! — 

krzyknął. 
Stary szarpnął się. Wypros towawszy chu-

dą postać, spojrzał w y z y w a j ą c o w oczy ka-
pitana. 

Dalszy ciąg nastąpi 

T E L E W I Z J A » CEHY 

9 1 telewizor 59 cm, duży ekran, 
dobra marka 

91 1 instalacja anteny zewnętrznej 
(na odbiór 1-go i 2-go programu) 

# 1 prądnica dodawcza 110/220 V. 
^ 1 elegancki stolik 

TO W S Z Y S T K O Z A CENĘ 1.400 F 
(gotówką lub 72 F miesięcznie) 

SPECJALNE „LE TOUT COMPRIS" 
( b e x d o d a ł k o w y c h I c o s z ł ó w ) 

Długoterminowa gwarancja 
(bezpłatne części, robocizna itp.) 
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POWRÓT DO R O D Z I N N E G O K A L I S Z A 
z w i e l o l e tn i e j emigrac j i w y j e c h a ł w ubieg łym roku do K r a j u a r ty -

sta-malarz Józef W A N A T . Od lat młodz ieńczych by ł on związany 
z ruchem robotniczym. Poszuk iwany za udział w demonstracjach 
w Kal iszu w roku 1905 — uciekł za granicą. P r z e b y w a ł początkowo 
W Bremenhaven, a następnie w Zurichu, gdzie zb l i ży ł się do l iczne j 
tam wówczas emigrac j i socja l istycznej . Poznał w t e d y między in-
nymi Lenina. W Zurichu skończył szkołę dekoratorów. Studia p la-
styczne kontynuował w Akademi i Sztuk P i ęknych w Wiedniu. 
P i e rwszą swą w y s t a w ę urządzi ł w Pa r y żu w roku 1939. W czasie 
okupac j i Franc j i uk rywa ł się pracując jednocześnie w Defense Pas-
s ive w Paryżu , za co po wyzwo l en iu został odznaczony. P o powroc ie 
do K r a j u pierwszą w y s t a w ę zorganizował w rodz innym Kal iszu. 

O T Y M 7 7 - Ł i ; T N I M E M I -
G R A N C I E zamieszka łym w 
Sucy - en -Br i e pod P a r y ż e m 
pisal iśmy w „ T y g o d n i k u 
P o l s k i m " d w a lata temu. Jó-
zef Wanat przez d ług ie lata 

mieszka ł w Paryżu , gdz ie do dziś ma 
w i e l u p r zy j ac i ó ł w środowisku po l -
skim. Bardzo ż y w o był zw iązany r ó w -
nież ze św ia tem malarsk im. 

Urodz i ł się w Ka l iszu w rodz in ie r o -
botnicze j , w które j owdow ia ła matka 
n ie zawsze potra f i ła nakarmić do syta 
siwoje dzieci . Od wczesne j młodości za-
rab ia ł na życie, pomaga ł zapracowane j 
matce . Obdarzony ładnym głosem śpie-
w a ł w cł iórze kościelnyna. Gdy Kal isz , 
łącznie z całą Po l ską i Ros ją p r z e żywa ł 
w 1905 roku rucl iy r e w o l u c y j n e — Jó-
zef wstąp i ł do Po l sk i e j Par t i i Soc ja l i -
s tyczne j i j e go d źw i ę c zny głos roz -
b r zmiewa ł teraz w organizowanych 
wieczorach m a j o w y c h na p lacykach 
IKalisza, gdz ie śp iewał „Boże coś P o l -
skę" . 

P o bruta lnym st łumieniu ruchów 
w y z w o l e ń c z y c h P o l a k ó w przez carską 
ochranę, umi lk ły śp i ewy i man i f e s ta -
c j e . Nastąp i ły zsyłki, aresztolwania. N a 
l iście poszukiwanych znalazł się i Jó-

zef Wanat . Zmuszony został uchodzić 
za pruską granicę. 

T e r a z rozpoczęła się d la n i ego nowa 
faza życia, życia bezdomnego m ie j sk i e -
g o wrób la , k tóry w gon i tw i e za ok ru -
chami chleba przenosi się z mie jsca na 
mie jsce , szuka schronienia na noc pod 
coraz innym dachem. 

W w ę d r ó w c e p o N iemczech za t r zy -
mał się na d łuże j w Bremenhaven , 
gdz ie sko ja r zy ł s w e życ ie ze zbiegłą z 
Ros j i rewoluc jonis tką. P r a cowa ł p o -
czą tkowo w porc ie j ako robotnik m a -
larski, a późn ie j w y j e c h a ł do Zurychu 
na naukę w tamte jsze j szkole dekora -
cy jne j . W Szwa j ca r i i w o w y m czasie 
p r z ebywa ło sporo dz ia łaczy ruchu so-
c ja l is tycznego. I Wanat sta je s ię w y -
znawcą pos tępowe j ideologi i , dużo c z y -
ta, pozna j e w i e lu w y b i t n y c h ludzi. Jed-
n y m z nich jest Len in . 

P o ukończeniu szkoły w ró c i ł do B r e -
menhaven, gdz i e j e go wycze rpana 
i schorowana żona wkró t c e skończyła 
życie . Odtąd g łówną troską życ ia W a -
nata s t a j e s ię maleńka córeczka. U d a j e 
się do Wiednia , gdz ie uczęszcza do 
A k a d e m i i Sztuk P ięknych. T a m też za-
s ta j e go p ie rwsza w o j n a ślwiatowa. 

Pows tan i e n i epod leg ł ego Pańs twa 
Po l sk i ego sprowadza go do rodz innego 

Kal isza. N i e mogąc dać sob 'e rady 
w n o w y m — choć polskim, ale n iezna-
nym mu środowisku — malarz w y j e ż -
dża do Franc j i . Panująca tu moda 
na kwiec is te g i r l andy i pe j zaże ścien-
ne w kawiarn iach i restauracjach uła-
twia Wana tow i znalez ienie p racy m a -
larza-dekoratora i n iez łego zarobliu. 

W kilka lat późn ie j , g d y nowoczesne 
zdobnic two w y p i e r a ma la rs two d eko -
racy jne , p racu je już ty lko jako z w y k ł y 
malarz p o k o j o w y . 

Obdarzony w r a ż l i w ą na p iękno du -
szą szuka środkólw wypolwiedz i w m a -
larstwie . P ows ta j ą w t e d y l iczne p łó t -
na, pos iadające p e w n e wartośc i a r t y -
styczne. P o g l ą d y na nowe k ierunki 
obowiązu jące w sztuce kon f ron tu j e 
z Po l akami os iad łymi w Paryżu . J ed -
nym z j e go p r zy j ac i ó ł s ta je się W . T e r -
l ikowski . Wanat wsp ie ra go nieraz d o -
brą radą i pożyczką. Te r l i kowsk i n i gdy 
mu tego n ie zapomina i g d y j e go m a -
lars two c ieszy się dużym powodzen i em 
na f rancusk im rynku — często zapra-
sza Wanata do siebie. 

PO II WOJNIE ś W I A T O W E J 
Wanat przes ta je p racować z a -
robkowo i osiedla s ię We w ł a -
snym domku Iw Sucy -en-Br i e . 
M a l u j e w i e l e i w różnych f o r -
mach malarskich d a j e w y r a z 

s w y m ar tys tycznym w i z j o m . P race j e -
g o iposiadają odrębny oryg ina lny styl, 
na jczęśc ie j p r z e j a w i a j ą s ię w nim dość 
na iwne ujęc ia real istyczne, spokó j 
i harmonia ko lorów. B y w a jednak, że 
n ie zawsze potra f i u t rwa l i ć swo j ą w y -
obraźnię malarską. 

K i e d y ś zastałem go w j e go mieszka-
niu w Sucy płaczącego nad namalo-
w a n y m obrazem. Wewnę t r zne kon f l i k -
ty nur tu ją wyobraźn i ę Wanata r ówn i e 
silnie, jak i innych artystów. Z w i e lu 
jednak prac Wanat jest zadowolony . 
Te , k tó re uznał za war tośc i owe w y b r a ł 
i podarowa ł s w o j e m u rodz innemu m ia -
stu — Muzeum Ka l i sk iemu. Fak tem 
tym podnieci ł pokutującą w Ka l iszu od 
dz i es ią tków lat myś l s tworzenia m i e j -

sk ie j galer i i obrazów Wanata. A póź-
nie j ma j ą c zapewnione przez radę na-
rodową miesżkanie, zamknął swą stro-
nicę życia w e Franc j i i o two r zy ł no-
w ą na terenie Po lsk i — w Kal iszu. 

Ka l i szan ie już od roku często w idu ją 
ma łego s iwego staruszka ws iada jącego 
ostrożnie ze szta lugami d o autobusu 
jadącego w kierunku parku mie j sk i e -
go. T a m wśród w i e k o w y c h d r z e w W a -
nat zna jdu j e spokó j i wewnę t r zną c i-
szę, tam nasyca się n o w y m i pomys ła-
mi artystycznymi. G d y wraca do s w e -
go mieszkania — podobnie j ak w e 
Franc j i i Austr i i — odda j e się ma l a r -
stwu. 

Ostatnio w Etomu Ku l tu ry iw Ka l iszu 
w ładze mie j sk i e urządzi ły odzyskane-
mu p o latach Rodakow i w y s t a w ę obra -
zującą j e g o dorobek artystyczny. N iech 
w ięc na zakończenie w o l n o mi będzie 
podz iękować w imieniu emig ran tów 
i r eemigrantów kal iskich tjrm wszys t -
kim, którzy pomog l i Józe f ow i Wana -
tow i w real izac j i j e go życ i owych m a -
rzeń. 

Wiktor M A C I E J E W S K I 

W A L D E M A R K O T O W I C Z 

— M ó w i m y taki o t ym n iemieck im Po laku — 
w y j a ś n i a Pob iarzyn . — Pat rzy l i m y , jak on parucz-
nika głaskał, tak i samemu płakać s ię chciało. Uc z -
c i w a w idać dusza... 

— Jasne, przec ież to Po lak , ty lko tak w y g l ą d a ł 
jak pięciu" N i e m c ó w — m ó w i ę usprawied l iw ia jąc 
s ieb ie . Żo łn ierze w idz i e l i przec ież , j ak s ięgałem po 
pistolet. 

— K a ż d y by s ię pomy l i ł — k i w a g ł o w ą Bracz -
kowski . — A l e ty toniu tośmy mu mogili dać. W s z y -
scy by się p o szczypcie z łożyl i , niechby sobie stary 
ku r z y ł za nasze zdrowie . 

— Trzeba mu chociaż by ło orzełka z czapki z o -
s tawić — dorzuca inny. 

— Spokój , n ie gadać w szeregu! — Jurek w y -
przedza jąc s w ó j p luton ucisza rozgadanych żo łn ie-
r zy , dogania mnie . Przyśp iesza jąc kroku w y c h o d z i -
m y na czoło kompani i . K r ę ćk i patrzy na mnie ze-
zem, uśmiecha się i py ta n iewinnie : 

— Słuchaj , ten facet , tam p r zy szoisie, to ser io 
by ł Po l ak? 

— Serio. 
— Aha , bo chłopcy mi mówi l i , że gadałeś z n im 

j ak z bratem rodzonym, a potem zrobi łeś mu d łuż-
szy w y k ł a d o upadku mi l i t a rne j i po l i t yczne j po -
tęg i H i t l e ra , a w końcu zapewniłeś... 

Zamachnąłem się jak p r z y młóceniu. K r ęćk i 
zdąży ł jednak uskoczyć w bOk, parsknął śmiechem 
i krocząc przezorn ie z dala od zasięgu m e j pięści 
kończy ł ze sztuczną p o w a g ą : 

— ...w końcu zapewniłeś, że m y spod lubelskich 
strzech i w i l eńsk ich lasów, wszyscy „powsta l i od 
pługa siermiężni o racze " idz iemy w y w r z e ć pomstę 
na odw i e c znym w r o g u z zachodu... 

— Jurek, zamkniesz się? Żo łn ierze słyszą! — 
syknąłem. K i w n ą ł ze zrozumieniem g ł ową , p r z y -
łoży ł palec do ust i c iągnął da l e j szeptem, który 
słychać było chyba na k i lometr woko ł o : 

— Chcę ci t y lko w y r a z i ć s w o j e uznanie za ak -
c j ę uświadamia jącą wśród ludności c y w i l n e j na 
w y z w o l o n y c h terenach. Staruszek go t ów by ł p r z e -

cież pomyśleć , że idz iemy na przedstawien ie ga l o -
w e w operze w iedeńsk ie j , ale sikoro g o zapewniłeś, 
że m y na N i emca , widz isz , od razu pobłogos ławi ł . 
A tak ie Ir fogosławieństwo w drodze do raju to jak 
przepustka... — Jurek ges tyku lowa ł i rObił tak ie 
miny, że obsługa dz ia łka przec iwpancernego , j adą-
cego tuż przed nami, aż piała z uciechy. 

^ — Jurek, przestań się wyg łup iać , bo dostaniesz 
' po mordz i e — pow iedz ia ł em hamując złość. — 

Chcę cię o coś zapytać. 
— O co? — K r ę ć k i p r zysuwa się trochę, nieufnie , 

spod oka śledzi ruchy moich rąk. Zaczynam w i ę c 
spoko jn ie : 

— Zamiast wyg łup iać się, p o w i e d z m i l ep ie j , 
k iedy te s t rony po raz ostatni w id z i a ł y polskich 
żołnierzy. 

— K i e d y ? — Jurek w zamyśleniu unosi g łowę , 
poważn ie j e . — K i e d y ? — powtarza i rozg ląda się 
dookoła, j akby szukał tabl ic pamią tkowych na t e -
le fon icznych słupach, obwieszonych z e rwanymi 
drutami. — No , chyba za Napoleona, w czasie od-
wro tu spod M o s k w y . T ę d y przec ież co fa ły się 
g ł ówne si ły iBonapartego... Tak, po t y m s ta rym 
saksońskim szlaku nacierał Kutuzow.. . . Wiesz co, 
jak s ię tak tu roze j rzeć , pomyśleć, historia wko ło . 
Przec ież by l i śmy pod Ps im Po l em , m i j a l i śmy L e g -
nickie Błonia, gdz ie zg inął H e n r y k Pobożny , gdz ieś 
n iedaleko jest G łogów , a ile starych z a m k ó w p i a -
stowskich... Ech, w ę d r o w a ł o się tędy jeszcze 
w powszechniaku, t y lko pa lcem po mapie... A t e -
raz... Cholera , będzie co w n u k o m opowiadać ! 

Zmatow ia ł y , zatarły się białe sady i domk i w d o -
l inach, gęsty mrok d a w n o już wpe ł z ł na zbocza, p o -
czerni ł lasy i skały. Ł a w i c a c i emnych chmur ze -
pchnęła za grzb ie ty wznies ień na zachodzie resztki 
s łonecznej łuny, p r zewa l i ł a s ię da l e j rozpośc iera jąc 
za sobą g igantyczną, granatową kurtynę . Noc 
ogarnęła góry . N i eb i e skawy g r zebyk śnieżnych 
szczy tów znaczy teraz horyzont . N iez l i czone g w i a z -
dy wiszą n isko nad nami. Duże, nie mruga jące , 
błj^szczą zimną, urzekającą jasnością. Zda j ą się 

być tak blisko, że móg łbym j e chyba dosięgnąć 
ręką. N i e w y c i ą g a m jednak dłoni. B o j ę się ich 
chłodu. L e ż ę da l e j na wznak na kanciastych 
skrzynkach z amunic ją i pparłszy g ł owę o kozioł 
taczanki patrzę, jak w lu f ę dyżurnego kaemu w ł a -
zi z wo lna dysze l W i e l k i e go Wozu. 

Taczanka jedz ie c icho i r ówno po g ł adk im as fa l -
cie szosy. Głośno k laska ją podkowy koni . Ko lumna 
maszeru je r y tmicznym, rozko łysanym stukotem 
kroków. Dźwięczą w czystsrm powie t rzu w y r a ź n i e 
akcentowane słowa piosenki „ Z n a m jedną, j e d y -
ną..." Głos Śpiewających w y b i j a się nad s zmery 
ko lumny, p r z y j e m n i e zaprząta myś l i . T o Jurek 
i dowódca t rzec iego pilutonu sierżant podchorąży 
Janusz demonstru ją s w o j e ta lenty na czele k o m -
panii. N i e mogę zasnąć. Jest za chłodno, a sama 
jazda t>ez snu d a j e t y l ko złudzenie odpoczynku. 
Po t em jeszcze go r z e j bolą mięśnie. P r ze rzucam no -
gi na zewnątrz po jazdu, c iężko zeskakuję na asfal t . 
B iegnę t ruchtem dla rozgrzewk i . W zdrę tw ia łych 
stopach czu ję p i e rwsze iskierki ciepła w y w o ł a n e g o 
ruchem. L e c z pokry ta nalotem zamrozu stal p isto-
letu m a s z j m o w e g o par zy d łonie s z ip lku jącym z im-
nem. P r ze r zucam broń na plecy, podnoszę ko łn ierz 
płaszcza, szczelnie otulam się pe le ryną . 

Woźn ica wc iska l e j ce m iędzy kolana, szerok im 
zamachem zabi ja dłonie. 

— B y l e do lata, panie poruczniku — uśmiecha 
się b łysk iem zębów. — T o od tych gór , od śniegu 
tak mro z em ciągnie . Stasiek na pewno uświerkł 
tam z ty łu. .— Ogląda się, rad by w idać pogadać, 
odipędzić nudę marszu i sen. 

Ma ł y Stasiek s iedzi ty ł em do k ierunku marszu. 
P o uBzy w l a z ł w szynel , op)arł się p lecami o tarczę 
ochronną c iężkiego karabinu maszynowego , ręce aż 
do łokci schował w kieszenie. Usnął chyba p o m i m o 
zimna. M a ł y Stasiek, dz iecko pododdziału. P r z y -
pętało s ię toto jeszcze w jes ieni , na Lubelszczyżnie , 
do w r a c a j ą c e j z ćwiczeń kompani i . Brudne i bose, 
drepta ło obok żołnierzy smutnsoni n iebieskimi 
oczami zapatrzone w lśniące oksydą automaty, 
w w y o l i w i o n e mechan izmy szybkostrze lnych m a k -
symów. Gdy kompania skręci ła w bramę koszar, 
chłopak został na ul icy z twarzą p r z ywar t ą do ż e -
laznych p r ę t ów ogrodzenia. 

— Co, chcesz d o wojsika, synu? — zapytał g o 
żar tob l iw ie wa r t own ik . Chłopak poważn i e skinął 
g łową . — 'E>ot>rze, zigłoś się za dziesięć lat, a teraz 
leć na obiad, h)0 ci o jc i ec skórę spierze. 

— N i e mam ojca. 
— N o to matka ci lanie sprawi . 
— N i e mam matki . 
— K i d iabeł? Ciotka cię z litości porodzi ła — 

dowc ipkowa ł wa r t own ik . — No, uc ieka j do domu! 

(16 - cl.c.n.> 



ZAMIERZENIE GODNE POCHWAŁY 

Prezes Mar ian Gra jewsk i zło-
żył sprawozdanie z pracy 
społecznej i kulturalnej w 
1964 roku Związku „Zgoda" 

Zasłużony dla krzewienia 
polskości w Niemczecłi cłiór 
„Fiołek" r. Recklingłiausen, 
który obchodzi już 69 rok 
swe j zaszczytnej działalności 

W czasie akademii zespoły lu -
dowe tańcem i skoczną pio-
senką przypomniały zebranym 
Kra j . Występ Zespołu P leś -
ni i Tańca z Nadrenii 

Bardzo ruch l iwa Po lon ia 
niemiecka, k tó ra n i edawno 
zorgan i zowa ła Z j a z d kó ł śp ie-
wac z y ch w N i emczech (pisa-
l i śmy o t y m w numer z e św ią -
tecznym) , znów dała znać o 
sobie n o w ą imprezą. B y ł to 
Z j a zd I m ę ż ó w zaufan ia (pre -
zesów) g romad Z w i ą z k u P o -
l a k ó w „ Z g o d a " w N iemczech , 
k tó ry odby ł s ię w Oberhausen. 
Organ i za to r zy po łączy l i s w e 
obrady z akademią ku czci 
X X - l e c i a Po lsk i . 

Z p r zy j emnośc i ą o d n o t o w u -
j emy , że d w i e na jw i ększe o r -
gan izac je po l on i j n e w N i e m -
czech — 2iwiązek P o l a k ó w i 
Z w i ą z e k P o l a k ó w „ Z g o d a " 
zgodnie z sobą wspó łp racu ją , 
czego d o w o d e m była obecność 
na z j e źdz i e w Oberhausen d e -
l e ga t ów Z w i ą ż k u P o l a k ó w , w i -
ceprezesa Stan is ława K u b i a -
ka i Teodora Weso ł owsk i e go 
oraz ich aktjnwny udział w 
obradach. 

Ponad 100 osób na sali, w 
t ym 72 p i e rwszych m ę ż ó w 
zaufania g r omad „ Z g o d y " , 
c z ł onkowie R a d y Zw ią zku , r e -
ferenc i , r edaktorzy „G łosu 
P o l s k i e g o " i ba rdzo bogata t e -
matyka obrad w s k a z y w a ł y na 
p o w a g ę Z ja zdu . 

Sprawozdan i e prezesa G r a -
j ewsk i e go dostarczy ło m a t e -
r iału d o s ze rok i e j dyskus j i i 
w y r a z ó w uznania d la Zarządu 
G łównego . O m a w i a n o też a m -
bitne p l a n y „ Z g o d y " na rok 
1965", a d o nich na l e ży p r z e -
de ws zy s tk im : ut fworzenie no-
w y c h Gromad po l on i jnych w 
po łudn iowych re jonach N R F , 
dotąd słabo pow iązanych o r -
gan i zacy jn i e z centralą, w z m o -
żenie ruchu w y c i e c z k o w e g o 
do Po l sk i , u tworzen i e no -
w y c h szkółek j ę zyka po l sk i e -
go d la dz iec i oraz nowych 
chórów śp iewaczych itp. 

Drugą część z jazdu w j rpe ł -
niła akademia zorgan izowana i 
ku czci X X - l e c i a Po l sk i L u d o - , 
w e j . Je j boga ty p r o g r a m a r - , 
tys tyczny w y p e ł n i ł y s w y m i i 
wys t ępami zespoły reg iona lne , 
polskich środowisk w N i e m - i 
czech, p r z y j ę t e d u ż y m i b ra - i 
wami . I 

A k t y w n e m u Z w i ą z k o w i P o - ' 
l a k ó w „ Z g o d a " w N i emczech ' 
ż y c z y m y pe łne j rea l i zac j i a m - ' 
b i tnych p l a n ó w na 1965 rok. ' 

liSTY irzy( Liczy się to, co hyło... 
PANIE REDAKTORZE! 

Kiedy przyszły świąteczne 
mrozy i kiedy przed samym 
Nowym Rokiem spadły na 
Nord takie śniegi, że i naj-
starsi pensjoTuywani podob-
nych nie pamiętali, a zima 
srożyła się najokrutniej, my 
zaś wszyscy siedzieliśmy we 
własnej skórze, w długich ka-
lesonach (na które znowu za-
panowała moda) i w „kana-
dyjkach", pootulani tak, że 
ledwo oczy nam było widać — 
przez cały tamten lodowaty 
okres byłem zdrów. Ale, kie-
dy już najgorsze zimno minę-
ło, •n.agle ni stąd ni zowąd — 
rozchorowałem się. 

Grypa. Leży się w łóżku 
przy piecu i pije się mocną 
herbatę z mocnym rumem 
(„Cóż dziwnego — jakby tu 
znowu powiedział nieoceniony 
pan Zagłoba — że człowiek, 
choć z natury i wstrzemięźli-
wy, lubi się napić w takich 
opresjach?"). Czytam i oddaję 
się rozmaitym rozmyślaniom. 

I tak na przykład dziś z ra-
na usiłowałem odpowiedzieć 
sobie na pytanie, jakie były w 
moim życiu osobistym Tiaj-
ważniejsze wydarzenia minio-
nego 1964 roku? 

Starałem się po prostu spoj-
rzeć na swoje własne życie z 
1964 roku, obrócić się ku mi-
nionym dwunastu miesiącom 
z perspektywy tego, co jest 
mi najbliższe — sumjej rodzi-
ny, swojej kolonii, swojego 
przywiązania do Polski. 

Cóż — i w moim prywat-
nym życiu zaszła na prze-
strzeni minionego roku cała 
masa doniosłych wydarzeń. I 
czemu tu przypisać pierwsze 
miejsce? Zamążpójściu naszej 
starszej córki? Czy też temu, 
że mimo naszych usilnych 
starań, córka i zięć nie zdoła-
li w zeszłym roku znaleźć 
mieszkania? (O ile można ta-
ką rzecz nazwać wydarze-
niem. Może należałoby raczej 

użyć tu powiedzenia: „anty-
-wydarzenie"; modne są prze-
cież teraz rozmaite „anty", 
mówi się o „brigade-anti-
-gangs", o. „anty-powieści"...). 
Albo też może naczelnym dla 
nas wydarzeniem był w roku 
1964 fakt, że ukochana moje 
żona przed samą Gwiazdką 
zgubiła na targu portfel, w 
którym... eh, nie będę nawet 
wspominał, że było w t y m 
portfelu tyle i tyle, bo mogę 
się jeszcze bardziej rozchoro-
wać... Czy może za naczelne 
wydarzenie minionego roku 
należy uznać fakt, że latem 
odwiedziliśmy Polskę? 

Otóż — wydaje mi się, że 
tak. Tak, z pewnością. 
Najważniejszym wydarzeniem 
minionego roku jest dla 
mnie — i dla niejednego z 
Was tak samo, prawda. 
Drodzy moi — fakt, że by-
łem w Kraju. Wydaje mi się, 
że w Polsce — jakby ubyło 
mi lat, jakby przybyło mi en-
tuzjazmu, zaufania do życia. 
Ten pobyt w Ojczyźnie opro-
mienia serdecznym jakimś 
blaskiem cały miniony rok. 
Mówię sobie: nie byt to rok 
stracony — byłem iw Polsce... 

— Ba! — powie ten i ów. — 
A problem mieszkania dla 
córki i zięcia? Czy to aby nie 
było i jest nadal problemem 
numer jeden? 

Mój Boże — be^ dachu nad 
głową to oni nie są, bo mie-
szkają u nas — lío jest raz. 
Dalej — toć ja ich pocieszam, 
jak tylko mogę i jak tylko 
umiem. 

Zresztą licsy się przecież 
przede wszystkim nie to, cze-
go nie było, ale to, co było. A 
było, że było się iw Polsce. 
Widziało się, że ta dwudzie-
stoletnia Polska staje się co-
raz to dorodniejsza. Sami po-
wiedzcie —• czyż dla nas, emi-
grantów, może być w rocz-
nym bilansie przeżyć coś 
ważniejszego, istotniejszego od 
takich właśnie przeżyć? 

Oby i Nowy Rok 1965 i lata 
następne były takie, jak rok 
1964; oby były latami pogod-
nych, wzruszających i entu-
zjastycznych spotkań z Oj-
czyzną! 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

JÓZEF GRZYBEK 
X N O R D U 

O J L / 1 # * / l / l / 

PŁASZCZE mi SUKNIE im KOSTIUMY 

kupuj tylko IV firmie 

LA FEMME ii'AUJOURD'HUI 
W y s p e c j a l i z o w a n y d z i a ł dla osób o wielkich r o z m i a r a c h 
Tèi. 46-44-72 Passage de la Palx 

( n a p r z e c i w k o s łac f i ) 

VALENCIENNES 

díu^xska 

f^aníaizla 

Młody Polak Szymon wcielony siłą do 
armii pruskiej, stanowiącej załogę 
twierdzy w Głogowie, ciosem pięści 
odpowiada pruskiemu majorowi na 
obelgę I uciekłszy przed aresztowa-
niem znajduje schronienie u swe j 
dziewczyny, córki karczmarza na Sta-
rym Mieście. Nazajutrz wojska f rancu-
skie zbliżają się do Głogowa. Szymon 
m a j d u j e drogę do saeregów huzarskich 
i ułatwia Im zdobycie twierdzy. 

-MELDUJĘ .D2iE\MIĘĆDZIE8IBaU SZ£Ś-
•aUHUZARÖW.ZRE-OIMENTU VON 
2ASTROWI OaieMUASTU KANONS-
-KÓIV VON aKOei-MAMA. POLA Of ZE' 
¿LA,SKA, Z WtELKOPOLQKI,ZOOBHU 
DZIdWNOCM-PfOLOWĄ POZfCiE 
BRONIĄCA, mmeu oo Gtoaom. 
NIB MOGĄC DOCZfKAĆ ÓIĘ POSH.' 
-KÓIV V/VSAOZILI W POWIETRZE 
rORTJfftKACje I PRZBSZL! ZBIONIA 
W RĘKU POD NAPO' 
--LEOŃ3KIBSZ,TANDA: 

PZIEKUaąWAM w IMIENIUCt 
=3A'RZA I PR2VJMUaEi )05tUŹ 
=B¥ POD JEaO SZTANOAKAW/ 



S P T K A N I A 
W Y S T Ę P Y 

O D C Z Y T Y 
w końcu ubiegłego roku w wielu miastach Francji odbyły 

się uroczyste akademie i spotkania, poświęcone XX-leciu Pol -
ski Ludowej, a także wystawy i pokazy filmowe. O wielu z nich 
informowaliśmy już bieżąco, m.in. o wielkiej imprezie w Dijon, 
o wystawie poświęconej Ziemiom Zachodnim i Północnym 
w Boulogne-sur-Mer oraz o wystawie o Polsce w Lille. 

A oto kilka dalszych notatek informacyjnych opracowanych 
na podstawie doniesień naszych korespondentów: 

9 Staraniem Polskiego 
Ośrodka Informacji 1 Kultury 
w Nimes (Gard) zorganizowa-
no wystawę plakatu polskie-
go. W uroczystym otwarciu, 
którego dokonał Przewodni-
czący Ośrodka pan JEAN RI -
VIERE, wzięli udział przedsta-
wiciele władz miejskich, to-
warzystw kulturalnych oraz 
miejscowego Klubu Filmowe-
go i Konsulatu PRL w Lyonie. 

Wystawa, obejmująca 60 
plakatów znanych g ra f i ków i 
plastyków polskich: Toma-
szewskiego, Swierzego, Staro-
wieyskiego, Cieślewicza, L e -
nicy, Zamecznika i Fangora, 
spotkała się z uznaniem zw ie -
dzających. Obszerne re lac je z 
w y s t a w y zamieściła prasa 
mie jscowa dając fo togra f i e 
szeregu eksponowanych pla-
katów. 

9 W Strasburgu w Instytu-
cie Slawistyki na Uniwersyte-
cie odbył się wieczór polski, 
w czasie którego lektor K ry -
siński wygłosił pogadankę o 
Polsce, a następnie wyświetlo-
no film polski J. Kawalerowi-
cza „Pociąg". 

Z inicjatylwy Konsulatu 
Polskiego i działaczy po lon i j -
nych Strasburga zorgani-
zowana została w Ośrodku P e -
dagogicznym wystawa prac 
dzieci polskich. Mie jscowa 
prasa zamieściła przychylne 
recenzje. W trakcie otwarcia 
wyświe t lano polskie krótko-
metrażówki . 

Zainteresowanie Polską w 
tym okręgu i w samym mieś-
cie jest duże, i Konsulat w po-
rozumieniu z Instytutem Sla-
wistyk i zamierza zorganizo-

wać tu wys tawę poświęconą 
X X - l e c i u Polski Ludowe j . 

9 Ciné-Club „Traboule 64" 
w Lyonie zorganizował wie-
czór poświęcony twórczości 
Andrzeja Munka — przed-
wcześnie zmarłego polskiego 
reżysera filmowego młodego 
pokolenia. W czasie wieczoru 
po ' odczycie omawiającym 
twórczość tego wybitnego re-
żysera wyświetlono jego film 
„Człowiek na torze". Po 
projekcji wywiązała się cie-
kawa dyskusja. Był to drugi 
już wieczór poświęcony twór-
czości Munka. 

Ciné-Club „Traboule 64" 
skupia młodą intel igencję i 
nauczyciel i francuskich, pro-
wadzi ożywioną działalność 
kulturalną i ż y w o interesuje 
się kulturą polską. 

0 Polskie Stowarzyszenie 
Kulturalne w Tuluzie przygo-
towuje się do nowego sezonu 
turystycznego i wyjazdów do 
Polski. Ostatnio odbyło się 
drugie z kolei zebranie człon-
ków Stowarzyszenia poświę-
cone turystyce i wyjazdom do 
Kraju, w czasie którego wy -
świetlono otrzymane z Konsu-
latu filmy krajoznawcze o 
Polsce oraz obszernie omówio-
no przygotowania do przy-
szłego sezonu. 

Również zespół L i g i F lan-
dry j sk i e j p r zy j ac i ó ł Ku l tury i 
Folkloru Po lsk iego w Mar i e -
-de-Harnes (Pas-de-Calais) 
przygotowuje już teraz w y -
cieczkę autokaroiwą do Polski 
dla swoich członków, która 
odbędzie się latem 1965 roku. 

(c) 

LOTERIE, NAGRODY. DYPLOMY 
SAINT -ET IENNE . T o w a -

rzystwo kredytowe Societé 
Generale obchodzi stuletnią 
rocznicę swego istnienia. Jed-
ną z imprez była tombola, 
która przyniosła szczęście p. 
France Pękacklej. Wygra ła 
ona samochód U-S. Konkurs 
był ty lko dla oszczędzających. 
Gratu lu jemy! 

D O U A I - O IGNIES - L I -
BERCOURT - OSTRICOURT-
-BÉTHUNE . Dorocznym z w y -
cza jem górnicy grupy Douai 
urządzili wys tawę prac artys-
tycznych. Otwarc ie wys tawy 
zaszczyciły swo ją obecnością 
mie jscowe osobistości z g ł ów-
nym dyrektorem kopalń p. Be -
nedettlm. W dziale malarskim 
t r iumfował p. Jóźkowlak z 
Béthune (pierwsza . nagroda), 
drugą nagrodę otrzymał p. 
Goluch z Ostricourt, a w y r ó ż -
nienie przyznano pracy p. Na -
pierały z Douai. W dziale r y -
sunków drugą nagrodę o t r zy -
mał p. Stonczewski z Oignies. 

W dziale rzeźby wyróżnienie 
przyznano p. Kwaslgrochowl 
z Bethune. W dziale sztuki 
stosowanej wyróżn iono pracę 
p. Kowalczuka z Libercourt. 
W serii nagrodzonych fo togra-
f i i p. Tarnowski z Oignies za-
jął trzecie miejsce, a p. Po-
prawa z Oignies otrzjrmał d y -
plom honorowy. Wystawa 
zgromadziła przeszło 300 eks-
ponatów i przez dwa tygodnie 
cieszyła się l icznymi odw ie -
dzinami świata górniczego. 

Z żałobnej karty | 

w grudniu w Sallaumines 
zmarł w wieku 72 lat emery -
towany górnik Józef MEISS -
NER. Zmar ły by ł przez dłu-
g ie lata o f i a rnym społeczni-
kiem, szanowanym i lubia-
n y m w swoim środowisku. 

Rodz in ie Zmar łego składa-
my w y r a z y współczucia. 

S P R O S T O W A N I E 
do artykułu pt. „Powrót do rodzinnego Kalisza" 

zamieszczonego na str. 19 
w artykule tym, w wyn iku niedokładmie wprowadzonych 

skrótów, wkrad ło się szereg nieścisłości, a nawet pomyłek. 
W związku z tym prostujemy trzy najważniejsze, pragnąc czę-
ściowo chociaż zadośćuczynić autorowi, który ipoprawionego 
tekstu nie autoryzował. 

w p i e rwsze j szpalcie — s iódmy wiersz od dołu powin ien brzmieć 
wTaz z uzupe łn ien iem: 

...Kalisza, gdzie śp iew „Boże coś Polskę* ' luzu je coraz potężnie j so-
cja l istyczny h y m n „ K r e w naszą d a w n o le ją katy... '* 

w trzeciej szpalc ie — 19 wiersz od góry i dalsze p o w i n n y b rzmieć : 
...z Po l akami osiadłymi w Pa ryżu i ówczesnym polskim ś r odow i -

sk iem artystycznym. B l i ż e j s tyka się z W . Ter l ikowsk im, k tóry n a w e t 
w okresie swego szczytowego powodzenia nie zapomina o s k r o m n y m 
Rodaku i zaprasza go często do siebie. 

W trzeciej szpalcie — 5 w ie r sz od dołu i następaie w i n n y brzmieć : 
K i lka o b r a z ó w , które znalazły się w jego posiadaniu poda rowa ł swe> 

m u rod-zinnemu miastu. Zna laz ły się one w galer i i o b r a z ó w M u z e u m 
Kal i sk iego . 

AłUtora artyikułu i Czyte ln ików bardzo przepraszamy. 

NASI K O R E S P O N D E N C I D O N O S Z Ą : 
z Lyonu, Marles-les-Mines, Ouesnain, 
Denain, Eleu, Magny, Montceau-les-Mines 

GWIAZDKOWE SPOTKANIA 
w RODZINNYM NASTROJU 

Gwiazdka w Lyonie w dniu 
10 stycznia br. była jedną z 
największych imprez śwlą-
teczno-noworocznych, zorga-
nizowanych w skupiskach Po-
lonii we Francji. Uczestniczy-
ło w niej ponad tysiąc osób z 
Lyonu, Saint-Pierre-La-Pa-
lud oraz z Villefranche. O r -
ganizatorem te j w ie lk i e j im-
prezy było Stowarzyszenie 
Kulturalne Francusko-Polskie 
w Lyonie. 

Bogaty program artystycz-
ny był entuzjastycznie p r z y j -
mowany przez obecnych. Go-
rąco oklasikiwano występy 
zespołu „Śląsk" oraz popisy 
dzieci naszych Rodaków z 
Salnt-Plerre-la-Palud i Vil le-
franche, przygotowane przez 
b. nauczycielkę p. Pogorzel-
ską. W tym miłjrm sp>otkaniu 
wzię l i udział: mer dzielnicy 
Vaulx-en-Velin — M r Car-
rlen, wlcekonsul z Lyonu — 
J. Kulczycki, znany pisarz 
Mr Bernard Sarrazin i wielu 
działaczy rady miejskiej. 

Przemawia jąc do zebranych 
wlcekonsul p. Kulczycki m ó -
w i ł o osiągnięciach Polski 
Ludowe j . Szczególną uwagę 
zwróc i ł na w ię zy przy jaźn i 
łączące od Wieków Francuzów 
i Po laków. Z łoży ł o i wszyst -
k im obecnym serdeczne ży-
czenia noworoczne. 

W czasie spotkania przed-
stawiciel Konsulatu wręczył 
zasłużonej działaczce p, P O -
GORZELSKIEJ odznakę Ty -
siąclecia Państwa Polskiego 
przyznaną je j przez Ogólno-
polski Komitet Frontu Jedno-
ści Narodu w Warszawie. 

Dużym powodzeniem cie-
szyła się loteria fantowa, któ-
re j g łówną nagrodę stanowił 
bezpłatny bilet kolejowy na 
trasie Paryż — Poznań — i z 
powrotem, ofiarowany przez 
Biuro Podróży „Polonia" w 
Lyonie. 

ns 
Tradycyjna polska uroczy-

stość gwiazdkowa odbyła się 
w M A R L E S - L E S - M I N E S 3 
stycznia w sali p. Lisa. W 
uroczystości wz ię l i udział kon-
sul P R L w L i l l e — p. Józef 
Klasa oraz mer Marles- les-
-iMines — p. Gabriel Pignon. 
Przyby l i na nią również 
miejscowi i okoliczni polscy 1 
francuscy działacze społeczni. 
Na sali wszystkie miejsca by-
ły zajęte — łącznie na pol-
ską Gwiazdkę przybyło ponad 
200 osób. 

Okol icznościowe przemó-
wienia wyg łos i l i : konsul — p. 
Józef Klasa i mer — p. P ig -
non. Konsul Klasa złożył 
obecnym na uroczystości Ro -
dakom życzenia w imieniu 
własnym, w imieniu pracow-
n ików Konsulatu i w imieniu 
Rządu P R L . W przemówieniu 
p. Klasa zachęcał zebranych 
do odwiedzania Polski oraz 
do podtrzymywania w rodz i -
nach pięknych polskich t ra-
dyc j i świątecznych. Konsul 
Klasa wręczył także odznaki 
Tysiąclecia Państwa Polskie-

go, nadane kilku działaczom 1 
społecznikom z Marłeś-les-
-Mines. Otrzymali je pp. Sta-
nisław CUGIER, J A K U B O W -
SKI, CHEŁMOWSKI , D W O R -
N ICZEK i CHUDZIA . 

Mer, p. Pignon złożył panu 
konsulowi i wszystkim przy-
by łym na Gwiazdkę Po lakom 
i Francuzom życzenia nowo-
roczne, nadto zaś wskazał na 
potrzebę rozwi jania t rady-
c y jn e j przy jaźni f rancusko-
-polskie j , która zresztą w 
Marles- les-Mines od wie lu 
już lat rozwi ja się jak na jpo-
myślnie j , gdyż coraz w ięce j 
jest tu mieszanych, polsko-
-francuskich małżeństw. 

Przemawia ł również regio-
nalny prezes Stowarzyszenia 
France-^Pologne, p. Roger Le -
grand, który przede wszys t -
kim podz iękował Komi te tow i 
organizacyjnemu za urządze-
nie Gwiazdki . 

W części artystycznej w y -
stąpił młodzieżowy zespół 
folklorystyczny „Krakowiak" 
z Guesnaln, k tórym kieruje z 
dużą ofiarnością pani Llgen-
za. Występy „K rakow iaka " 
były rzęsiście oklaskiwane. 

Dużym powodzeniem cie-
szyła się loteria fantowa, 
dzieci zaś niestrudzenie krzą-
tały się wokó ł obecnego na 
uroczystości Gwiazdora. 

W drugą niedzielę stycz-
nia odbyły się uroczystości 
gwiazdkowo-noworoczne w 
Denain, Guesnain (Nord) oraz 
Ëleu koło Lens (Pas-de-Ca-
lais). 

W uroczystości w DENAIN , 
na które j obecnych było po-
nad 200 osób, uczestniczył 
mer p. Duchateau oraz inne 
osobistości. Z powodzeniem 
występował zespół folklory-
styczny z Waziers. Organiza-
torem spotkania było Stówa -
rzyszenie France-Pologne. 

Impreza noworoczna w 
G U E S N A I N została przygoto-
wana przez mie jscową grupę 
folklorystyczną. Na to trady-
cy jne spotkanie przybyło 
około 400 osób, w tym co na j -
mnie j i>ołowa dzieci. Zostały 
one obdarowane słodyczami. 
Wspólnie śpiewane kolędy 1 
piosenki stworzyły miły, 
swojski nastrój. 

Organizatorem gwiazdki w 
É L E U był zespół „Oberek" z 
Avion. Impreza ta, jak wszy -
stkie pozostałe, odbywała się 
pod hasłem, przy jaźni f rancu-
sko-polskiej . Frekwenc ja by -
ła tak duża, że niestety. 

mała salka nie mogła ipomieś-
cić wszystkich przybyłych. W 
spotkaniu uczestniczyli za-
stępcy merów z Avion 1 Ćleu 
oraz przedstawiciel Konsula-
tu. Nastrój by ł bardzo ser-
deczny. Zarówno przybyl i 
merowie , jak i przedstawicie l 
Konsulatu, złożyli wszystkim 
obecnym życzenia zdrowego, 
szczęśliwego i radosnego No-
wego Roku. 

Gwiazdkę w Cleu poprze-
dziło skromne przyjęcie dla 
rencistów. Gospodarze podej-
mowali ich polskim plackiem 
1 lampką wina. 

Polonia M A G N Y zgroma-
dziła się tłumnie na uroczy-
stości gwiazdkowej, aby 
wspólnie spędzić to święto 
rodzinne. Do wytworzen ia się 
miłego nastroju na sali wśród 
zebranych waln ie przyczyni ły 
się wys tępy miejscowego ze-
społu folklorystycznego „Kra-
kowiak", w którego wykona -
niu „ T r o j ak " i „Po lka tram-
blanka" wywo ła ł y powszech-
ny aplauz. 

ns 

Licznie zebrali się Polacy z 
okolic M O N T C E A U - L E S - M I -
NES w La Saule na „gw iazd-
ce", k tóre j głównym punk-
tem były występy dzieci w 
„Jasełkach". 

G w i n d k n 
w S a i n ł - E l i e n n e 

Komitet gwiazdkowy or-
ganizuje gwiazdkę dla dzie-
ci polskich z Saint-Etienne 
1 okolicy w niedzielę dnia 
24 stycznia w sali Amicale 
Laïque de la Chalalsslëre 
w Saint-Etienne o godz. 
15.30. 

W bogatym programie 
m.in.: tańce ludowe 1 film 
polski „Anatol szuka mi-
liona". 

Serdecznie zaprasza się 
wszystkich Rodaków do 
wzięcia udziału w uro-
czystości. 

K O M I T E T G W I A Z D K O W Y 

P O S Z U K I W A N I A R O D Z I N 
Władysława N A S I D Ł O W -

SKIEGO, zamieszkałego w e 
Francj i , poszukuje rodzina: 
Krystyna 1 Wacław Laskow-
ski zam. w Sosnowcu — ul. 
Daleka 32. 

U W A G A ! 
Przypominamy, że 24 stycznia br. odbędą się uroczystości 

gwiazdkowo-noworoczne w następujących miejscowościach: 
V I E U X - C O N D É (Nord) w Salle des Sports 
COURRIERES (P. de C.) w Salle des Fêtes 
LENS (P. de C.) w Salle des Halles r-te de Bethune 
CROIX (Nord) w Salle des Fêtes 



60.157 „bul let ins de v o t e " sont parvenus au „P r zeg l ąd Sportowy»* dans le plébiscite pour les d ix mei l leurs 
sporti fs polonais 1»64. P lus de 60 bulletins provenaient de nos lecteurs, mal l ieureusement aucun n 'a appro -
ché su f f i samment la l iste-type pour remporter un pr ix . Et voici les d ix as : l ) Szmidt, 2) Kirs-zenstein, 
3) Baszanowski , 4) F rankę , 5) K u l e j , 6) Grudz ień , 7) Ciepła, 8) K l o b u k o w s k a , 9) Badeńsk i , 10) Kasp r zyk — au 
total 5 athlètes, 3 boxeurs , l haltérophi le , l f leureit iste. >Jotre photo : les deux „ g r a n d s " , Józef Szmidt et 
Irena Kirszenstein reçoivent les félicitations du rédacteur en chef du P rzeg ląd S p o r t o w y E d w a r d Strzelecki 

10 NAJLEPSZYCH SPORTOWCÓW POLSKI 
Plebiscyt „Przeglądu Sportowego" rozstrzygnięty 

10 stycznia podczas trady-
cyjnego Balu Mistrzów Spor-
tu w Warszawie ogłoszono l i -
stę 10 najlepszycli sportow-
ców polskicli w roku 1964, 
ustalaną w wyniku wielkiego 
plebiscytu „Przeglądu Spor -
towego". O kolejności zdecy-
dowała ilość oddanych głosów 
i zdobytych punktów na 
60.157 kuponach nadesłanych 
z całej Polski i 30 kra jów 
świata! 

Oto najlepsi sportowcy 
Polski W roku 1964: 1) 
Józef SZMIDT, 2) Irena 
KIRSZENSTEIN , 3) Wa l -
demar B A S Z A N O W S K I , 
4) Egon FRANKĘ , 5) Je-
rzy KULEJ, 6) Józef 
G R U D Z I E Ń , 7) T e r e s a 
CIEPŁA, 8) Ewa K L O B U -
K O W S K A , 9) Andrzej 
BADENSKI , 10) Marian 
K A S P R Z Y K . 

N a l iście znaleź l i s ię w i ęc 
przeds tawic i e l e 4 dyscyp l in 
sportu: l ekka at letyka — 5, 
lx«ks — 3, podnoszenie c ięża-
r ó w i szermierka po 1. 

Wśród kuponów o t r z y m a -
nycl i w W a r s z a w i e z zagran i -
cy pokaźną ilość, bo ponad 
60 s tanowi ły kupony zamie -
szczone p r zez nas za zgodą 
„ P r z e g l ądu S p o r t o w e g o " w 
św ią t ec znym numer z e „ T y -
godnika Po l sk i e go " z 20—27 
grudnia i nadesłane z Franc j i 
i Be lg i i . 

Jak po in f o rmowa ła nas re -
dakc j a „P r z eg l ądu Spo r t owe -
g o " d o ki lku kuponów na-
szych Czy t e ln i ków załączone 
by ły l isty, za które organiza-
torzy plebiscytu serdecznie 
dz i ęku ją . Pan W . G M Y R E K 
(brak adresu) napisał m.in.: 

„Moim zdaniem wszyscy 
złoci medaliści olimpijscy po-
winni być na pierwszych 
miejscach. Jeśli oni byli na j -
lepsi wśród 8000 sportowców 
całego świata, to dlaczego nie 
mogą być pierwsi na plebi-
scytowej liście! 

Jestem starym, biednym 
emigrantem, ale z powodu 
tych złotych medali o l impi j -
skich przeżyłem ogromne 
chwile szczęścia i radości. 
Gdziekolwiek rozmawiałem z 
Francuzami, to nie mogli się 
oni nadziwić, że Polska, któ-
ra poniosła tak wielkie straty 
w ludziach podczas wojny, 
mogła w Tokio zdobyć tyle 
złotych medali ! " 

Wśród nadesłanych kupo-
n ó w w y b r a l i ś m y k i lka . Nas i 
Czy t e ln i cy tak t ypowa l i 
p i e rwszą dz ies ią tkę polskich 
spo r t owców : 

p. Michał L O B E R M A Y E R z 
A u d u n - l e - T i c h e (Mose l l e ) : 

Szmidt , Kirszenste in, C i e -
pła, Fo ik , P łetrzy ikowski , 
F rankę , Górecka , Sidło, B a -
szanowski , Czernik. 

p. Edouard Fred z W i t -
tenhe im (Haut -Rh in ) : 

Szmidt , K i rszenste in , F ran -
kę, Baszanowski , Ciepła, 
Grudz ień , Kaspr zyk , Ku l e j , 
Fo ik , Brychczy . 

p. Józef Polak z G i l l y 
(Hainaut ) : 

K irszenste in , K r z y s zkow iak , 
Sidło, Szmidt , P ią tkowska , 
Parulsk i , P a w ł o w s k i , Badeń -
ski, Z ie l iński , Baszanowski . 

B rak mie j sca nie pozwa la 
nam przy toczyć wszys tk i ch 
kuponów. N ies te ty , żaden z 
naszych Czy t e ln i ków nie zb l i -
ży ł się na ty l e do ostateczne j 
l isty, by zdobyć jedną z na-
gród. 

U W A G A : w następnym nu-
mer z e zamieśc imy f o t o r epo r -
taż z Balu iMistrzów Sportu i 
da lsze szczegó ły plebiscytu. 

Notatnik sportowca 
K O S Z Y K Ó W K A 

V A L E N C I E N N E S . M i m o o f i a rne j 
gry , Jou-dreville odda ło znowu 
cenne punkty , p r z e g r y w a j ą c z 
Va lenc iennes 54:75. 

A U B O U È . Szczęśl iwa w y g r a n a 
m i e j s c o w y c h z Roanne 63:62 jest 
zas ługą n i ezmordowanego Św ią t -
k a i Zan iewsk iego . 

S A I N T E - M A K I E - A U X - C H E N E S . 
Sa inte -Mar ie — Herserange 83:43. 
Ba rdzo dobrze u zwyc ięzców g r a -
li : Szymański (26 pkt). Z apa ł a (10) 
i K u l a (15). 

C R E H A N G E . Do wysok i e j w y -
g r ane j 74:57 IZ U S Jarny przyczy -
nili się: Chlebus (19 pkt), Ba l ce -
rek (16) , O l ek (14) , W o j c i e c h o w s k i 
(12) i Stasica (8). 

P I Ł K A N 0 2 N A 
B L E N O D . Dzięki dob r emu zgra -

niu ataiku zespół m ie j s cowy od -
niósł zwyc ięs two nad SA . V e r -
d u n 4:1. 

H O M E C O U R T . P i skad ło w b r a m -
ce uratowa ł d w a cenne punkty 
dla mie j scowych w meczu z U S 
Jarny 3:2. G o l e dla mie j s cowych 
strzelili : Dobosz 1 W ó j c i k , a dla 
pokonanych Stanis ław Ba ran . 

P I E N N E S . Jedyną b r amkę w 
meczu z Mont -Bouv i l l e r s -P i ennes 
1:0 zdobył Luc ien Rodak . W zes-

ole M o n t - B o n wyróżni l i się L . 
lodak, Jules Rodak i Nosa l , zaś 

u mie j s cowych Z y b a ł a i G łowacz . 
D rużyna z IVIont-Bonvillers p r o -
wadz i w tabeli Promot ion. 

B I E G I P R Z E Ł A J O W E 
B L E N O D . Junior Bo rowsk i w y -

ięrał w p i ęknym stylu bieg w 
L u k s e m b u r g u . W kat. kade tów 
P a w l i k (B lenod ) by ł szósty 

L I E V I N . W chal lenge-u J. Vl let 
(7500 m) IWasternak ( U S A L ) za ją ł 

mie j sce dziewiąte w kat. senio-
r ó w na przeszło 70 kończących 
bieg. W kat. kadetów Marszniak 
(E. O.) by ł d rug i na 50 sk lasy f i -
kowanych . W .kat. m i n i m ó w P o -
korski ( U S Blachę) by ł ósmy. 
Dalsze mie jsca za ję l i : 19) K u c h e j -
da (USAL. ) , 20) Kub i aczyk ( C B M ) , 
27) Olszewski (B ruay ) , 28) Mark i e -
wicz ( B r u a y ) — na przeszło 50 
star tu jących. 

B A T I L Ł Y . W o r y t k o ( U S Bat i l ly ) 
w y g r a ł b ieg na 4000 m. N a dalszych 
mie jscach znaleźli się: 11) W y ż -
niak (Herse range ) i 18) W o ł o w i e c -
ki ( U S B ) . W serii k ade tów Jaku -
bowsk i (Herser ) by ł dz iewiąty . 

L I G N Y . Jean 2 m i n k a by ł szósty 
w kat. j un i o r ów a B e r n a r d Szpo-
nik — siódmy. 

L E K K A A T L E T Y K A 
P A R Y Ż . Francuska Federac ja 

Lekkoat letyczna zaliczyła do 'ka-
tegorii międzyreg iona lne j ( F l an -
dr ia ) : Me l l e rowicza <rzut młotem), 
Łuczaka (dvsk ) i Kędz iorę (młot ) — 
kat. kadetów. 

G I M N A S T Y K A 
M O N T T C E A U - L E S - M I N E S . W 

mie j s cowe j szkole odznaczyły się 
p i ęknym w y k o n a n i e m pokazów 
g imnastycznych siostry — Chan -
tal, Mar t in I Brigitte Konieczna, 
oraz N ico le L educhowska , Jeanne 
Michal ik . 

H E N i N - L I f i T A R D . W zawodach 
wyróżni l i s ię : Antoni Podgórsk i i 
Claudette Orzechowska . 

S T R Z E L E C T W O 
B I L L Y - M O N T I G K Y . W y n i k i za-

w o d ó w ca łorocznych towarzys twa 
strzeleckiego C B M . Zwyc i ę s twa 
odnieśl i : 1) Stanis ław Skorupsk i 
(247 pkt) i w kat. kobiet 1. Józe-
f ina Wo ln iewicz . 

Album życzeń i pozdrowień 
o Kuzynom w Polsce Janowi Juszczykowi z Katowic, Bo le -

s ławowi Żołnierzykowi z Olkusza i Stanisławowi Juszczykowi 
z Demników Sławkowych — na j l epsze życzenia noworoc zne 
przesy ła Roman Flasza z Commentry. 

© Panu Stanisławowi Szymczykowi i jego rodzicom w Ł o -
dzi — serdeczne życzenia zdrow ia i pomyślnośc i z oka z j i N o -
w e g o Roku przesy ła ją Zof ia Ciejak z mężem i córkami: Lidią, 
Annick, Moniką oraz synem Claude z Troyes. 
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S A I N T - V A L L I E R - G A U -
THERETS . K l u b mando l in is -
t ó w p r z e j a w i a znacznie ż y w -
szą działalność. Z a p e w n e jest 
to w duże j m i e r z e zasługą no-
w e g o prezesa i dy r ek to ra p. 
Mar iana Jankowskiego. Sta le 
zw i ększa ją się szereg i c z łon-
kowsk ie . W y s t ę p y cieszą s ię 
powodzen i em. 

S A I N T - V A L L I E R . W obec -
ności w icekonsula z L y o n u p. 
Kulczyckiego odby ło się d o -
roczne w a l n e zebranie sekc j i 
f o l k l o r y s t y c zne j s t owarzysze -
nia „Arts, Culture et Loisirs". 
Prezesami h o n o r o w y m i zo-
stal i w y b r a n i pp. Kulczycki i 
Krakowiak, natomiast p reze -
sem ponown i e w y b r a n o p. 
Wozniaka. E>o zarządu wesz l i 
r ówn i e ż : zastępcy prezesa pp. 
Podłużny i Chapuis, sekre ta -
rze p. Deceiiier i p. Kurnicka, 
skarbnicy panie Woźniak i 
Paris oraz p. Włosik. L i c zne 
n o w e zgłoszenia na j l ep i e j 
świadczą o t ym, że sekc ja 
f o lk l o rys tyczna odg rywa d u -
żą ro lę w zbl iżeniu m łodz i e ż y 
po lsk ie j i f r ancusk i e j r e j onu 
Gautherets i Sa int -Va l l i e r . 

A V I O N . T o w a r z y s t w o „ f a n -
f a r " do rocznym z w y c z a j e m 
obchodz i ło s w o j e święto. W 
czasie Uroczystości urządzone j 
z t e j okaz j i podnoszono w y -
bi tne zasługi dyrektora m u -
zycznego p. Floriana Szczepa-
niaka oraz zmar łego p. Jana 
Ureka. 

B R U A Y - e n - A R T O I S . W Ja-
ve l o t -C lub został w y r ó ż n i o n y 
p i e rwszą nagrodą za rok 1964 
p. Ryszar Górka a na j ednym 
z da lszych mie jsc znalazł się 
p. Jan Żak. 

H E N I N - L I É T A R D . P r e zesem 
stowarzyszen ia kup i eck i ego 
jest P. Edward Strąk, k tó rego 
działa lność w urządzeniu roz -
ma i tych impre z i t ygodn i ku-
pieck ich c i e s zy s ię o g ó l n y m 
uznaniem wś ród m i e j s c o w e g o 
społeczeństwa. 

A N I C H E . Pe rsone l zak ładów 
e l ek t rycznych p. J. Szymcza-
ka do roc znym z w y c z a j e m 
święc i ł uroczyście, razem z 
właśc ic ie lami , św ię to e l ek t r y -
k ó w „Sa in t -E lo i " . W imien iu 
załog i na jmłodszy p r a cown ik 
w r ę c z y ł z t e j oka z j i p. J. 
Szymczakow i upominek. 

S A L L A U M I N E S . P r e z e sem 
„ L ' U n i o n Co l omboph i l e " w y -
brano p. Podjackiego, s ek re -
tarzem p. Grześkowiaka, a 
cz łonk iem zarządu p. Idko-
wiaka. 

W Y B O R Y 
D E L E G A T Ó W 

R O B O T N I C Z Y C H 
BETHUNE. Za łoga f a b r y k i 

„ F i r e s t one " w y b r a ł a na za-
s tępców de l ega tów do rady 
zak ładowe j pp. Stanisława 
Czerniaka i Józefa Ole jni -
czaka. 

M E D A L E P R A C Y 
B R U A Y - A U C H E L . S r eb r -

nym meda l em pracy zostali 
odznaczeni pp.: Mar ian K o -
walski, Antoni Maćkowiak, 
Mieczysław Wachowski i 
Franciszek Wieczorek. 

M A R L E S - L E S - M I N E S . G ó r -
niczy s rebrny meda l p racy 
o t r z yma ł p. Władys ław W a -
chaczewski. 

A M N E V I L L E . IVIedalem 
, , ve rme i l " został odznaczony 
p. Stanisław Krzywicki, a 
s r eb rnym p. Franciszek Rata j -
czak, o b a j p racu ją w f a b r y c e 
cementu Por t l and w Rombas. 

LENS . Wśród w y r ó ż n i o n y c h 
ostatnio meda l am i p racy w f a -
bryce „ Lam ino i r s d e L e n s " 
zna j du j e się p. Piotr Zawada , 
który o t r zymał meda l „ v e r -
m e i l " za 35 lat pracy i p. P a -
weł Markowski , k tó remu 
przyznano s rebrny meda l z? 
25 lat. 
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Panorama Tatr, w dolinie Zakopane widziane ze 
szczytu Gubałówki . Poniżej z lewej : wyciąg z H a -
li Gąsienicowej na Kasprowy Wierch, dokąd moź> 
na się dostać również kolejką linową z Kuźnic 

P o prawe j : w Karkonoszach (Sudety), narciarze 
na jednej z tras w okolicach Szrenicy. U stóp 
STÓry rozciągra się wczasowisko Szklarska Poręba 

L e plus haut des sommets polonais n*a que 2499 
mètres (Rysy) , aussi, quoi qu ' on en dise, est-i l 
plus faci le de f a i re du ski à un habitant de N ice 
qu ' à un Varsov ien . Dès i a p remière neige les f e r -
vents du ski prennent possession des Tat ra d ' abo rd 
(en haut et à gauche ) , mais aussi des Karkonosze 
dans les Sudètes (à droite) , des Beskides et des 
Bieszczady (en bas) . L ' é qu ipement des stations 
s 'amél iore d 'année en année. 

N a szczyt Szyndzielni (u dołu z lewej ) miesz-
kańcy Bielska dojeżdżają t ramwajem i kolejką 
l inową w niespełna godzinę. U dołu po p rawe j : 
plaża śnieżna na wzniesieniu opodal Szczyrku 

W TATRACH 
BESKIDACH 
KARKONOSZACH 

G ó r y w Po lsce ustępują znacznie wysokośc iom 
szczy tów alipejskich, a le w łaśn ie dz ięk i temu icli 
z i m o w e uroki i w a l o r y są dla ludzi nie goniących 
za r ekordami wzn ies i eń i ka rko ł omnymi z j a zdami 
narc iarsk imi bandziej dostępne i ' cpię'knlejsze bo 
s w y m ukszta ł towaniem n i emnie j od nich c iekawe. 

Rozc iągn ię te wzd łu ż ca łe j po łudn iowe j g ran icy 
K r a j u , k r y j ą w s w y c h dol inach i na stokach k i lka -
dziesiąt p ięknych mie j scowośc i - z imowisk , po łączo-
nych a t r akcy jnym i sz lakami , samochodowymi , ko -
l e j o w y m i , narciarskimi, wzd łu ż których zna jdu j e 
się w i e l e schronisk turystycznych, d o m ó w w y c i e c z -
kowych , s tac j i i w y c i ą g ó w narciarskich. N a j w y ż s z e 
po lsk ie pasmo górsk ie to Ta t r y Ow w o j . k r a k o w -
skim) , na jobszern ie j sze to Beskidy, dz i e lące się na 
szereg g rup (w w o j . rzeszowskim, k rakowsk im i ka -
towick im) , a na jdostępnie jsze Karkonosze — za-
chodnia część Sude tów (wo j . wroc ławsk ie ) . 



K L U C Z B O R K — miasto w Kotlinie 
Śląskiej, nad rzeką Stobrawą, z po-
czątków XI I I wieku. Położone na 
szlaku solnym z Wieliczki, rozwinę-
ło się w duży ośrodek handlu. W 
XVI wieku otoczone zostało mura-
mi. Stąd pochodzili: profesor Aka -
demii Krakowskiej Jan z Kluczbor-
ka, autor Kroniki Książąt Polskich 
Piotr z Byczyny, Adam Gdacius, 
autor wielu dzieł religijnych, napi-
sanych w języku polskim. Miasto 
związane było z Czechami, później 
z Austrią, nie utraciło jednak pol-
skiego charakteru. Obecnie liczy 12 
tys. mieszkańców; wzbogaciło się o 
wiele zakładów przemysłowych. 

Rozrywki umysłowe 
L O G O G R Y F Z M O R A Ł E M 

/ 2 3 4 ó 7 Ó /o n /2 A5 ¡4 /5 16 >7 

n 

Rozwiązania prosimy nad-
syłać w terminie lO-dniowym 
od daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z do-
piskiem na kopercie „Rozryw-
ki umysłowe". Wśród Czytel-
ników, którzy nadeśłą bez-
błędne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane N A G R O D Y 
KS IĄŻKOWE. 

Prosimy odgadnąć siedemnaście wy razów 7- l i terowych o podanych niżej znaczeniach 
i wpisać je pionowo do odipowiednich kratek rysunku. Li tery, które się znajdą 

w ipolach o podwójne j ramce, czytane poziomo dadzą hasło zadania. Dla ułatwie-
nia podajemy, że wszystkie wy ra zy rozpoczynają się na taką samą literę. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) oparcie, pomoc, opieka na starość, 2) miejsce w ko-
palni, gdzie urabia się węgie l , 3) w y t w ó r pracy . ludzkiej, 4) nikczemność, łajdactwo, 
5) upał nieustanny, spiekota, susza, 6) kradzież literacka, wydanie cudzego utworu 
pod własnym nazwiskiem, 7) chytry wyb ieg , fortel , zasadzka, 8) cenny meta! szlachet-
ny, 9) sidła, samotrzask, 10) czasem nie wie, co czyni lewica, 11) miejsce pod ubra-
niem na piersiach, zanadrze, 12) iplan zamierzonej działalności, 13) zmiana na lepsze, 
14) polski taniec narodowy, 15) obuwie bez cholewki, 16) ścierwo, zdechłe zwierzę, 
17) pisemna prośba do władz. 

ROZWIĄZANIE KKZYZOWKI 
„POLSKIE MIASTA" (26) Z NR 2 

POZIOMO: 1) problem, 5) ry-
nek, 6) estrada, 7) strach, 13) 
obertas, 15) minus, 17) kabel, 18) 
kaliber, 19) polonus, 20) Orolia. 

PIONOWO: 1) Popiel, 2) okręt, 
3) lamdara, 4) mokka, 8) temblak, 
9) husaria, 10) podkop, 11) werbel, 
12) psikus, 14) Tulon, 16) Nobel. 

ROZWIĄZANIE KOŁOWKI 
Z PRZYSŁOWIEM Z NR 2 

ZNACZENIE WYRAZÓW: A) 
przesada, B) zebranie, C) mary-
narz, D) karakuły, E) sadzawka, 
F) praktyka, G) zoologia, H) ka-
ruzela, I) wodoloty, K) stołówka, 
L) kwiecień, M) czułości. 

Hasło zadania: NIE ODRAZU 
KRAKÓW ZBUDOWANO. 

POLSKIE MIASTA 
P O Z I O M O : 1) koncert, którego cały program wykonu je 

solista, 5) skład starych rzeczy, rupieciarnia, 6) płeć pięk-
na, białogłowa, 7) jedna z fo rm walki klasy robotniczej 
z burżuazją o korzystniejsze warunki pracy lub dla ma-
nifestacj i politycznej, 12) ozdobne pudełko na cukierki 
albo czekoladki, 15) starcie zbrojne wojsk, okrętów wo -
jennych lub samolotów, 16) wykrę ty , wymówk i , kruczki, 
17) największy wodospad w Tatrach, 18) krótka wzmian-
ka prasowa. 

P I O N O W O : 1) towarzyszy śmiałym, niebez,piecznym 
próbom i niepewnym przedsięwzięciom, 2) głodnemu na 
myśli, 3) technika malarska polegająca na użyciu fa rb 
rozrobionych w białku albo w gumie, 4) godło władzy 
marszałka sejmu, 8) wie lk i bęben używany w orłkiestrach 
wojskowych, 9) jest na każdym statku i służy do za-
trzymania oraz utrzymania go w miejscu z dala od brze-
gu, 10) stan przygnębienia ipo stracie kogoś bliskiego, 11) 
krzewiciel , propagator dobrych lub złych obycza jów, 12) 
pieszczotl iwie o małym dziecku, 13) uczucie niepewności, 
lęk, strach, 14) pK>średniik kupna i sprzedaży. 
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— Już najwyższy czas 
żeby pójść do okulisty. 

•Proszę mu nie wierzyć. 
Ja przy tym byłeoŁ 

i™—-Te "awa zające odbiorę 
2 polowania. _ 


